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Rząty pieniądza Ti 


W obecnym ustroju politycznym 
wielki wpływ na politykę pań- 
stwową osiągnęli wielcy kapita- 
liści, skupiający w swych rękach 
kolosalne bogactwa. Konsekwen- 
cją tego jest powodzenie polityki 
nie tyle według nakazu interesu 
narodowego, ile wedle nakazu in- 
teresów wielkich Koncernów. 
Najjaskrawiej zjawiska te wystę- 
pują w Stanach Zjednoczonych 
tam, gdzie wielki kapitalizm do- 
szedł do swego maksimum. Tylko 
spojrzenie na cyfry, mówiące o 
środkach finansowych, będących 
do dyspozycji wielkich koncer- 


nów, może nam uświadomić 
wpływ, jakie mają one na politykę 
państwową. 


Ogromny koncern United Steel 
zatrudnia 211 tys. pracowników, 
gdy zarząd miasta Nowego Jor- 
ku tylko 86 tys. Dochody United 
Steel wynoszą 1201 miljonów do- 
larów, gdy dochody miasta No- 
wego Jorku tylko 611 miljonów 
dolarów. Administracja stanu no- 
wojorskiego liczy 28 tys. osób, gdy 
tymczasem American Telephone 
and Telegraph 324 tys. osób. Do- 
chody stanu nowojorskiego wyno- 
szą 273 miljony dolarów, gdy tym- 
czasem. dochody General Motors 
996 miljonów dolarów. Wydatki 
rządu federalnego mogłyby być po 
kryte wpływami trzech trustów. 
United Steel, Great Atlantie and 
Pacifis Stores i Pensylvania 
Road. 300 wielkich trustów nor 
głyby bez wielkiej szkody dla sie- 
bie pokryć wydatki rządu federal; 
nego i wszystkich stanów. Wydat- 
ki publiczne na oświatę wynosiły 
2873 miljonów dolarów, gdy tym- 
czasem wydatki wielkich trustów 
na reklamę 1782 miljony dolarów. 
Jeśli dodać do tego monopoliczne 
stanowisko szeregu koncernów w 
najważniejszych dziedzinach ży- 
cia gospodarczego, to możemy So- 
bie wyobrazić wpływ wielkiego 
kapitalizmu na bieg polityki pañ- 
stwowej. 

Własność prywatna winna nie- 
wątpliwie być podstawą ustroju 
gospodarczego. Jest to bowiem 
konieczny warunek wolności jed- 
nostki, jej owocnej twórczości, a 
w konsekwencji i potęgi narodu. 
Własność prywatna nie może na- 


tomiast być źródłem władzy pu- 
blicznej i konkurować z władzą 


publiczną. Tam gdzie własność 
prywatna przekracza zakreślone 
jej granice, tam nie może być ona 
tlerowana. 


Podróżui 
samolotem 
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Niechęć do systemu Saktów regjonainych 


LONDYN, 9.4. (PAT). — Obra 
dy, prowadzone wczoraj w ciągu 
czterech godzin na posiedzeniu 
gabinetu brytyjskiego, najobszer- 


twierdzi „Daily Telegraph', CZy- 
niąc aluzje do fwgłosek o pakcie 
5-ciu mocarstw. Rząd brytyjski 
stanowczo jest zdania, że powo- 


innemi. które wymierzone są 
przeciwko jednemu tylko pań- 
stwu. Rozwiazanie takie posiada- 
loby tę przewage, że Niemcy mo- 


niej streszczone są dzisiaj na ła-| dzenie osiągnięte być może jedy-| głyby do tej kombinacji przy- 
mach „Daily Telegraph", który| nie w tym wypadku, jeżeli akcja stąpić w każdej chwili, gdy zde- 
podkreśla, że punktem wyjścia| oparta zostanie na systemie ko- cydują się na powrót do Ligi 
dyskusji był pogląd, wynikający| lektywnym Ligi Narodów. Narodów, Wreszcie w toku dysku- 
ze sprawozdań o odbytych roz- Członkowie gabinetu brytyj-|sji wyrażono przekonanie, że na 
mowach w Berlinie, Moskwie,| skiego wyrażali przekonanie, że |tej drodze możliwem jest również 


Warszawie i Pradze, iż bezpieczeń 
stwo w Europie Wschodniej nie 
będzie wzmocnione przez system 
regjonalny. 

Rozważano przeto pomysły, 
zmierzające do traktowania Euro- 
py, jako całości, i omawiano spec- 
jalną deklarację, dotyczącą nie- 
naruszalności granic. Państwa 
biorące udział w ewentualnym 
pakcie europejskim, miałyby po- 
twierdzić moc obowiązującą arty 
kułu 10 paktu Ligi Narodów w za 
stosowaniu specjalnie do Europy. 
Dla zabezpieczenia skuteczności 
tego rodzaju decyzji, celowe było 
nadanie większej precyzji akcji 
iaką pakt Ligi Narodów przewi- 
duje na wypadek napaści. 

Dyskusja wykazała, że istnie- 
nieje tendencja nadania sank- 
ciom, zawartym w art. 16 paktu. 


praktycznym. Zastrzeżenia Pol 
ski wobec regionalnego systemu 
vzaujeminej pomocy przedstawione 
zostaly jako niewzruszone. 


W związku z problemem Euro-| «4. 


py Wschodniej gabinet omawiał 
również memorandum min. Neu- 
ratha. Ministrowie brytyjscy do- 
szli jednak do przekonania, że 
wnioski, zawarte w tem memoran 
dum, są mniej pozytywne. aniżeli 
postańowienia art. 16 paktu Ligi 
Narodów i że wobec tego memo- 
randum niemieckie nie nadaje się 
jako podstawa dla zapewnienia 
postępu akcji pokojowej. 

Gabinet rozważał również o- 
becny stan rokowań w sprawie 
zawarcia paktu gwarantującego 
niepodległość i integralność Au- 
strji. Ministrowie brytyjscy zda- 
ją sobie sprawę z tego, że w Stre- 
sie wysunięte zostanie życzenie, 
aby taki pakt niezwłocznie zosta! 
zawarty. z 

Natomiast pomysł, aby główne 
mocarstwa europejskie zacieśnily 
swój związek dla utrzymania po- 
koju, nie znalazły aprobaty w ło- 
nie gabinetu brytyjskiego — 


CZENIE TWICE SĘK ONES WEJ RICKY WOZY PORDOWDOROROWIEDY 


Zawody balonów niemieckich 
Cztery wyżądowały w Polsce 


W Darmstacie odbył się w nie- 
dzielę start 18 balonów niemiee- 
kich, biorących udział w zawo- 
Gach o mistrzostwo Niemiec, któ- 
re jednocześnie stanowią lot eli- 
minacyjny do zawodów o puhar 
Gordon Bennetta. Zawody t2, jak 
wiadomo, odbędą się w Warsza- 
wie. 

Przy starcie nizdz.einym olte- 
ni byli min. Davve oraz rumiest- 
nik Hessji Sprenger. 

Balony po starcie polecialy w 
kierunku wschodnim. 

Dziś o godz. 9.35 w pobliżu sta- 
cji Nieszawa wylądował balon 
„Nordmarkt* z załogą: dr. Pa- 
wel Krlewiez i Jan George. 

O godz. 10.20 w odległości pół 
kilometra od stacji Włocławek wy 
lądował balon „Bochum 2“, pilo: 
towany przez Ottona Ścholla i! 
Ottona Heimfelda, 

Trzeci balon „Wilhelm von Ôp- 
pel“ wylądował o godz. 12.30 na 
terenie powiatu Nieszawskiego. 


Załogę balonu tego stanowili: R- 
rich Derk i Otton Hintze, Wszyst+ 
kie te lądowania odbyły się szczę- 
śliwie. Załogą balonów zaopiekc- 
wały się władze miejscowe. 

Pod Toruniem lądował czwarty 
balon „Deutschland“. 


Lotnicy niemieccy 
wrócili do Niemiec 


Lotnicy niemieccy, którzy w 
ub. poniedziałek opudli na balo- 
nach sportowych w okolicy Wio- 
eławka i w powiecie nieszawskim, 
po uzyskaniu wizy udali się pocią 
giem do Niemiec, zabierając z so 

a powłoki balonów. 

Lotnicy niemieccy, którzy opa 
dli w powiecie przasnyckim, od- 
jechali samochodem starosty 
przez Chorzele do Prus Wschod- 
nich. Powłoka balonu została wy- 
ekspedjowana końmi, 
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!' mu napadem. 


tego rodzaju 


siada wyższość 


postępowanie po- sprawy ograniczenia 


nad wszelkiemi 


Liga Narodów jest dla Anglików 


źródłem refermacii moralnej w świecie 


LONDYN, 9. 4. (PAT). 
pubłiczna W. 


nawrócenie 
zbrojeń. 


gielską a kulturą Niemiec, Sowie- 
tów i Włoch. Przeciwstawiając 
wcielenie demokratyzmu, jakie w 
jego pojęciu wyobraża W. Brytan 
ja, tym innym państwom, w któ- 
rych myśl indywidualna nie istnie 
je i podporządkowana jest szere- 
gowaniu, narzuconemu zgóry, Ba? 
dwin przeszedł następnie do okre 
ślenia stanowiska W. Brytanji w 
Europie. 

Baldwin oświadczył, że Liga Na 
rodów jest dla Anglików nietylko 
narzędziem polityki, ale źródłem 
reformacji moralnej w świecie, 
przepojonym nienawiścią. Niem- 


Opinia 
Brytanji jest dzi- 
siaj pod. silnem wrażeniem prze- 
mówienia, jakie wczoraj wieczo- 
rem w miejscowości kuracyjnej 
w Walji — Ilandrindod Wells — 
wyglosił wicepremjer Baldwin. 
Okazją do tego, głęboko ujętego 
przemówienia na temat umysłowo 
ści w Europie w odróżnieniu od 
umysłowości Anglji było 40-te 
doroczne zgromadzenie narodowe 
rady ewangelickich wolnych ko- 
Ściołów w W. Brytanji. 

Wobec przeszło 800 delegatów, 


reprezentujących wszystkie kie- 


di 


policja i avesztowała  napastni- 
ków. Jednakże w Brednowie w dai 
szym ciągu panuje podniecenie 
przeciwko Polakom. 

Na wieść o napadzie komisarz 
Rzeczypospolitej wysłał do Bred- 
nowa dwóch urzędników, a otrzy” 
mawszy raport, osobiście inter- 
wenjował w tej sprawie u prezy- 
denta Greisera. 

Dziś rano sędzia Sadw Doraź- 
nego wezwał Cesarczyka. jako o- 
skarżonego o rzekcme prowoka- 


Podział mandałów 
GDAŃSK. 9.8 (PAT).  Przypu- 
szczamy podział mandatów w Volks- 
tagu, który jeszeze wymaga zatwier- 
dzenia przez miarodajne władze jest 
nastepujący: 
lista nr. 1 nar. socjal.— 43 mandaty 

2 socjaliści — 12 
S komuniści — 2 
4 centrowcy — 10 
3 


0 
2 


5 mem. ner. — 


6 kombatanci 
T Polacy 


» 


ostatnich wyborach w dni 28 
maja 1983 roku narodowi socjaliści 


w 


i „Preussische Ztg.“. 

"Na pytanie czy kurs polityki 
rządowej w Gdańsku ulegnie o- 
becnie zradykalizowaniu, p. Grei- 
sęr oświadczył: Rząd gdański z 
uwagi na zależność gospodarcza 
Wolnego Miasta od czynników 
zewnętrznych nie może stosować 
radykalnego kursu polityki. Może 
on tylko w granicach dopuszcza!- 
nych uprawiać politykę narodowo 
socjalistyczna. 

Na zapytanie wysłannika 
„Preussische Ztg.“ czy uzasadnio 
ne są obawy polskich i żydow- 
skich kół gospodarczych, że wo- 
bec nastrojów narodowo - socjali 
stycznych, panujących w Gdań- 
sku, obawiać się można ograni- 
czenia interesów tych uczestni- 
ków gdańskiej gospodarki, nie bę 
dących wprawdzie narodowymi 
socjalistami, ale koniecznych d!a 
(EE PERO EZIO | POZ TAk 


502.515 
bezrobotnych w Połsce 
Według danych biur posredni- 

ctwa pracy Fundusz Pracy stan 
bezrobocia na terenie całego pań- 
stwa wynosił dnia 6. b. m. 502.515 


zdobyli — 42 mandaty, socjaliści 
12, komunści — 5, centrowcy —9, 
niem. narodowi — 2, b. kombatanci 
— 0 i Polacy 2 mandaty. 

GDAŃSK, 9. 4. (PAT). = Licz] g 
ba glosów oddanych w niedzielę | ” 
przy wyborach do Volkstagu na 
listę polską (8.310) jest tylko o 
1011 głosów mniejsza od najwięk 
szej liczby uzyskanej przez listę 
polską w W. M. Gdańsku, miano- 
wicie w r. 1920 podczas wyborów 
do zebrania konstytucyjnego W. 
Miasta (9.821). 

Napad na Polaka 

GDAŃSK, 9. 4. (Kor. wł.) Jed- 
nym z epizodów brutalnego terort 
hitlerowców jest dziki napad do- 
konany w Brednowie na członka 
Związku Polaków w Gdańsku, 
Fernera. 

Kiedy Ferner wywiesił chorą- 
giew polską, hitlerowcy zagrozili 

W myśl tej groźby, w poniedzia 
łek o godz. 5 rano zaczęło sztur- 
mować do mieszkania Fernera 3 
hitlerowców. Ferner stanął w o- 
bronie swego mieszkania i bronił 
się zawzięcie. 

Podczas walki hitlerowcy rani- 
li Fernera w bok i złamali rau 
dwa żebra, tak 'że trzeba było od- 
stawić go do szpitala. 

Równocześnie pasierb Fernera, 
Cesarczyk został raniony nożem 
w bok. Rana ma 4 cm. długości. |osób, co stanowi spadek bezrobo- 


Napastników rannych jest dwóch. cia w stosunku do tygodnia po- 
Na miejsce napadu zjawiła się | przedniego o 5,512 osób, 


| 


Cang, korespondent 


Opata pocztowa nisze. ryczałt =m. 


POZ 


Warszawa, 
środa 10 kwietnia 1935 r. 


W. Brytanja — podkreślił Bald 
win — nie pragnie wojny i nie og 
czuwa Żadnej przyjemności z z2- 
bawy w wojnę. „My nie należymy 
do tych ludzi, którzyby z dumą i 
entuzjazmem nakładali sobie na 
twarze maski gazowe. — Jesteś- 
my na to zbyt wielkimi realista- 
mi. Niezależnie od iego, czy bę- 
dziemy je musieli nosić, czy też 
nie, stale oceniać je bedziemy we 
dług ich istotnej wartości — jako 
monstrualna i tragiczną koniecz- 
ność, zrodzoną przez prostytucię 
nauki na usługach  barbarzyń: 
stwa“, 


E cO 


ROSZY 


P. Prezydent Rzpiitej 
subskrybował pożyczkę 


P. Prezydent Rzplitej prof. I- 
gnacy Mościcki przyjął na au- 
djencji p. ministra skarbu _ Za- 
wadzkiego i w jego obecności sub 
skrybował pożyczkę inwestycyjna. 


Język litewski 
w Kłajpedzie 

BERLIN, 9. 4. (PAT) Niemiece 
kie biuro informacyjne donosi z 
Kłajpedy, że poczta litewska wy* 
dała zarządzenie, aby w ko- 
respondencji na obszarze Kłajpe- 
dy adresy, a zwłaszcza nazwy 
miejszości pisano-po litewsku. Jak 
zaznacza biuro informacyjne, za- 
rządzenie to stanowi naruszenie 
art 27 statutu Kłajpedy, który, 
przewiduje równouprawnienie o- 
bu języków. 


Pogrzeb Ś. p. Emila Młynarskiego 


Wczoraj odbył się w Warsza- 


Liczmy kondukt pogrzebowy za« 


wie pogrzeb ś. p. Emila Młynar-| trzymał się przed Filharmonją 


skiego, artysty-muzyka, dyry- 
genta i kompozytora, b. dyrektora 
Opery Warszawskiej i Filharmo- 
nji Warszawskiej, prezesa Stowa- 
rzyszęnia Kompozytorów Pol- 
skich, członka wielu organizacyj 
muzycznych. 

O godz. 10 min.30 odbyła się w 
kościele św. Krzyża msza żałob- 
na, odprawiona przez ks. Lorka w 


więcej realności w granicach o- | A à iga 
kreślonego terytorjum, jak np. runki Kościoła Anglikańskiego,| cy natomiast traktują Ligę Naro- | asyście licznego duchowieństwa. 
Europy. Baldwin wygłosił przemówienie, | dów, jako zastaw w swej walce o | Żałobne pienia religijne wykona- 

„Rząd brytyjski przekonany jest,| W którem przeprowadził dokładne | potęgę narodową i panowanie nad ły chór i orkiestra Filharmonji 
że pakt wschodni w swej postaci | rozgraniczenie między kulturą an innymi. Warszawskiej. i 
Jierwotnej. pic może . się okazać Gaza ad | 


Po wyborach w Gdańsku 
Hitlerowskie bojówki działają dalej 


cyjne rzucanie w dniu wyborów 
kamieniami na hitlerowców, z 
czego wnosić należy, że władze 
gdańskie chcą odpowiedzialność 
za zajścia w dniu wyborów prze- 
rzucić na Polaków. 


Joel Cang 


wypuszczony z więzienia 
GDAŃSK 9.4. (PAT). Joe! 
warszawski 
„Manschester Guardian“, został 
dziś wypuszczony z więzienia. 


Chcieliby, lecz nie mogą 
P. Greiser o polityce Gdańska 


BERLIN, 9.4. (PAT). — Prezy | egzystencji W. Miasta, p. Greiser 
dent Senatu gdańskiego p. miko. odpowiedział: W. Miasto Gdańsk, 
ser udzielił wywiadu wysłanniko: | które w ostatnich dwóch latach 


rządów narodowo - socjalistycz- 
nych udowodniło, że chce niety:- 
ko współpracować gospodarczo 
ze swoim sąsiadem polskim, lecz 
również utrzymać pokój politycz- 
ny, dążyć będzie nadal do tego 
celu. 

Mówiac o incydentach w cza- 
sie kampanji wyborczej p. Grei» 
ser oświadczył, że jeżeli przedsta 
wiciele narodowości polskiej — 
jak to zdarzyło się w ubiegłą s0- 
bote, zostali czynnie zaataxowa- 
ni, to sprawcy napadów będą 
przez sądy ukarani. 

(py zj] 


„Serdeczne 


Podpalił swój či 


Warszawska, gdzie orkiestra wy- 
konała szereg utworów, a prezes 
Filnharmonji p. Cichocki wygłosił 
przemówienie, w którem oddał 
hołd pracy i zasługom zmarłego 
nad rozwojem muzyki. Następnie 
kondukt pogrzebowy zatrzymał 
się przed Operą, gdzie orkiestra 
i zespoły artystyczne oddały hołd 
prochom wielkiego muzyka poł: 
skiego. 

Ś. p. Emilia Młynarskiego pocho 
wano na cmentarzu. Powązkow- 
skim. Nad grobem wygłoszono 
szereg przemówień. 

W oddaniu hołdu ś. p. Emilowi 
Młynarskiemu oprócz rodziny, 
wziął udział cały prawie świat 
muzyczny. śpiewaczy, teatralny i 
artystyczny stolicy oraz wielu 
wielbicieli talentu zmarłego. 

Na mogile złożono wiele wień- 
ców. 
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Kto zaprenumeruje 


„ABC-HoWiny (OBNNE” 


ten będzie otrzymywał `“ 


BEZPŁATNIE 


dodatek 
literacko - artystyczny 


„PROSTO 2 MOSTU" 


Miesieczna prenumerata 


„ART — Nowin Codzienny” 


razem z dodatkiem 


PROSTO Z MOSTU” 
2 zł. DO gr. 


a ponadto z dodatkiem miesięcz: 
nym 200 stron druku powieści H. 
Sienkiewicza 


3 zł 6 sw. 


z dostawą do domu w Warszawie 
i na prowincji 


EM 


Bóg zapłać” 


i podziękował sądowi za wyrok 


ŁÓDŹ, 9.4. — Sąd Okręgowy 
skazał Wojciecha Banasia, właś- 
ciciela domu przy ul. Jesiennej 
w Łodzi, na 10 miesięcy więzienia 
za spalenie swego domu na złość 
lokatorom. Banasiowi nie zależało 
bynajmniej na uzyskaniu premji 
asekuracyjnej, chciał tylko doko- 
neć zemsty na 7 lokaiorach, któ- 
rzy mu do kilku miesięcy nie pła- 
cili komornego . 

Na rozprawie Banaś przyznał 
się do winy i tłumaczył się, że czy 


nu dokona! pod wpływem silnego 
podniecenia, do którego przyczy- 


4|nił się fakt, że w tym czasie, jak 


twierdzi, zdradzala go żona. W 
podnieceniu nerwowem błysnęla 
mu myśl, by za jednym zamachem 
pozbyć się wszystkich kłopotów i 
w rezultacie podpalił dom. 

Usłyszawszy wyrok, Banaś nie 
zasmucił się i podszedłszy ku try- 
bunałowi, ukłonił się grzecznie. 
dziękując: 

— Serdeczne Bóg zapłać. 


Str. 2 


EGZOTYCZNA WARSZAWA 


— Turek z Azejberdżanu, jest z 
zawodu dziennikarzem, prawni- 
kiem i inżynierem w jednej oso- 
bie. Korespondent kilku gazet tu- 
reckich, naczelny redaktor tygod 
mika „Istiklal“ i miesięcznika 
„Kürtulus“, wychodzących w Ber 
linię i Helsingforsie, interesuje 
się szczególnie żywo rozwojem 
politycznym i kulturalnym mło- 
dych państw europejskich, 
Polska, Łotwa, Finlandja 
waruhkatii życia emigracji tu- 
reckiej, rozsianej po całej Euro 
pie. P. Mirza Zade spędza zazwy- 
czaj zimę w Warszawie, latem wy 
jeżdża do Btambułu, toteż jest 
bardzo au courant spraw turee- 
kich i chętnie opowiada o refor- 
mach, jakie wprowadza w młodej 
tureckiej republice mądry polityk 
i prawodawca Gazi Mustafa Ke- 
mal Pasza: 

— Turcja jest jedynym krajem 
Wschodu, który na gwalt się eu- 
ropeizuje i zrzuca z siebie szaty 
konserwatywne, usiłując dorów- 
nać we wszystkich dziedzinach 
życia republikom zachodnim. O- 
czywiścia nowe „rewolucyjne“ 
prądy napotykają na pewien o- 
pór ze strony warstw ciemnych, 
zacofanych w poglądach i obycza 
jach, jednak element kulturalny 
młodej, europeizującej się Turcji 
czyni olbrzymie wysiłki, by 
pchnąć kraj na tory nowoczesne” 
go życia, przeszczepić na grunt ro 
dzimy reformy ustawodawcze i 
socjalne, wypróbowane w mlo- 
dych republikach europejskich. 

TURECKA PIATILETKA 

— Kemal Pasza wziął się do 
pracy z ogromną energją. Z bo- 
gactw olbrzymich, pozostałych po 
sułtanie, rozbudowano sieć kolei 
żelaznej, wzniesiono caly szereg 
gmzchów państwowych i samo- 
rządowych. Pozakładano kanaliza 
cje, .wodociągi, parki i ogrody; w 
samym tylko Stambule wyrosło, 
jak gped ziemi,.kilka tysięcy no- 
wych. gmachów publicznych i pry 
watnych. | 

-= Przedewszystkiem jednak 
podjęto na wzór Sowietów gigan- 
tyczny. 5-lętni plan rozbudowy fa 
bryk włókienniczych i przędzał- 

ni. Wskutek kryzysu ogromne za 
pasy tureckiej wełny nie znajdo- 
wały zbytu zagranicą, a istnieja- 
ce nieliczne fabryki włókiennięze, 
nię posiadały nowoczesnych urzą- 
dzeń technicznych i nie pozwala- 
ły na przerób surowca w kraju. 
=- Dzięki wydatnej pomocy So- 
wietów. które dostarczyły no- 
wych maszyn i wykwalifikowa- 
nych inżynierów, wykonano plan 
pięcioletni w przeciągu lat dwu » 
pół, dźwigając turecki przemysł 
przędzalniezy do poziomu samo- 
wystarczalności, — w chwili obec 
nej Turcja może sobie nawet po- 
zwolić na eksport manufaktury 
do Persji i Afganistanu. Dzięki 
przyśpieszeniu prac przy wykony 
waniu „planu włókienniczego”, 
Turcja myśli już o nowej piatilet 
ce w zakresie przemysłu metalur- 
gicznego i elektryfikacji. Rozpo- 
częła również od niedawna eks- 
płoatację kamieniołomów, oraz 
pokładów zawierających miedź i 
żelazo, które spoczywały dotych- 
czas w rękach koncesjonarjuszy 
zagranicznych angielskich, fran- 
cuskich i niemieckich. 


„ZALEW“ KOBIECOŚCI 

-- Jedną z najnowszych re- 
form — bo datującą się dopierv 
od r. 1934 — było nadanie praw 
wyborczych kobietom tureckim, w 
uznaniu zasług, jakie położyty 
w okresie walk o niepodległość 
Turcji (żeńskie legjony, troska o 
aprowizację armii ete.). 

— Pierwsza sesja parlamentar 
na, w której wzięły udział turee- 
kie posłanki w liczbie 17, rozpo- 
częła swe obrady w marcu r. b, 
trudno więc narazie mówić o tey 


ZNANE UZDROWISKO 
SIARCZANO - BOROWINOWE 


Lubień Q©ielki 


obok Lwowa 


rozpoczyna sezon dnia 1 mala. 
Ceny bezkonkurencyjne! 
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10 tysiecy dziewcząt Stambułu 


Paa ‘Mirza Bala Mehmet Zade! jak będzie 


wyglądać kobieca 
współpraca w parlamencie, Praw 
dopodobnie pójdzie ona w kierun 
ku reform wychowawczych — w 
pierwszej swej deklaracji posłan 
ki wypowiedziały się w sprawie 
zubezpieczenia matek i reformy 
wychowania dzieci, oraz w spra- 
wach higjeny. Zagadnienia wy- 
chowawcze i higieny w Turcji są 
niezmiernie ważne, ponieważ, jak 
dotychczas, śmiertelność dzieci 
tureckich jest jedną z najwięk- 
szych na świecie. Troska o mło- 
de pokolenie posiada znaczenie 
tem donioślejsze, że Turcja odczu 
wa brak mężczyzn. Przewaga ko- 
biet wyraża się mniejwięcej w 
stosunku 100 kobiet na 85 męż- 
czyzn. W samym Stambule znaj- 
duje się około 10.000 młodycn 
dziewcząt, które* nie mają za ko- 
go wyjść zamąż. 


BRAK SZKÓŁ DLA 50 PROC. 
DZIECI 


=- Młoda republika turecka od 


Jeśli 
kupić!!! 


to w MIRAMI 


czuwa w silnym stopniu aż 
szkół powszechnych i średnich. 
Przymus nauczania w Turcji nie 
istnieje, ponieważ około 50 proc. 
dzieci nie może iść do szkoły 
wskutek braku odpowiednich gma 
chów szkolnych, oraz sił nauczy- 
cielskich. Szkoły istniejące, sa 
przeważnie koedukacyjne, — gdy 
np. w szkole żeńskiej panuje 
przepełnienie, a w szkole męskiej 
są jeszcze miejsca wolne, przeno 
si się grupę uczenic do  szkoiy 
męskiej. 

— Brak sił profesorskich og- 
czuwa się również na Uniwersyte 
cie, który ulegl gruntownej re- 
formie. Za czasów sułtana Uni- 
wersytęt stambulski posiadał je- 
dynie wydział medyczny i praw- 
ny. Obecnie przybyły jeszcze wy 
działy humanistyczny i matema- 
tyczno - przyrodniczy. Turcja za- 
prosiła licznych profesorów, usu- 
niętych z granic Niemiec wsku- 
tek zarządzeń Hitlera. jako wy- 


przepysznę małe szyneczki oraz specjalnie świąteczne znakomite kiełbasy 
polską i mazurską prosimy zapamiętać: SĘNATORSKA 6 róg Miodowej 


o kożo należy Wisła 


zę obrębie wielkiej Warszawy? 


Józef Matraszek, nazywąny był 
na Powiślu „królikiem  wiśla- 
nym“. Był on generalnym dostaw 
cą żwiru, który wydobywał z Wi- 
sły do wszystkich nowobudują- 
cych się domów; ponieważ sezon 
wybierania żwiru z Wisły miał 
jednak pewne luki, t. j. okres zi» 
mowy, Matraszek postanowił w 
ciagu zimy wyrąbywać lód. Zwró 
cil się wobec tego da Państwowej 
Dyrekcji Dróg Wodnych z propo- 
zycja, czyby nie mógł otrzymać 
prawa wyrębu lodu z Wisły w o- 
kolicach wielkiej Warszawy. Po- 
zwolenie otrzymał w r. 1928. Po 
pewnym czasie zwrócił się do nie 
go magistrat z nakazem zapłace- 
nia dzierżawy za prawo wyrębu 
lodu, komunikując, że państwowa 
dyrekcja dróg wodnych udziela- 


jac pozwolenia, nie była kompe- 
tóntna. 

Matraszek odmówił zapłacenia 
nakazu, wobec czego magistrat 
wystąpił na drogę sądową prze- 
ciwko Matraszkowi, jednak na 
rozprawie w Sądzie Okręgowym 
żądanie zagistratu oddalono. 
Sąd Apelacyjny motywy wyroku 
Sądu Okręgowego zatwierdził. 

W międzyczasie magistrat zwró 
cił się do Najwyższego Trybuna- 
łu Administracyjnego, prosząc o 
rozstrzygnięcie sporu do kogo na- 
leży Wisła w obrębie wielkiej 
Warszawy. Na wczorajszej wo- 
kandzie w Sądzie Najwyższym 
sprąwę odroczono do czasu wyda, 
nia przez 
Administracyjny  orzecżenia w 
czyjej kompetencji leży wydawa- 
nie prawa na wyrąb lodu. 


„Nie napadeł dia rabunku, lecz . 


Chciał zabić Żyda 


Na posterunek policji w Bia- 
łymstoku przywieziono furmanką 
rannego w nowę, znanego na tam 
tejszym terenie Jankla Siłberstei 
na, handlarza mięsem. Zeznał on, 
że gdy szedł robić zakupy bydła 
do jednej z wsi, spotkał niejakie- 
go Stanisława Czecha, handlarza 
zbożem, jadącego na rowerze. 
Czech wyiął rewolwer i zmięrzył 
do Silbersteina. Silberstein prze- 
rażony zaczął uciekać, lecz posy- 
pały się strzały, które zraniły go 
w nogę. Czecha aresztowano i 
sprawę oddano do władz proku- 
ratorskich. 

W czasie ślędztwa' Czech ze- 
znał, że chciał się zemścić za za- 
bójstwo dokonane przez żydów na 
osobie wachmistrza 10 p. ułanów, 
który zginął w czasie ulicznego 
zajścia z ręki komunisty żydow- 
skiego. Na rozprawie w Sądzie 
Okręgowym w Białymstoku Czech 
oświadczył, żę osoba Silbersteina, 
którego wcale nie znał, była zu- 
pełnie przypadkow: a, a strząły wy 
nikły z nienawiści rasowej. Ska- 


W motywach uznano, że wyjaśnie i 


nia jego są niemożliwe do przy- | 


jęcia i jest to tylko zwykła spra- 
wa o zabójstwo. 

Na wczorajszej rozprąwie w Są 
dzie Apelacyjnym. do którego od- 
wołał się skazany, nie zostały u- 
dowodnione motywy napadu ra- 
bunkowego, lecz mimo wszystko, 
karę zmniejszono do lat 4-ch z za 


prewencyjnego. 
GET 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


czeka na meża 


Najwyższy Trybunat| 


jet 


kładowców na Uniwersytet w 
Stambule. Mają oni zawarty kon- 
trakt na 5 lat z tym warunkiem. 
że muszą w przeciągu tego okre- 
su nauczyć się języka tureckiego, 
narazie bowiem wykłady prowa- 
dzone są w języku niemieckim'i 
tłumaczone na język turecki 
przez tłumacza. Zresztą studenci 


tureccy, bawiący obecnie na stu- 
djach w Europie — Francji. 
Niemczech i Anglji — stanowić 


będą w przyszłości rowy element 
profesorski. 
Jedną z nowszych reform Ke- 


mala Paszy jest również wprowa 
dzenie nowej pisowni, oraz 
ustaw, z których jedna ustala 


dzień świąteczny w niedzielę za- 
miast w piątek (wedlug religji 
mahometańskiej), druga zobowią 
zuje każdego Turka do obrania 
sobie nazwiska, dotychczas bo- 
wiem obywatele tureccy posługi- 
wali się tylko imionami. 

A, Orzechowska 


Wybuch... mieka 
poparzył 3 osoby 


W szkole miejskiej przy ul. 
Grochowskiej 110 w kuchni nastą 
pił wybuch hermetycznie zamknię 
tej bańki z mlekiem, którą posta- 
wiono na piecu, by podgrzać mle 
ko. Gorącem mlekiem została por 
parzona woźna  Stefanja Tchó- 
rzewska (Kobielska 10), uczenni- 
ca Ewa Łukasikówna (Grochow- 
ska 169) i uczeń Henryk Rykow- 
ski (Goclawek). 

Wazyscy doznali dość ciężkień 
poparzeń rąk, nóg i brzucha. Po 
udzieleniu pomocy najbardziej po 
parzonego Rykowskiego przewie- 
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Poniżej zamieszczamy odpowiedzi, 
przeznaczone ' dla tych wszystkich 
osób, które w związku z konkursem 
prosiliśmy o podanie dodatkowych 
iuformacyj. 

Pani E. Spł - N. Dziekujemy za 
uprzejme przesłanie listu, podające- 
go dokładny adres. 

Panu J. Kr. Kartkę z adresem o- 
trzymaliśmy. 


Przeprowadzane obecnie prace 
clektryfikaeyjne na odcinku pod- 
miejskim, są w związku z budo- 
wą nowej stacji „Warszawa-Za- 
chodnia"”. Będzie to stacja o cal- 
kowicie nowoczesnym charakte- 
rze. Uruchomienie jej nastąpi już 
w końcu roku bieżącego. 

Na stację Warszawa - Zachod- 
nia kierowany będzie ruch osobo 
wy z odcinków podmiejskich i z 
uruchomionej niedawno linji 
Warszawa — Radom, na linię 
średnicową i odwrotnie. Pozatem 
stacja ta będzie obsługiwać ruch 
towarowy zarówno z linji obwo+ 
dowej, jak i z trzech zbierają- 
cych się linij lewego Vp Wi- 
sly. 

Posiadać ona będzie — stosow 
nie do swego zadania -— nowo- 
częsne urządzenia dla ruchu oso 
bowego, jak dworzec, perony, tu- 
nele. tory pocztowe i t. d., oraz 
przebudowane i uzupełnione ist- 


„Prezydent m. stoł. Warszawy 
rozesłał szereg. listów do właści- 
cieli 
jaknajszybsze 
lęgłości za wodę,-które w poszcze- 
gólnych wypadkach dochodza do 


ziono do szpitala Przemienienia | kilkuset tysięcy zł., co jest winą 
dawnego rapa miasta, 


z siego. 


i 


który 


Żydzi dzialają 


< 


Aresztowania wśród komunistów 


Komuniści warszawscy objawili 
wczoraj bardziej ożywioną dzia- 
łalność urządzając na rogu ul. 
Świętojerskiej i Wałowej pochód 
wywrotowy. Policja rozproszyła 
manifestantów, przeważnie ży- 
dów i zatrzymała w areszcie do 
dyspozycji sędziego śledczego do 
spraw politycznych Nutę Foglera 


(Dzielna .21), Berga Gerlichta 
(Franciszkańska 11) i Jentę Wag 
man (Stawki 28). 

Przed domem przy ul. Stawki 
18 usiłował wygłosić przemówie- 
nie komunistyczne do przechod- 
niów Moszek Głowiński (Zamen- 
hofa 24). 

Policja aresztowała agitatora. 


raiszywy alarm 


stowodu eksmisji 


5 a no. Z hotelu Astoria mieszczącego |się okrzyki: Policja, policja, ra- 
liczeniem 9-mięsiecznego aresztu | się na rogu ulic Chmielnej i Wiel! tunku! 


kiej, z balkonu 3 pietra rozległy 
i 


Konwencja polsko-bułgarska 
O współpracy kulturalnej 


W pierwszym dniu pobytu w 
Warszawie bułgarski minister 
Oświaty, generał Teodor Radew, 
zlożył wizytę p. premjerowi i p. 
ministrowi Jędrzejewiczowi, nar 
stępnie złożył wieniec na grobie 
Nieznanego Żołnierza. 


W godzinach południowych na- 


ctąpiło podpisanie w Min. Spraw 
Zagranicznych konwencji polsko- 


zano Czecha na 8 lat więzienia., bułgarskiej o współpracy kultu- 


Propozycja Hitlera odrzucona 
przez Angiję 


LONDYN, 9.4. (PAT). — Dzi: 
siejsze posiedzenie gabinetu bry- 
tyjskiego, którego jedynym wido- 
mym rezultątem jest postanowie- 
nie, aby na konferencję w Stre- 
sie udał się oprócz Simona rów- 
nież premjer MacDonald, trwało 
dwie godziny przedpołudniem i ty 
leż popołudniu. 

PR. T.OEE REEE — TYT" Zł 


Huragan 

MEKSYK 84. (PAT). Wezoraj po 
ołudniu huragan nawiedził półwysep 
Tukatań. Wicher stracił pociąg osobo- 
wy z szyn, trzy osoby zostały zabite, 

a 20 odniosło rany. W Merida (sto- 
lica stanu Jukatan) huragan znisz- 
czył instalacje oświetlenia elektrycz 
nego w mieście i połaczenia telefo- 
niezne. 


Jakkołwiek decyzje, powzięte 
przez gabinet, trzymane są w cał 
kowitej tajemnicy, to jednak 
przedostało się do wiadomości pu 
blicznej, że juź w ciągu przedpo- 
łudniowej Ż+godzinnej narady ga 
binet brytyjski, rozważając alter 
natywne wnioski Hitlera, uznać 
miał za całkowicie niedostatecz- 
ne I nie nadające się nawet jako 
podstawa do dyskusji. 


W związku z tem w godzinach 
popołudniowych do Izby Gmin 
przybył ambasador niemiecki ba- 
ron von Hoesch, któremu Simon 
w toku 20-minutowej rozmowy, 
oznajmił o negaątywnem stanowi- 
sku gabinetu brytyjskiego wobec 
alternatywnych sugestyj Hitlera. 


ralnej, poczem min. Beck podej- 
mowal gościa śniadaniem. W go- 
dzinach popołudniowych p. min. 
Radew, w towarzystwie gen. Ray- 
skiego, zwiedził lotnisko wojsko- 
we, następnie zaś w towarzystwie 
min. W. Jędrzejewicza zwiedził 
kolonję akademicką im. prezyden- 
ta Narutowicza, żywo interesując 
się urządzeniami kolonji oraz wa- 
runkami życia zamieszkałej tam 
młodzieży akademickiej. 


W godzinach wieczornych od- 
był się u p. ministra W. R. i O. P., 
Jędrzejewicza, obiad, na którym 
p. min. Radew wygłosił przemó- 
wienie, na które odpowiedział 
min. Jędrzejewicz. 


Po obiedzie, w salonach Min. 
Wyznań Religijnych i Oświeee- 
nia Publicznego odbył się raut 
na cześć gościa. P. minister Ra- 
dew odznaczony został wielką 
wstęgą orderu Polonia - Restiiu- 
ta, a towarzyszący mu zastępca 
naczelnika wydz. kultury bulgar- 
skiego ministerstwa Oświaty, p. 
Pirijow, Krzyżem Kawalerskim 
tegoż orderu. 


Podróżuj 
samolstem 
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Zaalarmowani krzykami poli- 
cjanci udali się do mieszkania, 
skąd rozległy się wołania o po- 
moc i ustalili, że właściciel hote- 
lu usuwa z pokoju nr. 8 swoje 
rzeczy, ponieważ lokator Zygmunt 
Żakowski, zalega w opłacie ko- 
mornego przeszło 40 zł. 

W pokoju znajdowała się 
dówczas Marja żakowska, która 
początkowo udawała chorą, gdy 
zaś mimo to służba przystąpiła do 
usuwania rzeczy na korytarz, na- 


po- 


robiła alarmu wyskakując na bal-; 


kon i wzywając pomocy. 


Policja spisała protokuł, pocią- 


gając Żakowską do odpowiedzial- | przed ostatecznem 


ności karnej 
ju publicznego. 


Now 


Odpowiedzi Redakcji 


dla uczestników 


Konkursu cperowego 


Pani S. Kam. Kartkę z adresem o- 
trzymaliśmy. 

Panu T. Bos. z Grochowa. List o- 
trzymaliśmy 1 postaramy się prze- 
słać Panu bilety na dzień podany w 
liście. 

Pani M. Dzisw. List z dołączoue- 
mi kuponami otrzymaliśmy. 

Panu J. Sit. List doszedł do ns- 
szej redakcji. 


ElekiryfiRacja na kolei 


Przebudowa stacyj warszawskich 


niejące obecnie urządzenia dla 
ruchu towarowego. Na stacji tej 
ponadto odbywać się będzie wy- 
miana parowozów na elektrowo- 
zy w ruchu dalekobieżnym dla 
rociągów z zachodu i odwrotnie 
w czasie, gdy ruch na linji śred-- 
ticowej będzie już całkowicie 
zelektryzowany. 

Warszawa Główna jest nadał 
intensywnie przebudowywana. U» 
kładane są dalsze tory w dolnym © 
poziomie, które w ogólnej ilości 
8-miu będą oddane do użytku już 
na wiosnę 1936 r. Jednocześnie 
prowadzone są roboty nad budo- 
wą Dworca Głównego, a mianowi 
cie: budowa dolnej konstrukcji 
dworca, zabijanie pali, fundamen 
towanie i montaż żelaznej kon- 
strukcji, nad którą wznosić się 
będzie właściwy gmach. Są to pra 
ce najważniejsze wobec koniecz- 
ności utzzymania ciągłości ru- 
chu. 


Regulacja zaległych opłat 
za wodę i kanały 
| 


nieruchomości z prośbą o |sta proponuje dobrowolną spłatę 
uregulowanie za- | zaległości, 


dopuścił się takiego stanu rzęczy. 
W. listach tych prezydent mia- 


bez użycia. Środków 
egzękucyjnych, -pod warunkiem 
regularnego uiszczania należno- 
ści bieżących. Dyrekcja wodocią- 
gów i kanalizacji została upoważ 
niona do rozkładania splaty- ua- 
leżności na waty przy oprocento-. 
waniu w wysokości 0,5 proc. Przy 
spłacie zaległości. jednorazowej, 
oprocentowanie z tytułu . zwłoki 
jest jeszcze dogodniejsze dla płat 
ników, gdyż wynosi 1/4 proc. Po- 
nadto przy wpłacaniu jednorazo- 
wem calej sumy zaległości, płat- 
nik zostaję zwolniony od kar. Po 
wpłaceniu pierwszej rały.na po- 
czet zaległych rachunków, wła- 
Ściciele nieruchomości korzysta- 
ją automatycznie ze wstrzymania 
egzekucji. Dodać należy, że nor- 
malne oprocentowanie zalęgłości 
wynosi 1 proc. miesięcznie. 
Listy te, podpisane przez pre- 
zydenta miasta. dyrekcja wodocią 
gów rozsyła do poszczególnych 
dlużników. Dotychczas rozesłano 
takich listów do 135 dłużników, 
obeiążonych największemi zaleg- 
łościami. Pewna _ spółdzielnia 
mieszkaniowa na Żoliborzu, do któ 
rej wysłano list, zalega z kwot} 
286,000 zł. Pewna znana firma cu 
kiernicza zalega naprz. z kwotą 
33,000 zł. Nieruchomość Sp. Akc. 
S SEDĘ Bik przy ul. Nowolipie 
44 - 46 winna jest 103.000 zł. 
Apel prezydenta osiągnął za* 
mierzony cel. W większości wy- 
padków dlużnicy zgłaszają się do 
dyrekcji wodociągów f kanaliza- 
cji, deklarując gotowość spłaty, 
swego długu na warunkach pro- 
ponowanych przez prezydenta. Li 
stami -temi zarząd miasta umożli- 
wił właścicielom” nieruchomości, 
zamknięciem 


za zakłócenie spoko-| dopływu wody, dobrowolną spła- 
|tę długów. 


Odporność guldena holenderskiego 
skłania Anglików do rewizji pogladów 


Skuteczne, jak dotychezas, od- 
parcie przez Holandję i Szwai- 
carje, a przedewszystkiem przez 
Holandję, ataków międzynarodo- 
wej spekulacji na waluty tych 
krajów, które się wyraziło w po- 
ważnem wzmocnieniu w dn. 8-go 
b. m. florena na giełduch zagra- 
nicznych — wywołało ożywione 
komentarze i dyskusje w City 
londyńskiej. Angielskie koła gos- 
podarcze i finansowe obawiają się 
jednak powtórzenia ataków ze 
strony spekulacji. 

Poważne zaniepokojenie i za- 
mieszanie, które wywolane zošti- 
ły ostatniemi wydarzeniami na 


rynkach walutowych, wpłynęły 
jednak w pewnym stopniu na 
zmianę ankielskich poglądów na 
sprawę stabilizacji. 

O ile dotychczas powszechne 
porzucenie parytetu złotą uważa- 
ne było w W. Brytanii za wstęp- 
ny warunek międzynarodowej sta 
bilizacji walut, obecnie przejawia 
się opinja, że faktyczną stabiliza- 
cja funta poważnie wpłynęłaby 
na uniknięcie dalszego zarmiesza- 
nia w handlu światowym, którego 
to zamieszania należałoby się spa 
dziewać po wywróceniu się jesz- 
cze kilku walut złotowych. 
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PARYŻ, 9.4. (PAT). Uwaga kół 
politycznych zwrócona jest obec- 
nie na przygotowania, czynione 
w związku ze zbliżającą się kon- 
fereucją w Stresie. Wobec po- 
twierdzenia się wiadomości, że 
Mac Donald weźmie również u- 
dział w tej konferencji, w sferach 
zazwyczaj dobrze poinformowa- 
nych panuje przekonanie, że na 
jutrzejszem posiedzeniu rady mi- 
nistrów, na wniosek min. Lavala, 
zapadnie uchwała, aby premier 
Flandin udał się również do Stre- 
Sy. 

Prasa kładzie nacisk na to, by 
konferencja w Stresie doprowa- 
dziła do pozytywnych wyników. 
Powinna ona być — jak podkre- 
śla „Le Jour* początkiem 
akcji. Konferencje, jakie odbyły 
się w ciągu ostatnich 15 lat, ujaw- 
niły swoją zupełną jałowość. Nie 
należy więc spowrotem zaczynać 
tych samych starych komedyj. 

Z konferencji w Stresie — pi- 
sze „Paris Soir“ powinna 
wyjść formuła utrzymania poko- 
ju, oparta na lojalnych zobowią- 
zaniach i biorąca pod uwazę stan 
nowoczesnej techniki. Formuła ta 
powinna być tak skuteczna i ja- 
sna, aby narody, ożywione dobrą 
wola, mogły natychmiast do niei 
się przyłączyć, co znów umożliwi- 


Z o E e a 
10.1V.1935 


Stanowisko Anglii 


Ministrom brytyjskim niezbyt 
służą rokowania na lądzie euro- 
pejskim. Podobno sir John Simon, 
wysłuchawszy 24-go ub. m. w 
Berlinie przeszło trzechgodzinne- 
go exposć Fiihrer'a Hitler'a, wró- 
` cit do Hotelu Adlon jak z krzyża 
zdjęty i mocno słabował. P. An- 
thony Eden, kończąc 5-go b. m. 
dwutygodniowy daleki objazd, za 
słabł w Kolonji, a w Londynie za- 
lecono mu cztery do sześciu ty- 
godni wypoczynku, w którym to- 
warzyszyć mu będą najlepsze ży- 
czenia powrotu do sił i zdrowia 
z wszystkich stron. Gdyby w An- 
glji, zawsze trochę stroniącej od) 
Europy, zrażono się jeszcze bar- 
dziej, po tych przykrościach, bę 
loby niedobrze. 

Ale w Anglji nie zrażają się. 

Posiedzenie gabinetu brytyj- 
skiera 8-go b. m. było niechybnie 

bardzo ważne. Trwało długo, dwie 
godziny przedpołudniem i dwie po 
poludniu, a więc rozpatrzono 
gruntownie wyniki objazdu bry- 
tyjskiego szlakiem Berlin - Mo- 
skwa-Warszawa-Praga od 24-gn 
ub. m. do 4-go b. m., przedewszyst 
kiem zaś powzieto postanowienia 
na zjazd z Londynu - Paryża- 
Rzymu 11-go b. m. w Stresie. Do- 
wiemy się kiedyś, że to posiedze- 
nie gabinetu. brytyjskiego z 8-go 
b. m. było bardzo ważne, w szcze- 
gółach, bo ogólnie można już dziś 
to dostrzec. 

Zawiadomienie Izby Gmin, od- 
razu pu wezorajszem posiedzeniu 
gabinetu, że do Stresy jedzie tak- 
je pierwszy minister p. Ramsay 
Mac Donald. a nietvlko sir John 
Simon. nie jest jedynym odelo- 
sem tego posiedzenia. Ale i to 
jevt ważne. Bo wobec tego także z 
Paryża pojadą pp. Flandin i La- 
val, a ponieważ spotkają się z pp. 
Mussolini'm i Suvich'em, będzie 
to zjazd rządów, a nie ministrów 
spraw zagranicznych. 

Więcej bodaj światła na stano- 
wisko rządu brytyjskiego rzuca 
mowa p. Stanley Baldwin'a, wła- 
ściwego przywódcy dzisiejszej 
większości rządowej, w Llandvin- 
dod Wells, 8-go b. m. gdzie po- 
wiedział on: 

— Nie straciłem jeszcze na- 
dziei, że można ograniczyć zbro- 
jenia, oraz będą napierał na Niem 
cy w tym duchu, póki nie powie- 
dzą nam szczerze, że nie chcą do 
tego się przyczynić. Jeżeli jednak 
Niemcy, lub inne państwo, nie 
zechcą rozpatrywać tych spraw, 
przyznaję, że sprawa będzie trud 
mniejsza. Wilka Brytanja nie chce 
wojny i jeśli wojna może być za- 
żegnana przez ostrzeżenie napast 
nika, jestem przekonany, że Wiel- 
ka Brytanja wraz z całą Europą 
spełni swe zadanie, czuwając nad 
tem, by do napadu nie doszło. 

Są to słowa bardzo ważkie. 
Szczególnie, gdy wypowiada je p. 
Stanley Baldwin, polityk wielkiej 
miary i wielkiej prawości. Anglja 
zapowiada stanowczy udział w za 
bezpieczenie pokoju. 


- St. SŁ 


arodzi się w Stresi 


Głosy prasy przed naradami trzech mocarstw 


łoby innym narodom zdanie sobie 
sprawy z niebezpieczeństwa, na 
jakie byłoby narażone w razie na- 
ruszenia tej formuły. 
i „La Republique“ widzi jedyną 
możność zapewnienia pokoju we 
współpracy Francji i Włoch. W 
tym celu układy rzymskie powin- 
ny być rozszerzone także na dzie- 
dzinę militarną. W czasie konfe- 
rencji w Siresie, Francja powin- 
na jasno sprecyzować, że nie zga- 
dza się na pośrednictwo angiel- 
skie i nie dopuści do Anschlussu. 
„La Liberte“ zauważa, że An- 
glicy nie są bynajmniej skłonni 
pójść za planem Mussoliniego, któ 
ry pragnie wykazać, że obecnie na 
deszła stosowna chwila do prze- 
ciwstawienia uzbrojonym Niem- 
com zwattej i silnej Ligi innych 
państw. Ta sposobność przywró- 
cenia do życią Ententy jest może 
ostatnią tego rodzaju okazją, a za- 
razem ostatnią szansa zapobieże- 
nia wojnie przez przerażenie Nie- 
miec widmem rodzącej się koa- 


licji. 
OBAWY I NADZIEJE NIEMIEC 
BERLIN, 9.4. (PAT). Na la- 


mach „Deutsche Allg. Ztg.“ ogła- 
sza znany publicysta niemiecki 
Silex artykuł p. t. „Czego oczeku- 
jemy od Stresy?*. Z wywodów 
przebija wyraźna obawa przed 
konsekwencjami, jakie wyniknąć 
mogą z nieustępliwego stanowiska 
mocarstw zachodnich dla „rzeczy- 

'stości politycznej, znajdującej 
wyraz w przywróceniu suweren- 


f 


(jącym zastąpić 


ności zbrojnej Niemiec". 

Widocznie inspirowany artykuł 
ten jest skierowany pod adresem 
mężów stanu Europy, a przede- 
wszystkiem Mussoliniego, którego 
autor uważa za spiritus rector 
akcji, zmierzającej do stwierdze- 
nia jędnostronnych UCHA Nie- 
miec « 

Niemcy — pisze Siles — nie 
waątpiły, podobnie, jak i inne mo- 
carstwa, że przywrócenie Suwe- 
renności zbrojnej wywoła poważ- 
ny wstrząs i nie spodziewają cię, 
by ten wstrząs szybko minął. O- 
czekują one natomiast, że Stresa 
otworzy drzwi dla przyszłej, 
wspólnej i lepszej pracy mo- 
carstw europejskich nad zabezpie- 
czeniem pokoju. 


STOSUNEK DO PLANÓW AN- 
GIELSKICH I FRANCUSKICH 


W dalszym ciągu autor rozpa- 
trując postulaty trzech mo- 
carstw, uczestniczących w konfe- 
rencji w Stresie oświadcza co na- 


mok oe. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


e nowa Ententa? 


zarzucony, lecz nowe formuły 
francuskie zbliżają się do idei pro 
tokułu genewskiego, rozbudowa- 
nego w systemie sojuszów wojsko- 
wych. Autor zastrzega się prze- 
ciwko tej formie, zaznaczając, że 
Niemcy gotowe są zawrzeć ze 
wszystkimi swoimi sąsiadami. Z 
wyjątkiem Litwy  10-letnie dwu- 
stronne pakty o nieagresji, które 
bylyby wzmocnione przez konsul- 
tacje oraz ogólne zobowiązanie do 
nieudzielania pomocy gospodai- 
czej, finansowej, lub wojskowej 
napastnikowi. „Przyznanie posz- 
czególnym państwom w ramach 
ogólnego patku prawa do zawiera- 
nia umów o wzajemnej automa- 
tyeznej pomocy wojskowej osłabi- 
loby sens paktu generalnego“. 
Trudno jest w obecnej fazie, gdy 
Francja waha się między przyjaź- 
nia W. Brytanji a zależnością od 
Rosji sowieckiej. ustalić czy pra- 
gnie ona jeszcze układu, ograni- 
czającego zbrojenia, czy też wi- 
dzi większe szanse w wyścigu 


stępuje: postulat Anglji, posiada- | zbrojeń. 


jącej decydujące znaczenie wyra- 
ża się w żądaniu, aby Niemcy wy- 
kazały gotowość do ograniczenia 
zbrojeń. Dalszym punktem jest 
pozyskanie Niemiec dia współpra- 
cy z tym, czy innym paktem, ma- 
niemożliwy pro- 
jekt paktu wschodniego. 
Zdaniem Francji, angielskie pla 
ny bezpieczeństwa są niewystar- 
czające. Pakt wschodni został 
wprawdzie również przez Francje 


Wilno liczy zaledwie 1401 Litwinów 


Według rocznika statystycznego proc.. w 1919 r. — 


22 


wagi 


6, w 1923r 


Wilna za rok 1983 procent lud- |— 0,86, w 1931 r. — 0,73 proc. 


ności polskiej w Wiłnie wynosił: 
w 1916 r. — 50,15, w 1919 r. — 
56,09, w 1923 r. — 60,21, w 1951 r. 
— 65.94. proc. 

W tym samym czasie Wilno li- 
czyło Litwinów: w 1916 r. — 2,68 


W r. 1985, według ostatnich da- 
nych statystycznych, mieszka w 
Wilnie wśród 211.080 cgółu lud- 
ności — 131.256 Polaków i tylko... 
1.427 Litwinów. 


Przeszło mół milijona 


zebrano na szkoły polskie zagranicą 


Stowarzyszenie uczestników 


dzienniki, zostało 


walki o szkołę polską przeprowa-, praw przez zad niemiecki. 


dziło w całej Polsce zbiórkę na bu 
dowę szkół poza granicami nasze- 
go kraju. Wyniki tej szlachetnej 
akcji są wielce pocieszające. Ze- 
brano 535 tysięcy złotych. 

Od,pewnego czasu nie bacząc 
na kryzys, można zauważyć stały 
wzrost zainteresowania szkołami 
polskiemi na obczyźnie. Zbiórka w 
roku 1998 dała 370 tysięcy. w ro- 
ku 1934 — 445 tysięcy, a obecnie 
przekroczyła pół miljona. 

Należy podkreślić, że ze wszyst- 
kich dzielnie najbardziej ofiarny 
okazał się nasz Śląsk, skąd wply- 
nęło 272 tysiące złotych, Ślązacy 
zrobili zastrzeżenie, by dwie trze- 
cie ofiarowanej przez nich sumy 
zasiliło szkoły polskie ra Śląsku 
Opolskim i Cieszyńskim. Reszta 
jest oddana do dyspozycji towa- 
rzystwa. 

Jak się dowiadujemy, towarzy- 
stwo zamierza wesprzeć w tym 
roku wydajnie budowę druziego 
gimnazjum polskiego w Niem- 
czech. Pierwsze gimnazjum poel- 
skie w Opolu, jak o tem donosiły 


liczwyżła 


| 


KRAKÓW, 9. 4. Prace nad bu- 
dową Zamku Wawelskiego, mimo 
ciężkich warunków finansowych, 
prowadzone są w dalszym ciągu 
dzięki ofiarności spolecznej. 


Obecnie kończy się restaurację 
skrzydła północnego, odnawianego 
prawie wyłacznie kosztem wajs- 
ka. Piechota zadeklarowała na ten 
cel 330.000 zł. na odnowienie 
dwóch sal na drugiem piętrze, 
kawalerja 103.000 zł. — na dwię 
sale na pierwszem piętrze. arty- 
lerja 130.000 zł. — na odnowienie 
jednej sali na drugiem piętrze. 
Na poczet powyższych sum arty- 
lerja dała już więcej niż polowę, 
kawalerja taksamo, piechota na- 
zie tylko 60.000 zł. Do końca roku 
bieżącego pierwsze i drugie piętro 
skrzydła pólnocnego zamku be- 


ruchliwość 


Nemców na Kujawach 


| INOWROCŁAW. 9.14. Jak 
donoszą z miasta Strzelna, istnie- 
jąca tam „Jung Deutsche Partei 
fir Polen“ ujawnia w ostatnim 
czasie ogromnie ożywioną dzia- 
łalność, często zwołuje zebrania, 
urządza zbiórki i aranżuje uro- 
czystości hitlerowskie. na kótre 


Tragiczmy 


do Strzelna przybywają gremja|- 
nie wycieczki Niemców, nawet z 
dalszych okolic Kujaw. Ostatni 
obchód hitlerowski w Strzelnie 
był poświęcony pamięci poległych 
w wojnie światowej żołnierzy nie- 
mieckich. 


wypadek 


na kopzini w Nikiszowcu 


KATOWICE 8.4. (PAT.). Jak 
już donosilismy dnia 5 kwietnia 
r. b. o godz. 14.80 wydarzył się na 
kopalni w Nikiszowcu wypadek 
zawalenia się filaru, wskutek cze- 
go górnik Brzega przygnieciony 
został zwałami węgla. Podjęta na 
tychmiast akcja ratunkowa natra- 
fiata na duże trudności 
opadania odłamków węgla. W kil- 

jka godzin po wypadku górnik 


spowodu ; 


Brzega przestał dawać sygnały. 
` W wyniku dalszej akcji w no- 
cy z soboty na niedziele wydobyto 
zwłoki Brzegi. W związku z tym 
wypadkiem naskutek wstrząsów 
zawalił się i filar, jak również 
chodnik znajdujący się w odle- 
ylości kilkudziesięciu metrów. 

Na szczęście jednak watrzasy 
te nie pociągneły za sobą 
szych ofiar w ludziach. 


<LL—— A ZA W ZO Z 


|ZDECYDOW ANE "ST. ANOWISKO 


WŁOCH 
Włochy najostrzej występują 
wobec Niemiec, o czem Świadczy 


memorandum ich, złożone w Lon- 
dynie i Paryżu. One jedynie do- 
magaly się: „natychmiastowej“ 
akcji. Włochy, zdaniem autora, 
szukają obecnie nowych dróg po- 
lityki zagranicznej. Niewolno jed- 
nak zapominać, że przewodniczą- 
cym konferencji w Stresie będzie 
Mussołini, który, jako pierwszy 
uznał równouprawnienie Niemiec, 
czyżby więc — pyta autor arty- 
kułu — niemożliwe byłoby nawią- 
zać dzisiaj do tej wytycznej? Tru- 
dno zorjentować się — konkludu- 
je Silex — czego pragną inni. Co 
do Niemiec oczekują one, że mę- 
żowie stanu w Stuesie świadomi 
będa swej wielkiej odpowiedzia|- 
ności i nie zatarasują nieprzezwy- 
ciężalnemi przeszkodami drogi do 
rozsądku europejskiego. 

Gmach 


własny AAO 


Ilość książeczek 
(wkładców] 


pow. Warsz- 
«ul. Zgoda 7 


dzie zupełnie odnowione. 

Rząd daje obecnie na Wawel 
50.000 zł. rocznie, z czego ma być 
pokryta cała administracja. Z o- 
fiarności publicznej natomiast 
wpływa na odnowienie zamku o0- 
koło 300.000 zł. razem już z ofia- 
rami wojska. 

Biura odnowienia zamku przy- 
gotowująa projekty odrestaurowa- 
nia skrzydła zachodniego. gdzie 
jest 15 sal w takim stanie, w ja- 
kim przejęto je w r. 1916 po zbu- 


W kołach pracowników miej- 
skich panuje zaniepokojenie spo- 
wodu uchwały Rady Miejskiej, 
przyjętej podczas ostatnich de- 
bat nad budżetem. Uchwała prze- 
widuje wprowadzenie oszczędno- 
ści w miejskich wydziałach admi- 
nistracyjnych, w wysokości 1 mil- 
jona zł. 

Należy tu podkreślić zastrzeże- 
nie, jakie zrobiła Rada Miejska, 
że ewentualna redukcja personal- 


Kontrolne organa skarbowe 
sprawdzają księgi handlowe w 
większych firmach i w niektó- 


rych instytucjach kredytowych. 
Pozatem codziennie dokonywane 
są rewizje w firmach hurtowycn 
wszelkich branż północnej dziel- 
nicy miasta. 

Dzieje sie to na polecenie Izby 
Skarbowej, która postanowiła u- 
chwycić ukrywające się dotych- 
czas pośrednictwo, jak również 
unikający opodatkowania proce- 
ter prywatnego dyskonta. Akcja 
ta zakrojona na szerszą skalę, 


Gał-| trwać ma aż do czasu otrzymania 


pewnych konkretnych wyników. 


31.322 Obrót zł, 100.000.000 Niewzra” 
| roczny szoną rę- 
pozbawione | kojmię funduszów zabezpiecza Zwiazek Poręczycielski (5 miast 
i 25 gmin podstołecznych): 


Odnawianie Zamku Wawelskiego 


z ofiar społecznych, głównie z ofar wojska 


BOGUSŁAW 


JERSE 


e aUbos 


oraz 


PASKACH - = 


Minister Eden, który, jak do- 
niosły depesze, choruje od paru 
dni na serce może czytać sobie, 
na.pociechę zabawne anegdoty 
na temat jego podróży, po Euro- 
pie. 
Najweselsze qui pro qua zda- 
rzyły się w Moskwie. Towarzysze 
postanowili na cześć lorda wystą- 
pić w strojach burżuazyjnych. 
Podczas bankietu panie wystąpi- 
ły w toaletach a la mode de Paris, 
panowie we frakach. Ale krawcy 
rosyjscy wyszli z wprawy. więc 
uroczyste stroje dygnitarzy so- 
wieckich nieco raziły w porówna- 
niu ze świetnie skrojonvm fra- 
kiem angielskiego dżentelmana. 
Stalin spoczątku trzymał się o- 
stro. Wszedł na salę w rubaszce, 
granatowych spodniach i palo- 
nych butach, ale nazajutrz wy- 
stąpił w tużurku. Zresztą, jak 
twierdzi prasa angielska mini- 
ster Eden „zachwycił się“ dykta- 
torem Rosji i rzucił pod jego ad- 
resem najpiękniejszy komple- 
ment, na jaki potrafił się zdobyć: 
— „to prawie Anglik". 
Wiadomo już, że proletarjat 
wypełniający po brzegi salę mos- 
kiewskiej opery wysłuchał w sku- 
pieniu i na stojąco monarchisty- 


cznego hymnu „God save the 
King“. Później zabrzmiały tony 
Międzynarodówki, a do wtóru 


wznoszono okrzyki i klaskano, na 
scenie szalała baletnica Semeno- 
wa, sprowadzona na gwałt z Tur- 
cji. W programie pierwsze miej- 


Lokaty: Zł. 21.849.262, — 


rzeniu austrjackich  dobudówek. 
Przygotowane zostały dwa pro- 
jekty restauracji skrzydła zachod- 
niego, z których jeden przyjęto na 
posiedzeniu w dniu 5 marca r. b. 
Przyjęty projekt przewiduje u- 
mieszczenie w odnawianych sa- 
lach starych stropów belkowych, 
jakie przechowuje się na Wawelu 
w ilości kilkunastu, a które po- 
chodzą ze zburzonych kamienie w 
Krakowie. Sale w tem skrzydle są 


i stosunkowo małe. 


Oszczędności i redukcje 


Nowe obawy urzędników miejskich 


na powinna objąć te osoby, które 
mają inne źródła dochodu, a więc 
emerytów i mężatki, których mę- 
żowie posiadają pracę. 

Zachodzi obawa, że redukcja 
obejmie ponad 350 osób. Jakkol- 
wiek uchwała nie jest dotychczas 
prawomocna, jednak, jak się do- 
wiadujemy, w niektórych urzędach 
miejskich rozpoczęto już pewne 
posunięcia API E 


dardza pożyteczna akcja 


Władze skarbowe docierają do lichwiarzy 


Ujawniani dyskonterzy zmuszani 
są do wykupywania świadectw 
przemysłowych, pozatem władze 
skarbowe pociągają ich do odpo- 
wiedzialności za ukrywanie docho 
dów. 

Zaznaczyć tu należy. że osłat- 
nio prywatne dyskonto np. wek- 
sli t. zw. „mocnych“, waha się 
między 6 a 8 procent miesięcznie, 
od weksli zaś „słabszych“ — od- 
powiednio wyżej. To znaczy — 
lichwa przekroczyła już dawno 
50 pracent, które ustalono w zesz 
łym roku jako pewne ogólnie 
przyjęte maksimum lichwy. 


w GALANTERJI 
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Ploiki o Edenie 


sce zajął staroświecki balet Je: 
zioro Łabędzie, 

Nazajutrz towarzysz Litwinów. 
gościł Edena w swojej wiejskiej 
daczy. Podczas śniadania podana 
wielki blok masla, na którym wid- 
niał napis „Pokój międzynarodo- 
wy“. Eden podobno z pewnem wa- 
haniem napoczął symbolicznego 
masła, mówiąc żartobliwie 
„obym nie naruszył pokoju“. 

W chwilach wolnych od konfe- 
rencyj oprowadzano wytwornego 
dyplomatę. po muzeach sowiec- 
kich. Zaproszono go również do 
Klubu wojskowego, a następnie 
do fabryki samolotów, która jest 
filja dawnej fabryki Junkersa. 
Silne wrażenie wywarły na gościu 
z Albjonu ogorzałe, muskularne 
towarzyszki, pracujące w charak- 
terze mechaników i pilotów. 

Wreszcie odbyła się uroczystość 
otwarcia podziemnej kolejki, w 
Moskwie. Urzędnicy wystąpili w 
nowiutkich mundurach. « Wejść 
strzegli policjanci. Goście zwie- 
dzali podziemne dworce, wykthda- 
ne marmnurami, tonąceaw świetle 
neonowych lamp. Złośliwe języki 
napomykały coś o tem, że wsku- 
tek drobnych niedopatrzeń i prze- 
oczeń metro moskiewskie długo 
jeszcze będzie zamknięte dla sze- 
rokich rzesz, ale minister Eden 
nie słyszał tych docinków. Nie 
miał nato czasu. 

Obecnie przygotowuje się mia 


steczko Stresa. na przyjazd dostoj « 


nych „lekarzy Europy“. 

Stresa tonie w kwiatach. Uro- 
cze miasteczko, które dotychczas 
bywalo celem pielgrzymek žako- 


chanych par, sposobi się, by ode* * 


grać rolę małej Genewy. Zako- 
chani od kilku dni nie mają do- 
stępu do poetycznej Isola Bella, 
gdzie na białych tarasach wśród 
kwitnących kamelij i pomarań- 
czowych drzew przechadzają się 
białe, hieratyczne pawie. W ksią: 
żęcej rezydencji wre ruch niezwy* 
kły. Robotnicy przestawiają me» 
ble. odnawiają salony, ogrodniey, 
gracują ścieżki i strzygą bukszpa- 
ny. Książa Boromóe, który zgodził 
się odddeć do dyspozycji mężów 


stanu swoją legendarna rezydene 
cję nie szczędzi lirów, by godnie, 
ozdobić i odświeżyć apartamenty. 


Wśród amfilady salonów, których 
ściany ozdobione są obrazami sta+ 
rych mistrzów wybrano na salę 
posiedzeń dawny „muzyczny poe 
kój*. Wyniesiono stamtąd wjole, 
lutnie, klawecyny, harfy, a na ich 
miejsce ustawiono florenckie rzeź 
bione fotele. Na ścianach rozwies 
szono gobeliny i aksamity gene- 
ueńskie. Przez okna widać opalo- 
we jezioro i dalekie, tonące w po» 
świacie błękitnej brzegi Lom- 
bardji. Isola Madre zakwita niby 
ogród z bajki, na tle lazurowega 
nieba. 

W przyległym pokoju mieszkał 
ongiś Napoleon I. W innej książę- 
cej rezydencji Stra, gdzie w roku 
zeszłym spotkał się Mussolini z 
Hitlerem również pokutuje wid- 
mo napoleońskie. Wielki wódz 
podczas kampanji włoskiej lubił 
odpoczywać w czarownych wil- 
lach italskich. 

Delegacje zagraniczne zamiesz- 
kają w hotelu „des Ies“, W willi 
pod Azaljami popasać mają przed 
stawiciele rządowej prasy włos- 
kiej, inni dziennikarze zamiesz- 
kaja w hotelu Regina. Prefekt 
Novaro bierze udział w przygoto- 
waniach. Z jego rozkazu wszyst- 
kie domy w miasteczku wywiesi- 
ły już chorągwie, w barwach 
trzech mocarstw. Zarekwirowano 
wszystkie gmachy rządowe, dla 
licznych gości oraz dla legjonu 
wywiadowców policji politycznej. 
którzy mają się starać, aby włos 
nie spadł z głowy, któremuś r 


e 


potentatów. Mussolini przybędzie 


w towarzystwie jenerała Peruzzi. 
komendanta milicji  faszystow- 
skiej, oraz z podsekretarzem sta- 
nu w ministerstwie prasy brabią 
Piano. - 
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Marjan Grzegorczyk 


Nasze stosunki mieszkaniowe 1821—1931 


Wieś sie podnosi a w mieście rośnie przepaść 


miedzy bogactwem a necdzą 


— Pokaż mi, jak mieszkasz, a 
towiem ci, kim jesteś. 

Znane jest to powiedzenie i w 
stosunkach między narodami to 
właśnie  kryterjum najsilniej 
wpływa na opinię e ich poziomie 
kulturalnym. Jeśli znajdziemy się 
po raz pierwszy w obcym kraju, 
obserwujemy  przedewszystkiem: 
jak ci ludzie mieszkają, a naszym 
gościom zagranicznym  najchęt- 
niej pokazujemy albo to, co wy- 
budowała nasza wielka przeszłość 
i co nazywa się zabytkami histo- 
rycznemi, dowodzącemi dawności 
naszej kultury — albo też to, 
cośmy już my sami po odzyskaniu 
niepodległości potrafili zbudować 
i co świadczy o naszej obecnej si- 
le. prężności, perspektywach. 

Pokazuje się jednak tylko to, co 
pokazywać warto, a i my sami lu- 
bimy fascynuować się pewnemi 
fragmentami, wysnuwając z nich 
wioski o całości. I dopiero cyfry 
swoją suchą a nieubłaganą wy- 
mową rozwiewają niejedną fałszy 
wą iluzję. Ostatni spis ludności, 
zestawiony ze spisem poprzednim, 
a roku 1921, daje nam możność 
przeprowadzenia bilansu zmian, 
jakie zaszły w ciągu tego 10-le- 
cia. Jeśli chodzi o stosunki miesz- 
kaniowe Polski, bilans ten wypa- 
da nieraz odmiennie niżbyśmy 
przypuszczali, a w niektórych po- 
zycjach wręcz fatalnie. 

Blisko dwa lata temu ogłoszo- 
no pierwsze tego rodzaju porów- 
nanie, podające ile osób przypa- 
da na jedno mieszkanie. Wynikało 
z niego, że w okresie 1921 — 1931 
stosunek ten poprawił się w całej 
Polsce (ze średniej 5,2 do 5,0, w 
szczególności w miastach z 4,7 do 
4,6, a po wsiach z 5,4 do 5,2). O- 
becnie jednak zakończył właśnie 
GL urząd statystyczny ogłaszanie 
szczegółowych wyników spisu dla 
poszczególnych powiatów woj. 
warszawskiego. Znajdujemy w 


` nich bardzo szczegółowe oświetle- 


"gprawie mieszkaniowej 


nie różnych dziedzin życia, a w 
możemy 
także poszukać odpowiedzi na py- 
tanie. w tym wypadku najmiaro- 
dajniejsze, mianowicie: © 

ile osób mieszka średnio w jednej 

izbie? 

Bo to jest decydujące. Jeśli budu- 
jemy obecnie głównie mieszkania 
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28.go KWIETNIA UROCZYSTE 
OTWARCIE TARGÓW POZNAŃ- 
SKICH 

Tegoroczna inauguracja Tar- 
gów Poznańskich będzie miałą 
charakter niezwykle uroczysty. 
Składa się na to udział oficialny 
większej jak dotychczas ilości 
państw. Rządy Niemiecki, Fran- 
cuski, Hiszpański, Brazylijski, 
Kolumbijski oraz Indyj Brytyjs- 
kich wyznaczyły już swoich ko- 
misarzy. Spodziewany jest przy- 
jazd również jednego z ministrów 
Rzeszy Niemieckiej. Otwarcia 
dokona jak corocznie Pan Minis- 
tęr Przemysłu i Handlu. w oto- 
czeniu Podsekretarzy Stanu i sze- 
regu wyższych urzędników resor- 
tów gospodarczych. Otwarcie Tar- 
gów odbędzie się o godzinie 3,3: 
w niedzielę, dnia 28. kwietnia 
1935 r. w sali recepcyjnej Targów 
Poznańskich przy ul. Marsz. Fo- 
sha nr. 18. 


małe, to oczywista, że ilość osób 
w każdem z nich musi być mniej- 
sza niż przedtem. Ale dopiero sto- 
sunek między ilością izb mieszkal- 
nych i ich mieszkańców wskazuje, 
czy idziemy wprzód czy też się co- 
famy. 

Otóż ilość osób przypadają- 
cych na jedno mieszkanie w woj. 
warszawskiem spadła w 10-leciu 
1921 — 1931 na wsi z 5,52 do 
5,12 t. j. o 7 proc, w miastach zaś 
z 4,48 do 4,35 czyli o 1i pół proc. 
Ale jeśli zastosujemy miernik, ile 
osób mieszka w jednej izbie, to na 
wsi stosunek ten z 3,21 zmienił 
się na 2,94 czyli poprawił o 8 i pół 
proc., natomiast w miastach przy- 
padało w roku 1921 na jedną izbę 
2,84 osoby, w roku 1931 zaś 2,38 
czyli o 2 proc. gorzej. 

Wieś podnosi się — 
nietylko w tych okolicach, gdzie 
była zniszczona przez wojnę 
(linja Rawki i Bzury), ale i tam, 
gdzie, (jak np. na Kujawach) w 
roku 1921 żadnych już śladów zni- 
szczeń nie było. Wśród ogółu 
mieszkań odsetek najmniejszych. 
l-izbowych, spadł z 49,4 do 46.9 
próc., co dowodzi, że wieś prze- 
chodzi do mieszkań więcej izbo- 
wych, a zatem do wyższego pozio- 
mu kultury. Ilość zaś osób miesz- 
kających w jednej izbie spadła w 
mieszkaniach  l-izbowych z 4,85 
do 4,60 czyli zmalała o 5 proc. 
w więcejizbowych zaś z 2,54 do 
2,38, co daje jeszcze większą, bo 


przeszło 8-procentową poprawę. 

A w miastach? 

Mieszkania izbowe, które w roku 
1921 stanowiły wśród ogółu miesz 
kań 44,8 proc., doszły w roku 1981 
do odsetka 46,6, a zatem ruch 
idzie tutaj w kierunku wręcz prze- 
ciwnym niż na wsi, nie ku podno- 
szeniu stopy życiowej, ale ku jej 
obniżaniu — niebawem już nawet 
poniżej poziomu wiejskiego. Odse- 
tek zaś ludności mieszkającej w 
tych mieszkaniach podniósł się z 
38,1 do 43,1 proc. czyli przeszło 
o jedną dziesiątą. W jednej izbie 
mieszkały Średnio 3.87 osoby w 
roku 1921, w roku 1981 zaś 4,08, 
czyli 

zatłoczanie tych mieszkań bylo 
przeszło g 4 proc. większa. 

W mieszkaniach natomiast więk 
szych Średni stosunek osób miesz- 
kających w jednej izbie zmienił 
się w omawianem dziesięcioleciu: 
w 2-izbowych z 2,86 na 2,27, co 
oznacza poprawę o 4 proc, w 3- 
izbowych z 1,71 na 1,04, co ozna- 
cza poprawę o 14 proc. 

Oto mamy wymowne zestawie- 
nie: 

w mieszkaniach najmniejszych, 
l-izbowych, w których mieszka 
największa stosunkowo część lud- 
dności miejskiej, pierwsze 10-le- 
cie po wojnie przyniosło 4-procen- 
towe pogorszenie warunków mie- 
szkaniowych, podczas gdy w mie- 
szkaniach większych sytuacja po- 
prawiała się kolejno: o 4 proc. w 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


2-izbowych, o 8 proc. w 3-izbo 
wych, o 4-proc. w 4-izbowych i 
większych... 

Najlepszy w tem dowód, że 
nasz miejski ruch budowlany 
idzie w zupeinie fałszywym kie- 
runku, Gdy wieś się niweluje i 
różnica kulturalna między dwo- 
rem a chatą, tak jak między chło- 
pem bogatym a ubogim stopnio- 
wa maleje, — to w mieście dzieje 
się wręcz przeciwnie: wyrasta 
przepaść między tymi, którzy sto- 
pniowo polepszają swoje warunki 
życiowe, a tymi, którzy pogrążają 
się w coraz głębszą nędzę. 

Na okrągło 135 tys. osób, o któ- 
re powiększyła się ludność miast 
woj. warszawskiego w ciągu 10- 
ciu lat, prawie 87 tys. czyli sporo 
ponad połowę przypada na przy» 
rost ludności mieszkającej tylko 
w jednej izbie, natomiast z 53.766 
izb, których w tym okresie przy- 
było, tylko 17. 626 czyli niecała 
jedna trzecia służyła na polep- 
szenie warunków mieszkaniowych 
tej właśnie ludności, dwie trzecie 
zaś przyczyniły się do zwiększe- 
nia ilości mieszkań większych, 
przedewszystkiem 2-izbowych. 

Zamało buduje się w naszych 
miastach — i nietylko zamało. Bu 
duje się nie to, co przedewszyst= 

kiem budować się powinno. 
Cyfry ostatniego spisu ludności 
powinny otworzyć oczy całej o- 
pinji na to, że idziemy po zupeł- 
nie błędnej drodze. 


Ruch w budownictwie stołecznem 


Nowe gmachy i nowe ulice 


Sezon budowlany w Warszawie 


już się właściwie rozpoczął. W ro-|sto budować 


ku bieżącym przewidywany jest 
większy ruch w budownictwie 
warszawskiem,  tembardziej, że 
akcja budowlana obliczona jest 
na okres d-letni i w roku bieżą- 
cym nastąpi realizacja pierwszej 
części tego programu. Jeżeli cho- 
dzi o przyznawanie kredytów 
przez Komiteł Rozbudowy, to pier 
wszeństwo będą miały nierucho- 
mości śródmiejskie; na drugiem 
miejscu załatwiane będą podania 
budowlane terenów urządzonych, 
a więc tych, które posiadają urzą- 
dzenia wodociągowe i kanaliza- 
cyjne, mające dopływ gazu i elek- 
tryczności. 

Najwięcej, oczywiście, wybudo- 
wanych będzie domów z fundu- 
szów miejskich i państwowych. 
Inicjatywa prywatna jest ograni- 
czona, w każdym razie będzie bar- 
dziej rozległa niż w latach ubie- 
głych, a to z tego względu, że mia- 
sto, w porozumieniu z rządem, za- 
początkowało inicjatywę, mającą 
na cełu uporządkowanie przede- 
wszystkiem tych nieruchomości w 
śródmieściu, które szpecą je i dla- 
tego powinny być jaknajszybciej 
usunięte lub przebudowane. Tym 
właścicielom nieruchomości będą 
udzielane kredyty na dogodnych 
warunkach. 

Co wybudujemy ? 
em | o E 
Świeże NASI”"* ogrodowe, narzędzia 
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A więc przedewszystkiem mia- 
będzie w dalszym 
ciągu szkoły i wykańczać gmachy 
szkolne już zapoczątkowane, oraz 
budowle, które rozpoczął budować 
dawny zarząd miejski, jak np. 
gmach szpitala Przemienienia 
Pańskiego przy ul. Florjańskiej 
ńa Pradze. Ukończony będzie 
gmach wojskowego funduszu kwa 
terunkowego. Jeżeli chodzi o śród- 
mieście, to zwrócić należy uwagę 
na uporządkowanie wjazdu z pla- 
cu Trzech Krzyży w aleje Ujaz- 
dowskie. Narożny dom, p. Kar- 
szo - Siedlewskiego, obecnie 2- 
piętrowy, podwyższony będzie o 
kilka pięter. Fronton tego domu 
architektonicznie dostosowany bę- 
dzie do gimnazjum im. Królowej 
Jadwigi, znajdującego się po dru- 
giej stronie ulicy. W ten sposób 
utworzy się niejako bruma wjaz- 
dowa z kolumnami, która perspek- 
tywicznie będzie robiła dobre wra- 
żenie. 

Idąc dalej alejami Ujazdowskiemi 
dojdziemy do t. zw. Łobzowianki. 
Ten plac — zawalidroga bedzie na 
reszcie doprowadzony do porząd- 
ku i z placu tego utworzony bę- 
dzie widok na pałac Ujazdowski, 
w którym mieści się szpital. Rów- 
nież projektowane jest zburzenie 
t. zw. „Karczmy na rozdrożu“, 


znajdującej się przy zbiegu alei 
Ujazdowskiej i Koszykowej. Na 
miejscu tem wzniesiony będzie 


gmach monumentalny. 
Jeżeli chodzi o ulicę Marszał- 


stąpić ma jej uporządkowanie, na 
| odcinku od Królewskiej do alei 
Jerozolimskiej. Znikną przedew- 
szystkiem małe narożne domki na 
rogu Świętokrzyskiej, gdzie wybu- 
duje gmach P. K. O.. na regu Zło» 
tej zniknie dom, w którym mieści 
się restauracja Bukieta, a na to 
miejsce powstanie duży dom czyn- 
szowy, wybudowany kosztem je- 
dnego z towarzystw asekuracyj- 
nych włoskich. Również na rogu 
ulicy Widok wzniesiona będzie dre 
wniana budka i powstanie duży 
dom czynszowy. 


Na Nowym Świecie projektuje 
się zniesienie kilku małych dom- 
ków i wybudowanie na to miejsce 
gmachów  kilkupiętrowych. Na 
Saskiej Kępie ma być wzuiesio- 
ny momentalny gmach Muzeum 
Przemysłu i Techniki. Na placu 
Trzech Krzyży ulegnie likwidacji 
targowisko i w tem miejscu sta- 
nie duży kilkupiętrowy gmach 
architektonicznie dostosowany do 
tej części placu. 

Z Innych budowli wymienić na- 
leży przedewszystkiem rozbudowę 
gmachu Banku Gospodarstwa Kra 
jowego, który po zburzeniu 2-pię- 
trowego domu kolejowego, rozbu- 
dowany będzie aż do ulicy Brac- 
kiej. Zniknąć ma również brzydki 
gmach Ministerstwa Komunikacji 
na rogu Nowego Światu i alei Je- 
rozolimskich, a na to miejsce pow 
stanie inny, wielki gmach rządo- 
wy. 34 ta 


1 Poznaniu, 
kowską, to przedewszystkiem A 13 


Nr. 105 == 


Które spółdzielnie są wyłączone 
svod nrzepisów o oddłużeinu? 


W dniach najbliżezych, jak do- 
nosi ajencja „Iskra”, ukaże się 
rozporządzenie ministra skarbu, 
ustalające listę związków rewizyj 
nych, zrzeszających spółdzielnie 
kredytowe, których wierzytelności 
nie podiegają przepisom ustawy o 
ulgach w zakresie oprocentowa- 
nia i terminów wpłaty wierzytel- 
ności hipotecznych oraz przepi- 
som rozporządzenia Prezydenta 
Rzpiitej o konwersji i uporządko- 
waniu długów rolniczych. 

Rozporządzenie wyjaśnia, że po 
stanowienia ustawy o ulgach w 
zakresie oprocentowania i termi- 
nów spłaty wierzytelności hipo- 
tecznych nie dotyczą wierzytelno- 
ści spółdzielni kredytowych, o ile 
w dniu 10 kwietnia r. 1933 nale- 
żały one do następnych zwiazków 
rewizyjnych: Związek Spółdzielni 
Zarobkowych i Gospodarczych w 
Poznaniu, Związek Spółdzielni 
Polskich w Warszawie, Związek 
Stowarzyszeń Zarobkowych i Gos- 
podarczych we Lwowie, Związek 
Rewizyjny Spółdzielni Rolniczych 
w Warszawie, Patronat Spółdzie|- 
ni Rolniczych we Lwowie, Zwią- 
zek Spółek Rolniczych w Cieszy- 
nie, Związek Rewizyjny Polskich 
Spółdzielni Reiffeisena - Stefczy- 
ka w Katowicach, Zwiazek Rewt- 
zyjny Spółdzielni Rolniczych w 
Toruniu, Związek Spółdzielni Spo 
żywców Rzeczypospolitej w War- 
szawię, Związek zydowskich To- 
warzystw Snółdzielczych w War- 
szawie, Zwiazek Żydowskich Ku- 
pieckich Stowarzyszeń Spółdziel- 
czych w Warszawie. Powszechny 
Zwiazek Sovółdzielni we Lwowie, 
Centralny Zwiazek Spółdzielni Sa 
mocomocowvych we Lwowie, Zwią- 
zek Rewizyjny Spółdzielni Ukra- 
ińskich we Lwowie, Ruski Zwia- 
zek Rewizyjny we Lwowie, Zwia- 
zek SŚnóńłek Niemieckich w Łodzi, 
Zwiazek Śnółdzielni Niemieckich 
w Poznaniu. Zwiazek Spółdzielni 
Rolniczych Polski Zachodniej w 
Związek Niemiecki 
Rolniczych we Lwo- 


wie, oraz Związek Wiejskich 
Spółdzielni wej. pomorskiego w 
Grudziądzu. 


Nowe rozporządzenie wyjaśnia 
dalej, że przenisy rozporządzenia 
Prezydenta Rzplitej o konwersji 


i uporządkowaniu długów rolni. 
czych nie dotyczą wierzytelności 
spółdzielni kredytowych, o ile na- 
leżą one do następujących zwiąte= 
ków rewizyjnych: Związek Spół- 
dzielni Rolniczych i Zarobkowo= 
Gospodarczych w Warszawie, 
Związek Rewizyjny Spółdzielni Ue 
kraińckich we Lwowie, Związek 
Rewizyjny Ruskich Spółdzielni 
we Lwowie, Związek Spółdzielni 
Niemieckich w Poznaniu, Związek 
Wiejskich Spółdzielni woj. pomor 
skiego w Grudziądzu, Związek Ży 
dowskich Spółdzielni w Warsza- 
wie i Zwiazek Spółdzielni i Zrze- 
szeń Pracowników w Warszawie, 
taca Em PT GU E 
Naturalnvm. łagodnym środkiem 
przeczyszczajacym są „Szwajcarskie 
Gorzkie Zioła”, stosowane przy cho» 
robach: żoładka. kiszek. nerek, 


= . w d 
troby, wzdeciu brzucha, kamieni zł 
ninwych i sklnnności da zanareia. 
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Podwvżka opłat 
od herbaty 


W kołach handlowych słychać, iż 
nastąpić ma podwyżka opłat skarbo- 
wych od herbaty, importowanej do 
Polski. Koszty celne i opłaty, wyno- 
szące dotychczas 6,50 zł. od kg. her- 
baty, mają być podwyższone do 7.10 
zł, a to wskutek opłat za pozwolenia 
kontyngentowe. 


Opłaty skarbowe w wysokości 7.10 
zł. od kg, stanowią połowę <eny 
herbaty popularnej, używanej przez 
ubogą ludność w Polsce. Przy na 
inńszych gatunkach herbaty, kosztn- 
jących bez cła loco Gdynia 4,15 zł. 
za 1 kg. opłaty skarbowe stanowią 
prawie 200 proc. 


Coraz wiecej kobiet 
pracuje w przemyśle 


Sprawozdania Głównej Inspekcji 
Pracy za ubiegłe pięciolecie wykaza- 
ły wzrost zatrudnienia kobiet w 
przemyśle i handlu. Od 1929 roku do 
1084 roku liczba kobiet pracujących 
zawodowo wzrosła z 18,4 do 20,7 
proe. ogółu robotników. `“ , 

Zjawisko to tłumaczyć można kry- 
zrsem gospodarczym, piyż w zasa- 
dzie kobiety są gorzej płatne 0d męż- 
czvzn. AIR: 


Warszawska giełda nieniężna 


w dniu 9 


Dewizy:  Belgja 90.05, Gdańsk 
173.18, Holandja 358.15, Londyn 
25.64, N. Jork (kabel) 5.31, Oslo 
128. 60, , Paryż 34.99, Praga 22.15, 
Szwajcaria 171.67, Stokholm 132.00, 
Włochy 44.15, Niemcy 213.50, Ma- 
dryt 72.50, Obroty średnie, tendencja 
niejednolita. Banknoty dolarowe w o- 
brotach pozagiełdowych 5.31, Rubel 
złoty: 4.66, Dolar złoty: 9.05 —— 9.06 i 
pół. Gram czystego złota: 5.924*. Mar 
ki miemieckie (banknoty) w obrotach 
pryw. 198.50. Funt sterl. (banknoty) 
w obrotach pryw. 25.62. 

Papiery procentowe: 3 proc. poź. 
budowlana 45.25, 7 proc. poł. stabil. 
66.18 — 65.25 — 65 i trzy ósme (w 
proc.), 4 proc poż. inwest. serjowa | 
108.00, 4 proc. poż. inwest. 106.00. 4! 
proc. państw poż. premiowa dolarowa | 
58.50, 5 proč. konwers. 66.75, 5 proc. 
poż. kolej. kowers. 61.75, 8 proc. L. 
Z. Banku gosp. krajow. 94.00 (w 
proc.), 8 proc, oblig, Banku gosp. 
kraj. 94.00 (w proc.), 7 proc. L. Z. 
Banku gosp. kraj. 88.25, 7 proc. obliv. 
Banku gosp. kraj. 83.25, 8 proc. L. Z. 
Ranku rolnego 94.00, 7 proc. L. Z. 
Banku rolnego 94.00, 7 proc. L. Z. 
Banku rolnego 83.25, 8 proc. L. Z. 
Tow. kred. przem. pol. 87.50 (w 
procć.), 7 proc. L. Z. ziemskie dolar. 
48.50, 4 i pół proc. L. Z. ziemskie 


51.25 — 51.00, 6 proc. L. Z. Warszu- 
wy 1933 r. 59.75 — 60.00, 5 proc. L, 


kwietnia 
Z. Łodzi 1933 r. 52.50. 

Akcje: B. Polski 88.50, Wegiel 
13.00, Lilpop 11.05, Starachowice 


17.25 — 17.10. Tendencia przewažż- 
nie słabsza dla pożyczek państwa 
wych, listów zastawnych i akeyj, W 
obrotach prywatnych 8 proc państw. 
pożyczka dolarowa z r. 1925 (Dillo- 
rowska) 89.50 — 89.25 (w prac.). 


W»rszawska 
GIEŁDA ZBOŻOWA 


w dniu 9 kwietnia 


Ogólny obrót wyniósł 2.146 tonn, 
w tem żyta 620 tonn. Notowano za 
100 klg.: pszenica jara czerwona 
szklista 17 — 17.50, jednolita 17 — 
17.50, zbierana 16 — 16.50, żyto I-szy, 
stand. 13.75 — 14, II-gi 13.60—18.75, 
owies I-szv stand. 15 — 16, II-gi 14 
— 14.50, JIT-ci 13.50 — 14, jeczmień 
browarny 1750 — 18, gat. II-gi 16 
— 1650, IIl-ci 15 — 15.50, zę 
14.50 — 15, groch polny 23 — 25, 
Victoria 41 — 45. maka pszenńa gat. 
I-B 30 — 33, I-C 28 — 30, I-D 26 
— 28. I-E 24 — 26, TI-B 22 — 24, 
N-D 21 — 22, TI-F 20 — 21, I-G 
19 — 20, IIT-A 14 — 15, mąka żvtnia 
pat. I-szv do 55 proc. 23 — 24, do 
65 nroc. 22 — 28, gat. II-gi 15.50 — 
16.50, razowa 1650 — 17.50 pośled- 
nia 18.50 — 14.50. 


Z muzyki 


Festival muzyki francuskiej w Filharmonji 


Program ubiegłego koncerta piat- | tora. Niezwykła ckonomja środków, 


kowego Filharmonji był catkowieie | znakomita 


poświęcony utworoni kompozytorów | 
francuskich. Z nich tylko „Warjia- 
cja” Franka, ma łoriepinu 2 or- 
kiestrą oraz „Images“ Debussy'ego 
— na fortepian solo -= (obydwa u- 
twory wykonane tudownie przez 
znakomitego pianistę R. Ussadrsus), 
należały do epoki minionej. Reszta 
programu zawierała najnowsze dzie- 
ła twórców nietylko żyjącpeh, ale 
zupełnie jeszcze młodych, współcze- 
snych, którzy bndują dalszą kulturę 
muryczni Francji. Symfonia A-moll 
P. O. Ferroud jest prodnktem bar- 
dzo głęboko przemyślanego planu 
konstrakcyjnego. Jej niceo zagadko- 
wy, retorycznę styl i snchy, formal- 
ny, lakoniczny. ale b. plastyczny je- 


orkiestracja, wogóle 
pierwszorzędna „robota“, wysoce o- 
ryginelna faktura stawiają, Symīo- 
nje Ferroud w pierwszym rzędzie in- 
teresujących nowości symfonieznych 
naszej epoki. Nie wolna ad wpływów 
(Strawińskiego). Symfonia powstała 
z inicjatywy Sergjnsza Kurzosickie- 
go dla uczczenia jubilenszu Boston 
Symphonie Orchestra. W klasycznej 
swej (trzyczęściowej formie zawiera 
wiele odrębnych, świeżych pomysłów 
i doskonałych zwrotów. 

„Bal Venitien” CL Delvnconrt 
(wykonany na Międz. Fest. Muz. 
Współez. w Wiedniu) odznacza się 
swą świetną błyskoiiwością, dużą 
dynamika i humorem, 


„Passainezzo”, „Burlesca”,  „Mo:e- 


ryk wskazuje ns mocne opanowanie | sca“ i „Paraniella” są pełne lompe- 
materjału twórczego przez kompozy- | ramentu i młodzieńczago rozmachu. 


„Forlane”, 


| 
| 


Świetne znawstwo instrumentalne i 
solidna szkoła oto cechy tego wyso- 
ce utalentowanego młodego kompo- 
zytora, w którego indywidualności 
skoncentrowały się zarówno echa 
wpływów Strawińskiego, jak Ronsse- 
Ją i nawet Raveln. 

Najbardziej typowo francuskim 
jest I. Ibert w „Divorbissement'. U- 
twór to jednak trochę zbyt łatwy i 
niefrasobliwy w swej koncepcji, sto- 
jacy niemal na granicy banalności. 


(Introduction, Cortège, Noktum, 
Valse i Parade). 
Debussy'ego „Images“  (Retlets 


dans l'emu, Hommage à Rameaa i 
Mouvement} znalazły w R. Casade- 
sus, idealnego wykonawcę nie ma- 
jącego sobie równych. Ten genjalny 
francuski pianista gra zaiste cudow- 
nie, ze wzruszającą prostotą i głę- 
boką poezją, oraz iście wielki, Świet- 
ny muzyk! 


Miko. 


Mirykanka Mayerbera w Teatrze Wielkim 


3 
. 


Uczczenie 


5-.einiaj rocznicy pracy scenicznej 


Dyr. Korstewicz-Waydowej 


Wielka śpiewaczka p. Korolewicz- 
Waydowa zakończyła przed laty 
swoją wspaniałą karjerę artystyczną 
w pełnym rozkwicie, pożegnalnym 
występem w „Afrykance” Meyerbee- 
ra. Dlatego wybrano obecnie tę samą 
operę dla uczczenia jubileuszu pracy 
scenicznej tej wysoce zasłużonej ar- 
trstki. 


Pod jej sprężystem i fachowcem 
kierownietwem Teatr Wielki w War- 
szawie przerbodzii okres rozkwitu w 
latach 1917/18, wysławiając między 
innemi polskie premjery „Eros i 
Psyche Różyckiego „Starą Baán“ 
Żeleńskiego i wiele innych oper, bez 


Obecni w sezonie 1934/5 p. Ko- 
rolewicz - Waydowa obejmując na 
nowo dyrekcję opery, podźwignęła 
jg z gruzów i upadku, do jakiego do- 
szła po ustąpieniu ś. p. dyr. E. Mty- 
narskiego. Rezultatem tej niezmier- 
nie intensywnej i owocnej pracy, 
oraz wielkich wysiłków były wspa- 
niałe premjery „iris“ Mascagniego, 
„Don Carlos" Verdiego, i inne oraz 
szereg doskonałych, starannie przy- 
gotowanych wznowień (Eros i Psy- 
cbe, Pajace, Straszny Dwór). Dla- 
tego wiadomość o przedłużeniu kon- 
traktu z Magistratem na rok nasięp- 
ny 1935/36 przyjmujemy z uczuciem 
szczerego zadowolenia i radości, wie- 
rząc, że opera, pozostająca nadal pod 
tak wywwalifikowanom kierownic- 
twem prosperować będzie coraz le- 
piej i ku chwale polskiej sztuki. 

Obcenie wystawiona Afrykanka o- 
trzymala doskonałą oprawę scenicz- 
nę. Na czoło zespołu wyhiła się Wan- 
da Wermnińska (Selka), która ol- 


zużytkowania funduszów magistrac- | śpiewała ceadownie kołysankę w dru- 


kich. 


gim akcie oraz pożegnalną arję koń- 


cową. Ściągnięcie tej bodaj jednej z 
najznakomitszych śpiewaczek na- 
szych do Polski na scenę Opery sło- 
łecznej, jest również zasługą Dyr. 
Korolewicz - Waydowej. Talent p. 
Wermińskiej zabłysnął tym razem w 
esłej pełni i okazałości. W jej głosie 
słyszymy coraz więcej pięknych ak- 
oentów i wysoce artystycznych szcze- 
gółów interpretacji 

Czaplieki (Nelusco) był b. dobry. 
Szczególnie ładnie zaśpiewał on arję 
3-go aktu. P. Borerowa (Donna Inez) 
jest dobrym materjałem głosowym, 
rozwijającym się pod doświadero- 
nem kierownictwem Dyr, Korolewier- 
Waydowej. Wyszatycki (Vasco de 
Gama) — na poziomie. 

Utalentowany kspelmistrz A. Dob 
życki robił co mógł, aby nudną i 
przeciętną operę Meyerbeera przed- 
stawić w najlepszem świetle. Dopo- 
magał mu w tem Wadyński (dobre 
dekoracje) oraz Karol Benda (sta- 
ranna inscenizacja). Balet układu 
M Pianowskiego. 

Michał Kondracki. 


RA 


"Michał Jaworski 


Jeszcze o muzyce lekkiej w radjo 


Spowodu artykułu p. M. Kondrac 
kiego, poświęconego muzyce lekkiej 
w naszych programach radjowycii 
(w poprzednim numerze „ABC ra- 
djowego”), otrzymaliśmy od kie- 
Towaika referatu muzyki lekkiej w 
wyuziale muzycznym Polskiego Ra- 
dja p. Michała Janowskiego uwagi, 
które w myśl zasady „audiatur et 
altera pars” w całości poniżej za- 
mieszczamy. Wobec wywiązania się 
polemiki, zastrzegamy oczywiście 
p. Kondrackiemu prawo odpowie- 
dzi w numerze następnym. 

W ostatniem „ABC” radjowem 
ukazał się artykuł p. Michała 
Kondrackiego, który wśród wielu 
nieścisłości pisze, mówiąc o pro- 
gramach  radjowych: „Trzeba 
wzmocnić, ulepszać, podnosić, 
dźwigać poziom programów, ro- 
bić ścisłą selekcję..." 

Zupełnie słusznie; trzeba jesz- 
czę krzepić, dążyć, usiłować, za- 
biegać, starać się i t. p. Ale trze- 
ba jeszcze, jeśli się o radjo pisze, 
tego radja ełuchać, przeglądać 
jego programy, zasięgać nawet 
informacyj, a wtedy krytyka, 
choćby ujemna, jak to często ma 
miejsce, będzie rzeczowa i su- 
mienna, 

Zajmijmy się jednak nieścisło- 
ściami p. Kondrackiego. A więc 
najpierw co to jest muzyka lek- 
ka? p. Kondracki powiada, że to 
Lehar i Oskar Strauss (dlaczego 
nie Johann?) i inni znakomici „Z 
tej branży kompozytorów”, dalej 
— jazz Whitemana i Hyitona oraz 
morze pieśni ludowej. I na tem 
mniej więcej koniec — powiada 
„p. Kondracki. 

Na szczęście nie koniec. Muzy- 
ka lekka, to przedewszystkiem do 
bre utwory dobrych kompozyto- 
rów, przytem utwory o wyraźnych 
rytmach i zdecydowanym nastro- 
iu, od tanecznego do romantycz- 
nego, czy też. sentymentalnego, a 
więc muzyka przystępna dla nie- 
wykształconego ucha. Będzie to 
„część twórczości Griega, Moniusz 
ki, Schumanna, Chopina, Beetho- 
vena, aż do współczesnych kompo 
zytorów. Charakter utworu zale- 
ży często od nastroju i stroju, w 
jakim go słuchamy, np. „Ku wioś 
nie“ — Griega, Mazur z „Halki“. 
„Menuet“ Paderewskiego, „Mo- 
ment Musical* — Schuberta itd., 
możnaby tak wyliczać aż do znu* 
dzenia. „Branża“ kompozytorów 
muzyki lekkiej znacznie się w ten 
sposób rozszerza, a to dla tej pro 
stej przyczyny, że o charakterze 
utworu decyduje on sam, a nie 
klasyfikacja kompozytorów. 

Co do Whitemana i Hyltona — 
byli to kierownicy zespołów, a nie 
kompozytorzy, a nawet nie instru 
mentatorzy (t. zw. aranżerzy). 
Obaj mieli szereg stałych aranże 
rów i obaj poszli dziś w zapo- 
mnienie. Pozostało po nich, a ra- 
czej tylko po Whitemanie, kilka 


„kawałków“ pomysłowo zinstru- 
mentowanych i wykonanych, co, 
jak wiadomo, jest głównym obok 
rytmu elementem jazzu. 

Wartość w sztuce można mie- 
rzyć trwałością dzieła w czasie. 
Jazz wnosi do muzyki wyłącznie 
Świecidełka, a nie prawdziwe bry 
lanty, a wiemy przecież. że pu- 
bliczność, jeśli chodzi o świeci- 
dełka, domaga się stale nowych. 
Pisząc w T. 1935 artykuł nie moż 
na operować staremi świecidelika 
mi. 

Twierdzenie, że pieśń ludowa, 
to muzyka lekka, jest ostatnim 
fragmentem nierozważnej, a mo- 
że tylko niedbałej, klasyfikacji. 
Kilka słów nalęży się Goldom i 
Petersburskim. Tak w muzyce, 
jak i w każdej innej dziedzinie 
sztuki, istnieje odcinek „twórczo 
ści”, który nie da się mierzyć ja- 
kimś sprawdzianem wartości. Są 
to „dzieła“ o przelotnej, wyłącz- 
nie użytkowej, wartości. Możnai 
trzeba to plenić, ludzie jednak 
ząwsze mniej lub więcej garnęli 
się do bzdury. Jest to objawem 
znanym w historji, następującym 
po wszelkich kataklizmach czy 
przewrotach. Jesteśmy już świad 
kami odwrotu, ale bez grzechu 
się nie obejdzie. Ci sami moraliś- 
ci w jednej dziedzinie muzyki 
grzeszą w innej. Życzyć im nale- 
ży, aby utwory ich miały takie po 
wodzenie, jak „Donna Klara" 
(Tango Milonga) — Petersbur- 


polvkiego słowa, rozchodzącego 
się drogą radjową po świecie, dla 
tych wszystkich, którzy są poza 
krajem. Przytaczamy poniżej opis 
księdza „Efce" (pseudonim), ma- 
lujący jedną z takich niezapomnia 
nych, przeżywanych dzięki radju 
na obczyźnie: 

Było to na wiosnę. Jako polski 
duszpasterz przyjechałem do gro- 
madki Polaków, znajdujących mię w 
miejscowości Ste Remy (Calv.) we 
Francji. f 

Tamtejszy ks. proboszcz francuski, 
odcięty od szerszego Świata — choć 
ubogi, jak prawie wszyscy wiejscy 
proboszczowie we Francji — miał 
wspaniałe radjo. Słuchał go w wol- 
nych chwilach, po pracy w kaściełe, 
w ogródku albo w bibijotece. Naiczę- 
ściej odbywały się u niego audycje 
radjowe w czasie obiadów i kolacyj. 
Przez jadalnię samotnego proboszcza 
przesuwały się w czasie tych audy- 
cyj najrozmaitsze stacje radjewe. 

W czasie mojej wizyty radio pro" 
boszczowskie było także czynne. Roz- 
mowę podczas kolacii uprzyjemniała 
nam francuska muzyka. 

Po chwili podchodzi ks. proboszcz 
do radja, kręci i —— o dziwo! Słyszę 
na własne uszy: „Hallo, hallo — Pol- 
skie Radio, Warszawa !.. 

Co za niespodzianka! Po raz pierw- 
szy słyszę na Obczyźnie Polskie Ra- 


owe es 


Z tygodnia 


Może należałoby zacząć tym ra- 
zem znowu od omówienia konfe- 
rencji prasowej, odbytej w Pol- 
skiem Radjo w ubiegły piątek, któ 
ra poświęcona była omówieniu 
programu wiosennego, a w szcze 
gólności zamierzeń naszej radjo- 
fonji w Kierunku propagowania 
kultury muzycznej przez odpowie- 
dnie popularyzowanie wybitniej- 
szych utworów. Skoro jednak już 
horyzont naszej kolumny radjo- 
wej „zaniosło” właśnie sprawami 
programu muzycznego i to na 
trzy tygodnie, muszę chwilowo 
zrezygnować z tego tematu, aby 
mie spotkać się z zarzutem czytel- 
ników, że „ABC radjnwe" staje 
się tygodnikiem muzycznym. 


Ograniczmy się więc do zareje- 
strowania, że tydzień ubiegły za- 
znaczył się trzema pięknemi audy- 
cjami muzycznemi (w ubiegły po- 
niedziałek piąty koncert z cyklu 
historycznego muzyki polskiej, w 
którym weszliśmy już w wiek 
XVIII-ty, w piątek Robert Casa- 
dessus w Filharmonji, a w sobotę 
wspaniała transmisja „Fausta“ z 
la Scali), wie mówiąc już o in- 
nych, także wartościowych, któ- 


rych wyliczać nie będę. No i do- 
dajmy mimochodem, że w chwili, 
gdy te słowa piszę, „odchodzi“ 
koncert muzyki lekkiej p. t. „Coby 
było gdyby...“ z conferencjerką p. 
T. Frenkla. Musiałem wyłączyć 
głośnik, bo mię denerwował i 
przejść do słuchawek, zakłada- 
nych od czasu do czasu — ale i 
słuchawki musiałem odłożyć. I z 
ulgą odetchnąłem, gdy wreszcie p. 
Bocheński zaczął swoim balsami- 
cznyjm głosem nadawać dziennik 
wieczorny. Ten balsam należy ro- 
zumieć zupełnie dosłownie i bez 
akcentów jakiejkolwiek ironji: 
przyniósł naprawdę ukojenie... 


Napisałem szczerze, jak, co i w 
jakich warunkach. Może nie by- 
łem odpowiednio „nastrojony”, 
aby tej „lekkiej“ audycji wysłu- 
chać? A może jednak i na wielu 
innych słuchaczach w zupełnie 
normalnych warunkach, te wysi- 
lane dowcipuszki jako okrasa do 
muzyki, sprawiają opaczne wraże- 
nie? Bo sądzę, że chyba jedno z 
dwojga: jeśli jeszcze jedna wię- 
cej audycja humoru, to poco jej 
muzyka — a jeśli muzyka, to po 


skiego, grane dosłownie w całym 
świecie (Hylton też!). To nie o- 
brona, to tylko fakt. P. Kondrac- 
kiemu trzeba wyjaśnić jeszcze 
jedno: nie można wyliczać Ka- 
taszka i Golda razem z Namy- 
słowskim. Daj Boże, aby wielu z 
nas umiało tak instrumentować, 
jak to robił Namysłowski, które- 
go technika  instrumentatorska 
da się porównać z opanowaniem 
rysunku w malarstwie. Oczywiś- 
cie nie trzeba tego brać dosłow- 
nie, lecz z uwzględnieniem miej- 
sca, czasu, stylu, czy też rodza- 
ju. 

Drogą zalecanej przez p. Kon- 
drackiego selekcji, Polskie Ra- 
djo, po mozolnych próbach, zor- 
ganizowało własną orkiestrę dla 
muzyki lekkiej; prowadzi ją nie 
wątpliwie najzdolniejszy w tej 


dziedzinie kapelmistrz Zdzisław 
Górzyński. Orkiestra składa się z 
doskonałych 12-tu muzyków, ucze 
niów naszych wybitnych pedago- 
gów (prof. Michałowski, Jarzęb- 


ski, E. Kochański). Ale wtedy p. 
Kondracki pisze: „Utworzono 
własne, domorosłe zespoły..." 


Czyż można to nazwać inaczej, 
jak niesumiennością krytyka? 

O tytułach utworów niema co 
dyskutować. Jeden woli „Blondyn 
kẹ“ czy „Dziewczynę o lnianych 
włosach“, jeden uznaje „Modlit- 
wę i taniec księżniczek”, innemu 
wystarczy „Panna sklepowa“, jed 
ni wola „Żołnierzy“, inni „Mar- 
sza gladjatorów'", 


Krytyka jest dobra 
gdy jest rzeczowa i 


Wniosek: 
tylko wtedy, 
sumienna. 


2 anten calego świata 


Radjowe egzaminy z muzyki w No- 
wcj Zelandji. Kolegjum św. Trójcy w 
Londynie, jak również Zjednoczone 
Szkoły Muzyczne, delegują co roku 
do Nowej Zelandji egzaminatorów do 
przecgzaminowania kandydatów, u- 
biegających się o stopnie, jakich u- 
dziciaja te szkoły. Ponieważ corocz- 
nie kiłka tysięcy dzieci w Nowej Ze- 
landji staje do tych egzaminów, prze- 
to radio Nowej Zelandji zorganizo- 
wało Lytułem próby serję 15-to minu- 
towych andvcrj, nadawanych co ty- 
goda w obrehie programu dla mio- 
dzieży, na których występują wybit- 
ni pianiści. Wykonywują oni te same 


tuż przy probostwie, 

Widzi moją radość 

darz i mówi: 
Voilà, Monsieur  VFAumónier, 
c'est votre belle et grande Varsovie. 
Ecoutez!” (Oto, księże prelekcie, wa- 
sza piękna i wiełka Warszawa, pro- 
szę słuchać), 

W dalszej rozmowie Opowiada mi 
ks. proboszcz, że często słucha Pol- 
skiego Radja bo nadzwyczaj mu się 
podoba polska muzyka. A najbardziej 
zachwyca się naszym hymnem narodo 
wym. Zna jego melodję. Nuci mi nā- 
wet „Jeszcze Polska nie zginęła”. 
Nauczyło go Polskie Radjo,.. 

Już było po kolacji, gdy późnym 
wieczorem przybyli do mnie rodacy 
ze swoimi interesami, Prędzej się nie 
dało, bo trza było pracować w kopal- 
ni rudy. W trakcie załatwiania spraw 
dochodziły nas odgłosy muzyki, Mó- 
wię, że io polska muzyka przygrywa 
im dzisiaj. Z Warszawy! 

— (0-07 Z War-sza-wy?! 

Ale oto dzieje się coś, co chwyta 
człowieka za najszlachetniejsze stru- 
ny. Poprzez otwarte drzwi brzmi gło- 
śno nasz polski hymn: „Jeszcze Poi- 
ska nie zginęła”... 

Stajemy w skupieniu. Patrzę na ro- 
daków: widzę w ich Oczach łzy. Bied 
ni polscy tułacze.,.. płaczą — z radoś- 
ci.. Słuchają po raz pierwszy Polskie- 
go Radja na obczyżnie. Cieszy ich to 
i wzrusza, | to wzruszenie okazują 
tzami... 


zacny gospo- 


to powinna 
miłej, spo- 


jonezem? Przecież 
być godzina wesołej, 
kojnej rozrywki - wytchnienia, a 
w takiem podaniu mija się zupeł- 
nie z celem. 


= 

Sprawę humoru rozwiązują już 
bardzo dobrze audycje na to prze- 
znaczone i z przyjemnością słu- 
chało się zarówno ostatniej lwow- 
skiej fali, jak i środowych ske- 
czów. Zdaje się, że po wielu eks- 
perymentach zeszłego roku, nie- 
zawsze udanych, trafiamy już na 
właściwą w tym kierunku drogę. 

Kto jeszcze nie znał „Rekina” 
ze świetnym monologiem Jaracza, 
ten miał jedną z przyjemniej- 
szych sensacyj radjowych, gdyż 
jest on naprawdę nieporównany i 
kto wie, czy nie lepszy jeszcze 
tym razem niż przy pierwszem na- 
daniu tego słuchowiska, o czera 
już w swoim czasie pisałem. 


We fragmentach teatralnych 
nadano ostatnio część aktu trzecie 
go z granej w teatrze Nowym 
„Maszyny piekielnej” Jana Coc- 
teau. Nie mogę zgodzić się z wy- 
borem, jakiego dokonano, aby pro- 
pagować wśród radjosłuchaczy tę 


„utwory, które są wymagane przy €- 
'gzaminach. Jakkolwiek powodzenie 
| tych audycyj było mniejsze, niż po- 
gadanek dokształcających, to jednak 
radjo zamierza te audycje w przy- 
szłym roku powtórzyć. 

Telewizja w NBC. Wkrótce ma być 
zbudowane w Hollywood największe z 
| dotychczas egzystujących studjo tele- 

wizji. Będzie ono własnością NBC., 
której przewodniczący, mr. Ayles- 
worth, obejmie kierownictwo nowego 
studja. 

| Telewizja w Australji. W Australji 
założono towarzystwo „Television 


Australia Ltd“, z kapitałem 100 tys.. 
E E E EED funtów. Spodziewane jest jeszcze w 


Z pokłosa naszego Konkursu 
Radjo na obczyźnie 


Szczególnie doniosłą jest rola |djo. I jak wyraźnie! Rzekłbyś, że ono 


tym roku otwarcie stale funkcjonn- 
jącej stacji nadawczej. Rząd udzielił 
już zezwolenia na nadawanie progra- 
mów telewizyjnych. Dotychczasowe 
emisje polegały. na przesyłaniu fil- 
mów niemych, którym towarzyszy 
muzyka synchronizowana. 

Berlin zaczyna nadawać telewizję. 
W piątek dnia 22 marca dyr. Hada- 
mowsky dokonał uroczystego otwar- 
cia pięrwszej nadawczej stacji tele- 

, wizyjnej, w obecności przedstawicieli 
| władz, "przemysłu i pracy. Jeden z 
I mówców z ramienia radja niemiec- 
| kiego zaznaczył, że dokonywa się w 
ı Berlinie to, co Anglja projektuje u 
„siebie na jesieni r. b. Przedstawiciel 
| Ministerstwa Poczty stwierdził, że 
| abonenci radja mają prawo odbierać 
| emisje telewizji bez specjalnej dopła- 
i ty. Dyr. Hadamowsky oświadczył, że 
przewidywane jest wypuszczenie na 
rynek większej ilości dostępnych od- 
biorników telewizyjnych w sierpniu, 
równocześnie z wystawą radjową. 
Stwierdził, że ilość odbiorców emisyj 
telewizyjnych w Berlinie wynosi o- 
becnie paręset osób. 

Następnie w obecności około 120 o- 
sób został nadany pierwszy program 
telewizyjny; do użytku gożei zainsta- 
lowano na sali 7 odbiorników. Ten 
pierwszy program najprzód powtó- 
rzył część przemówienia dyr. Hada- 
mowskyego oraz depeszę wystosowa- 
na do Hitlera. Następnie nadano 
film, który przedstawia Hitlera przy 
różnych czynnościach w ciagu dnia. 
Potem nadano film firmy Ufa z dzie- 
dziny kultury, wreszcie na zakończe- 
nie film Ufy humorystyczny. 

Emisje otwartej w ten Sposób sta- 
cji telewizyjnej Berlin — Witzleben 

składają się z obrazów na 180 lin- 


patetyczną. A jeśli już T. K. K.T., 
ze względów zapewne kasowych, 
nie puściły tej sztuki na scenę 
wielką, na której byłoby jej wła- 
Ściwe miejsce, to nie wynika z 
tego jeszcze, aby radjo — jako 
teatr par excellence chyba kame- 
ralny — powtarzało ten sam błąd 
i słuchaczom dawało fragment, 
wcale nie odznaczający się zbyt- 
nia radjofonicznością. A przecież 
są tam bardzo piękne sceny aktu 
drugiego, między Edypem a Sfin- 
ksem. 
+ 

Dobry pomysł miało Wilno, 
przeznaczając swoją ostatnią Śro- 
dę Mickiewiczowską na odtworze- 
nie słuchowiskowe jednej z im- 
prowizacji wieszcza (choć w wy- 


konaniu głos Adama nie dawałi 


sluchaczowi odpowiedniej wizji, 
ząmało w nim było ciepła i siły). 

Wreszcie, skoro jesteśmy przy 
„żywem słowie“, chciałbym po- 
święcić parę słów świeżo właśnie 
wydanej przez Polskie Radjo bro- 
szurze, zatytułowanej „Wskazów- 
ki dla prelegentów radjowych”, w 
której podano cały 


l 
l 


szereg re- ność przedstawienia sobie 


dodatek tygodniowy 


Program, otwarty głośnik i sąsiedzi 


Radjo na obczyźnie 


MATEUSZ: Jak się masz Alfie. 
Ale jak ty możesz wytrzymać z ciąg- 
łym rykiem tego bydłęcia! Wyłącz 
go! 

"ALFRED: Draźni cię to, Mat? 
Mogę wyłączyć, choć.. może posłu- 
chasz — właśnie zapowiadają nową 
płytę. 

MATEUSZ: Ostatecznie... 

ALFRED: Rozumiem cię zresztą 
doskonale. Sam nie masz radja i... 

MATEUSZ: Zato moi sąsiedzi ma- 
ją jakiś potworny gigantofon. Moż- 
na się było wściec — prawie nigdy 
go nie zamykali. 

ALFRED: Otóż to właśnie — są- 
siedzi. Do sąsiadów ma się zawsze 
pretensje, a dźwięki głośnika zza 
ściany, spod podłogi czy znad sufitu 
robią zawsze wrażenie intruza. Znie- 
kształcone odgłosy tworzą preten- 
sjonalny, natrętny hałas. 

MATEUSZ: Mój drogi, cóż za róż- 
nica? Własny głośnik jest chyba tyl- 
ke bardziej dokuczliwy, bo przecież 
głośniej ryczy. 

ALFRED: No, można go przecież 
ściszyć i można w każdej chwili wy- 
łączyć. Już samo poczncie władzy 
nad mim daje tę satysfakcję, której 
brak jest jednym z głównych skład- 
ników irytacji na głośnik sąsiadów. 

MATEUSZ: Nie, Alfredzie, jeśli 
chcesz w ten sposób namówić mnie 
do zaprowadzenia u siebie tego bar- 
barzyńskiego wynalazku, to się nie- 
potrzebnie trndzisz Mam wstręt do 
radja. Jeszcze słuchawki dla wysłu- 
chania jakiejś poszczególnej audy- 
cji — mogę zrozumieć. Ale głośnik? 

ALFRED: Słuchaj Mat, przecież 
ty ciągle przesiadujesz po kawiar- 
niach, labujesz się poprostu w tej 
atmosferze gwaru rozmów przy 54- 
siednieh stolikach, nie zwracasz u- 
wagi na rzępolenie orkiestry i to 
wszystko nie przeszkadza ci wcale — 
ba, nawet ci dodaje animuszu — w 
przeprowadzaniu rozmów i czytaniu 
czasopism. Nawet zdaje się pisujesz 
przeważnie przy stolikach  kawiar- 
nianych ? i Í 

MATEUSZ: Ta niema żadnego 
porównania. W kawiarni szukam al- 
bo towarzystwa ludzi, albo samotno- 
ści wśród tłamu, którego rwar jest 
czemś nieosobistem 1 pienarzucają- 
cem się. na 

ALFRED: No, widzisz, to już wi- 
docznie jest kwestja przyzwyczaje- 
nia. Dla mnie głośnik tworzy właśnie 
takie nieosobiste tło akustyczne — 
ZZA TE IE] 


jach, co odpowiada 40.000 punktów: 
duży stopień udoskonalenia, jeżeli 
zauważymy, że pierwsze doświadcze- 
nia wykonywane przy g0 linjach — 
1200 punktów. 

Zmontowano wozy, zaopatrzone, o- 
bok reporterskich aparatów mikrofo- 
nowych w kompletne urządzenia dla 
chwytania obrazów telewizyjnych w 
terenie. Wóz taki z przydzielonem 
autem, zaopatrzonem w aparaty o- 
świetlające, chwyta i nadaje aktual- 
ne wydarzenia, które, w formie syn- 
chronizowanej, mogą odrazu być na- 
dawane przez rozgłośnie. W ten spo- 
sób „Echo dnia“ przeobrazi sie na- 
pewno wkrótce w „Zwierciadło dnia“. 


nych od pewnej chaotyczności 
(mam na myśli końcowe wskazów- 
ki), mogących jednak w niejed- 
nym wypadku przynieść pewien 
pożytek — ale nie mam pewności, 
czy utrafiła ona w swój cel wła- 
ciwy. 

Bo zdaje mi się, że tak jak nie 
można teoretycznie nauczyć niko- 
go czy to sztuki aktorskiej czy np. 
pisania w stylu _ „dziennikar- 
skim“ (bo te rzeczy trzeba mieć 
w sobie), tak i recepty na ukła- 
danie prelekcji radjowych i ich 
wygłaszanie będą zawsze do pe 
wnego stopnia tylko teorją. Moż- 
na tu oczywiście różne formować 
reguły, ale bodajże najwłaściwiej 
będzie, jeśli powiemy krótka: pre- 
legent radjowy (jak wogóle każ- 
dy, kto do mikrofonu przystępuje 
z „żywem słowem”) musi przede- 
wszystkiem mieć dar, dar wyo- 
braźni, a potem musi naprawdę 
mówić z przejęciem. To są dwa 


| warunki, najistotniejsze, podsta- 


wowe. 


Dar wyobraźni — to umiejęt- 
tego 


cept, jak układać prelekcje, jak je niewidzialnego audytorjum i na- 


wygłaszać i t. p. 
* 


Broszurka zawiera wiele uwag ļ słucha 


wiązania z niem kontaktu. Pre- 
legent bojący się, że go nikt nie 


co ją tak obficie polewać tym ma-| sztukę, bo wybrano akurat scenę | ciekawych, wprawdzie nie wol- jakby był na wiecu — prelegent 


przeważnie. Oczywiście czasami 
mnie coś zainteresuje i wtedy słu- 
cham; nieraz mnie coś zniecierpliwi 
— wówczas zamykam głośnik, ale 
naogół... 

MATEUSZ: Mój drogi, masz prze- 
cież program, możesz sobie wybrać 
ostatecznie te audycje, których 
chcesz wysłuchać, jeśli już żyć bea 
radja nie umiesz. 

ALFRED: Program... Jak to za- 
raz widać, że nie jesteś radjosłucha- 
czem, Wybieranie z programu to jest 
piękua teorja, ale trzeba ją wprowa- 
dzić w czyn, żeby się przekonać o 
jej ułomności. Onegdaj naprzykład 
chciałem wysłuchać — według pro- 
gramu — kilku płyt muzyki góral- 
skiej. Ale cóż, program się zmienił i 
o danei godzinie nadawano jakąś 
zupełnie mnie nieinteresującąc trans* 
misję, którą dyrekcja programowa 
uważała widocznie za ważniejszą od 
owych dla mnia ciekawych płyt. 
Zresztą wybrana z programu audycja 
może zawsze przynieść rozczarowa- 
nie, nie dać tego, czegośmy się po 
niej spodziewali. Nie znaczy to, že- 
bym nigdy nie słachał według pro- 
gramu (jak świadczy ta przygoda z 
płytami Mierczyńskiego), ale zapa- 
truję się sceptycznie na ten system. 
Program jest do pewnego stopnia lo- 
terją — nie każdy, najpiękniej się 
nawet zapowiadający, numer wygry- 
wa. Lepiej słuchać możliwie wszyst- 
kiego, a raczej mieć otwarty głośnik 
i wyławiać rzeczy interesująck z tej 
nieustającej powodzi dźwięków. 

MATEUSZ: Nie, Alfie, na to nie 
mogę się zgodzić. Wysłuchiwać ste- 
ku bredni i tandety muzycznej, że- 
by znaleść w tem od czasu do czasu 
jakieś zdrowe ziarno, bez którego o- 
statecznie nie zubożałhyś kultural- 
nie w sposób zbyt dotkliwy? Nie, to 
nie ma sonsu. 

ALFRED: Chcę podjąć twój spo- 
sób zapatrywania się na to, żebyśmy 
jednak doszli do porozumienia, Więc 
słusznie, program jako całość zawie- 
ra sporo — za wiele — bredni i tan- 
dety. Ale to jest «choroba bardziej 
powszechna i półega na tem, że ob- 
szeme miejsce czy dhiższy czas 
przezmaczony na coś — trzeba ko- 
miecznie wypełnić, a ilość rzeczy 
wartościowych, któremi się rozporzą- 
dza, jest ograniczona, więc się „wa- 
tuje", żeby nie było pustych miejsc. 
Weż choćby jakąkolwiek gazetę, tyl- 
ko widzisz — gazetę możesz przej- 
rzeć i przeczytać to. co uważasz, za 
warte przeczytania. Ja właśnie w ten 
sposób traktuję otwarty głośnik — 
słyszę,wszystko, ale puszczam mimo 
uszu, a wysłuehuję tego tylko, 
co mi odpowiada. 

MATEUSZ: Jeśli to tylko po- 
trafisz robić... Ale co na to twoi 
biedni sąsiedzi?! 

ALFRED: No, nie nadużywam si- 
ły swojego głośnika. Nie skarżą się. 

MATEUSZ: Życzę ci, żeby tak 
było i nadal. W każdym razie nie 
zazdroszczę im. Swojego gigantofo- 
riarza już trochę poskromiłem. Bądź 
zdrów, umówiłem się w kawiarni... 

Gąska. 


traktujący swój temat choćby naj- 
mądrzej, ale w sposób zbyt „pro- 
fesorski" — o wiele gorszy osią 
gają efekt niż gdyby uświadamia- 
li sobe, że są właściwie gośćmi 
w całym szeregu prywatnych do- 
mów i mówią przeważnie do po- 
szczególnych ludzi, 

Mówienie zaś z przejęciem — 
to dawanie słuchaczowi własnej 
duszy, to najlepsza recepta na to, 
aby nawiązawszy z nim kontakt 
zdobyć także jego zaufanie. Choć- 
by to był głos drewniańy i „nie- 
radjofoniczny', potrafi  wzru- 
szać, przekonywać, staje się bli- 
skim — spełnia to, czego od ra- 
dja oczekujemy. Niema zaś więk- 
szego wroga „radjofoniczności* 
nad sztuczność, 

Ostatnio zapanowała jakby mo- 
da na specjalne xrytykowanie pre- 
legentów i na wynajdywanie w 
nich najrozmaitszych defektów. 
Ale to jest droga, którą można 
zajść do wyników zupełnie fałszy- 
wych. Jeśli coś jest istotnie zaj- 
mujące — choćby dla tego tylka 
grona, dla którego jest przezna- 
czone — ma swoją rację bytu 
mimo pewne indywidualne braki 
formy. Jeśli zaś jest robota wymę- 
czonę, podawaną w fabryczny spo- 


prelegent mówiący, | sób — chybia efektu i celu. 


Marian Grzegorczyke 


SEZ, Str.,6 


keschad__zachad 
4+— 52 
KSIĘŻYC 
wschod zachod 
9—17) 1—38 
Dł._dnia' Przyb. | 


13-32 


KWIECIEŃ 


12—24 


ŚRODA 


LJ 


5—48 


Dziś św. Ezechjela 
Jutro św. Leona W. 


Pochmurno — deszcze 


Cała Polska miała wczoraj za- 
thmurzenie zmienne z przelotnemi 
deszczami, głównie w północnej po- 
łowie kraju. 

Temperatura wynosiła o godz. 7 
od plus 3 st. na wybrzeżu, Czarnoro- 
rze i w Bieszczadach do plus 10 st. 
w zagłębiu naftowem; temperatura 
najwyższa przekroczyła na Pokuciu 
plus 15 st. Niezbyt obfite opady o- 
garneły całą prawie Polskę. 

Grubość pokrywy śnieżnej w gó- 
rach wynosi: na Podhalu śnieg leży 
tylko miejscami, w Tatrach przekra- 
cza jeszcze 190 cm. (Morskie Oko 
192 cem.;, w Krynicy na Jaworzynie 
śniegu 25 cm., w Siankach 6 cm. i 
w Worochcie śnieg leży miejscami. 

Przewidywany przebieg pogody do 
południa dzisiejszego: Przeważnie po 
chmurno i deszcze. Nieco cieplej 
(dniem plus 10 st. do plus 15 st.). 
Umiarkowane wiatry południowe i 
południowo - zachodnie. 


Miijardy Hurtowni Kolonjalnej w Lublini 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


odżyły w procesie prezesa lzby Przemysłowo-Handlowej 


dział odwoławczy Sądu Okręgowe 
go w Lublinie rozpatrywał spra- 
wę przeciwko znanemu kupcowi 
lubelskiemu, p. Błażejowi Kapu- 
ścińskiemu, b. właścicielowi hur- 
towni papieru. P. Kapuściński o- 
skarżony został przez prezesa Iz- 
by  Przemysłowo-Handlowej, p. 
Michała Michniewskiego, o znie- 
sławienie słowne. Obaj adwersa- 
rze żyli w niezgodzie od dłuższe- 


| 
LUBLIN, 9. 4. (tel. wł.). 


go Czasu, Kapuściński czuł ura- 
«zę do prezesa Michniewskiego po- 
dejrzewając go o szkodzenie mu 
w interesach, mianowicie w zabie 
gach kredytowych, wskutek cze- 
go musiał zlikwidować  hurtow- 
nię. Pewnego dnia w lutym 1933 
r. spotkali się przeciwnicy w jed- 
nym z lokali lubelskich, przy- 
czem doszło do zatargu. Gdy Mie 
chniewski zbliżył się z wyciągnię 
tą do podania ręką, Kapuściński 
odparł oburzony: Ja Pana nie 
znam, Pan do, mnie rękę wycia- 
ga, łobuz! — za co wyrokiem Sa- 
[äu Grodzkiego z marca ub. roku 
skazany został na dwa tygodnie 


„Jestem bolszewickim poddanym 
i sympatyzuję z ustrojem bolszewickim” 


SOSNOWIEC, 9.4. — Przed Są- 
dem Okregowym odpowiadał za 
przynależność do tajnej partji 
komunistyczenej 21-letni Franci- 
szek  Dajborek, aresztowany w 
lipcu ub. r. w czasie rozrzucania 
odezw komunistycznych, nawołu- 
jących do obchodu święta komu- 
nistycznego „Trzech L“. W czasie 
rozprawy młody komunista przy- 
znał się do winy i oświadczył: 


Tytus g 


— Jestem bolszewickim pod- 
danym. Urodziłem się na Syberji 
i sympatyzuję z ustrojem bolsze- 
wiekim. ý 

Wobec takiego oświadczenia 
sąd zamknał przewód i skazał 
Dajborka na półtora roku więzi«- 
nia, odesławszy go wprost z sali 
sądowej do więzienia w Mystio- 
wicach. 


łodowy 


w pow. jaworowskim 


LWÓW, 9.4. — Ukraińskie „Di-, wsiach objętych głodem wybuchł 
io“ donosi, że sytuacja głodowa | tyfus głodowy, m. in. we wsi Bru 


w powiecie jaworowskim jest na- 
dal groźne. W ostatnim tygodniu 
rogorszyła się o tyle, że we 


L 


Sekciarska 


chnal 
wafi. 


fabryka 


zanotowano 16 zachoro- 


ślubów i rozwodów 


Organ sekty Farona „Polska 
Odrodzona* (N. 7) donosi, że w 
dniu 19 marca rb. przywódca sek- 
ty t. zw. kościoła starokatolickie- 
go, Marcin Faron, "pobłogosławił 
uroczyście związek małżeński in- 
spektora wojew. P. P. i jednego 
urzędnika. W uroczystości ślubnej 
wzięli udział oficerowie P. P. z 
nadkomisarzem P, P...“ 


Kto jak kto, ale oficerowie po- 
licji państwowej powinni wie- 
dzieć, że wszelkie akty, zarówno 
ślubów, jek i rozwodów, dokony- 
wane przez funkcjorjuszy sekty 
Farona, czy Hodura, z samego 
prawa są nieważne. Sekta t. zw. 
kościoła starokatolickiego nie jest 
uznana przez państwo, jej funk- 


cjonarjusze zatem nie są zdolni 
do działań publiczno-prawnych. W 
te sprawy już niejednokrotnie 
wkraczał prokurator. Należy rów- 
nież wyrazić głębokie ubolewanie, 
że policjanci-katolicy brali udział 
w obrzędach  sekciarskich nie 
zdając sobie zapewne sprawy, że 
wchodzą w konflikt z zasadami 
Kościoła, który wyraźnie zabrania 
swym wiernym uczestniczónia w 
nabożeństwach i ceremoniach po- 
szczególnych sekt. 


Ten sam numer „Polski Odro- 
dzonej'* donosi, że p. L. Abczyń- 
isk, inspektor woj. P. P, złożył o- 
fiarę 25 zł. na budowę „katedry“ 
sekciarskiej w Warszawie. 

(KAP). 


Pomysłowe włamanie do sklepu 
Złodzieje dostali sie kanałem 


od Kleparowa do 


LWÓW, 9.4. — W niezwykły 
sposób dokonano włamania do 
składu futer Judy  Horowitza, 
przy uł. Krakowskiej 4. Włamywa 
cze, wyposażeni w pily, siekiery 
i młotki, weszli w nocy do głów- 
nego kanału na Kleparówie i 
świecąc sobie lampami karbido- 
wemi, padziemnym korytarzem 
dotarli do rynku, skąd bocznemi 
kanałami przedostali się pod ul. 
Krakowską aż do wymienionego 
składu futer. Włamywacze wy- 


centrum Lwowa 


wiercili następnie duży podkop 
pod piwnice wspomnianej real- 
ności, stąd zrobili otwór w prus- 
kiej ściance pustego lokolu parte- 
rowego i dopiero tędy przez wy- 
bity w Ścianie dalszy otwór dosta 
li się do sklepu Horowitza, który 
ogołocili z towaru, wartości oko- 
ło 20.000 zł. Wiadomość o zuchwa 
łem włamaniu w samem śródmieś 
ciu wywołała w kołach kupiec- 
kich wielkie wrażenie. 


Zamassowany zorodniarz 


toczekał się procesu po 40 latach 


LWÓW, 9.4. — Przed Sądem O- 
kręgowym w Stanisławowie sta- 
nął oskarżony o dopuszczanie się 
gwałtu na zatrudnionych u niego 
robotnicach, 60-letni przemysło- 
wiec z Dźwiniacza, August Grae- 
we, który właściwie nazywa się 
Augustyn Malarski i pochodzi z 
województwa krakowskiego. 

Malarski-Graewe przed 40 laty, 
jako 19-letni wówczas chlopiec, 
zamordował kupca Zaldera i zra- 
bował mu 250 koron, poczem 


zbiegł do Turcji i Rosji, gdzie zo- 
stał właścicielem kilku kopalń na 
Uralu. Po przewrocie komuni- 
stycznyvm Małarski-Graewe przy- 
był do Warszawy. gdzie przedsta- 
wił się jako obywatel francuski 
Graewe. Zaciągnawszy olbrzymie 
długi, Graewe w r. 1928 zbiegł za 
granicę i dopiero w r. 1931 wró- 
cf do kraju i osiedlił się w Dźwi- 
niaczu, zakupiwszy tam udziały w 
kopalniach naftowych. 


) 


Wy- aresztu bez zawieszenia. 


| 


przeciwko kupcowi lubelskiemu 


również prezydent Piechota. 
Stwierdził on na przewodzie są- 
dowym. że opozycja przeciw dzi:- 
łalności zarządu hurtowni w 
przedmiocie sprzedaży akcyj LI 
emisji nie miała podstaw prawno 
-formalnych, natomiast uzasad- 
nione były pewne moralne objek- 
cje opozycji w tej materji. 

Okazuje się, że sprawa honoro- 
wa oskarżonego nie została za- 
kończona, jak dowodzi oskarżony 
wskutek schowania jej pod suk- 
no. 

W ostatniem słowie oskarżony 
przytoczył szereg cyfr z bilansów 
hurtowni. Dała ona podobno 232 
miljardy marek zysków, z któ- 
rych spadły tylko 3 miljony ma- 
rek dywidendy dla  akcjonarju- 
szów. 5 miljonów marek zarząd 
wypłacił sobie, 5 miljonów zarząd 
przeznaczył dla personelu, lecz 
do uznania zarządu, 2 


Oskarżony przyznał się do wy- 
powiedzenia tych słów, dowodząc, 
że został sprowokowany zachowa 
niem się oskarżyciela, który — je 
go zdaniem — powinien był orjen 
tować się z stosowanego wzglę- 
dem niego przez oskarżonego za- 
chowania, iż nie życzy on sobie 
utrzymywania jakichkolwiek sto- 
sunków z oskarżycielem. Powoła- 
ni przez Kapuścińskiego świadko- 
wie, prezes Salkowski i dyr. oñ- 
dzialu lub. Banku Handlowego. 
Dąbrowski, nie wnieśli nic do 
sprawy. 

Powołany przez oskarżonego w | 
charakterze świadka, ŻE 
| 
| 


miasta p. Piechota, zeznawał o 
pewnych wydarzeniach na tere- 
nie dawnej Hurtowni  Kolonja!- 
nej. Głośna ta swego czasu w Lub 
linie sprawa odżyła w tvm proce- 
sie. Oskarżony, atakował swego 
czasu w prasie pewnych ludzi, sto 
jacych na czele tej hurtowni, za- 
rzucając im skrzywdzenie akcjo- 
narjuszów. Do zarządu kierowni- 
ctwa hurtowni nale*eli wówczas 
p. Michniewski, p. Teodor Mil- 
ler, obecny dyrektor [zby Prze- 
mysłowo-Handlowej w Lublinie. 
Zarzuty dotyczyły zagarnięcia 
przez zarząd gros akcyj II emi- 
sji, niezgodnie z prawem i statu- 


tę ukryto w bilansach. Po prze- 
wodzie sądowym sędzia Wlażlacki 
ogłosił wyrok, zatwierdzający wy 
rok I instancji, stosując jednak 
zawieszenie wykonania kary na 
dwa lata. Jak się dowiadujemy o- 
skarżony zamierza kasować wy- 
rok. 

Tak to odżyły słynne miljardy 
dawno już zlikwidowanej hurtow 


tem spółki. Spowodu tych zarzu- |ni kolonjalnej, wnosząc nowe 
tów oskarżony miał sprawę hono- | szczegóły do tej sprawy, mało do- 
rową, a w skład sądu wchodził |tąd znane. 


C ES S TW PECO W E OI 


Niezwykły pogrzeb w Lubartowie 


w obecności skoncentrowanej policii 


LUBARTÓW. 9. 4. (tel. wł.). 
Przed kilku dniami donieśliśmy o 
samobójstwie dyrektora szpitala 
powiatowego w Lubartowie, š. p. 
dr. podpłk. rez. Antoniego Gór- 
niekiefo. Tragicznie zmarły po- 
zostawił listy, w których wyłu- 
szczył obszernie powody swego 
rozpaczliwego kroku, popełnione 
go po 11-letniej ofiarnej pracy na 
powierzonym mu posterunku. O- 
kazuje się, że podpłk. Górnicki 
popełnił samobójstwo wskutek sil 
nego rozstroju nerwowego, wywo 
łanego szykanami. 

Pogrzeb zmarłego był wielką 
manifestacją ludności całego po- 
wiatu. Tysiące osób z miasteczka 
i całego powiatu oddało ostatnią 
przysługę szanowanemu i cenio: 
nemu lekarzowi, opiekunowi bied- 
nych chłopów. 

Fatalne wrażenie 


Sekretarz Sądu 


Zastrzelił sędzieśo 


WILNO, 9.4. — W Sądzie Grodzj Gdy wczoraj zebrały się w sali 
kim w Łyntupach w pow. Świę- 
ciańskim rozegrała się wstrząsa- 
jąca tragedja. Pomiędzy sędzią 
Kozłowskim a sekretarzem sądu 
Erazmem Januszkiewiczem na tle 
nieporozumień osobistych docho- 
dziło do scysyj i sędzia Kozłow- 
ski zażądał zwolnienia sekreta- 
rza, niezadowolony z jego pracy. 


Starorusko-ukraińskie porachunki 


Szczegóły napadu pos. Baczyńskiego 
na redaktora ukraińskiego „Diła” 


LWÓW, 9. 4. Wczoraj „Dilo“ 4 nej roli. Jeszcze 7 września r. ub. 
pisuje napad posła BB Michała /sekretarz osobisty pos. Baczyńskie 
Baczyńskiego na redaktora naczel | go, niejaki Kopystyński, napadł z 
nego „Dita“, Iwana Rudnickiego, rewolwerem w ręku na inż. Kur 
dokonany obok kawiarni „Weideń dyGyka, zarządcę realności Bazy‘ 
skiej”. janów przy uł. Zyblikiewicza 30, 
Do przechodzącego red. Rudnie |Inż- Kurdydyk obronił się wów. 
kiego podszedł pos. Baczyński, sta | CZAS przed napadem, ZA 
rorusin i komisarz „Narodnego |Znów, Już sam pos. Baczyssci, U- 
Domu“, zapytał go o nazwisko, a RZE Ti ka U 
: : m »._.|l zajaz a anek, - 
Berig e a Fa wadzi inż. Kurdydyk przy ul. Zy- 
Diło* nadmienia, źe pos. Ba- Pl caa > van o zag 
E T * > Z tl n wynikły procety, z których w pier 
Sm p 6 Py iy wszej instancji wyszedł zwycię- 
nicki jst człowiekiem watłym. oroa Baczyssśi 
Rudnicki próbował bronić się pa- 
rasolem, ale pos. Baczyński tę 
słabą ochronę połamał. Kiedy 
nadszedł policjant, pos. Baczyń- 
ski podał mu swe nazwisko i cha- 
rakter, poczem szybka oddalił się. 
Wogóle pos. Baczyński nie pier 
wszy raz występuje w agresyw- 


Podróżuj 
samolotem 


koncentracja na ten właśnie 
dzień policji, ściągniętej z wielu 
miejscowości powiatu do mia- 
steczka. Przypomniały się cięż- 
kie dni Lubartowa w maju 1931- 
go r. podczas t. zw. „marszu na 
Lubartów", kiedy za urzędowania 
ówczesnego starosty  Kranżego 
(obecnie w Opocznie) doszło do 
krwawych rozruchów. I tym ra- 
zem policjanci z bagnetami na ka 
rabinach uwijali się po drogach 
i ulicach. 

Starosta lubartowski, p. Kosso- 
budzki został przeniesiony do Go- 
stynina; miejsce jego zajął do- 
tychczasowy starosta jarosław- 


kiego w Lubartowie była postano 
wiona — o ile wiemy — już przed 
samobójstwem śp. dr. Górniekie- 
go. 

wywołała 


wiez na oczach publiczności strze 
lil kilkakrotnie do sędziego Ko- 
złowskiego, który został ciężko ra 
niony w brzuch. Następnie Ja- 
nuszkiewicz wystrzałem w skroń 
popełnił samobójstwo. Zdaje się, 
że sędziego da się utrzymać przy 
życiu. 


minikańskich 21-letniego kaflarza 
Karola Zwoźnego i jego rówiesni- 
ka Rudolfa Żywotke. W czasie 
bójki Zwoźny padł na ziemię z po- 


miljardy |cem ork. 13,50 Wiadom. o eksp. pol. 
600 miljon. pobral p. Miller, a resz | 


ski, p. Jost. Zmiana p. Kossobudz |z Teatru „La scala". W przerwie I-ej; procesie 


sądu strony, sekretarz Januszkie- | dziedziny badań rozwoiowych”. 18.00 


Rozprawa nožowa 


na plantach krakowskich 


KRAKÓW, 9.4. — Wczoraj wie- tętnicą, a obok niego ranny nożem 
czorem nieznani osobnicy zaata-|w głowę, Żywotko. 
kowali na plantach obok jatek do-| szpitala Zwoźny 


derżniętą szyją i przecięta grubął turze w lewe ramię, 


Nr. 105 = 


QW teatrach i na ekranach 


Warszawy 


Kepertuar na dzień dzisiejszy, wy (Marszałkowska 112) — „Wesoła 
przedstawia się następująco: wdówka”, Atlantic (Chmielna 33) 
= — „Wonder Bar“. Apollo Marszał- 

„Teatr Narodowy „Krysia” Sza- | kgywska 106) — „Weronika“ z Fran- 
niawskiego Teatr Maly „Cu: |cjszką Gaal, Capitol (Marszałkow- 
dzik ; S-ka” Teair Kameralny; ska 125) — „jej  szampańska 
„Nora“ Ibsena z  Grywińską{ noc”, Europa (Nowy Świat 
j Teatr Letni „Piękna Helena” Of-| 63) „Malowana zasłona“ z Gretą Gar 


fenbacha z Modzelewska i Dymszą. 
Teatr Aktora: „Pan Brotonneau" 
z Jaraczem. 


A teraz, na co warto pójść do ki- 


bo. Rialto (Jasna 3) „Poszukiwaczki 
złota”, 

Casino (Nowy Świat 40) „Dla cie- 
bie śpiewam” film z Kiepurą. 


na? Światowid (Marszalkowska| W Cyrku (ul. Ordynackaj operet- 
111) — ç „Katinsza”, Styło-|ka: „Gwiazda Areny". 
+ tk KM 900 
Prosram polskich ratljostacy| 

WARSZAWA tek Program. 19.15 MAĆ. (pł). 
Środ: ietni 9.25 Wiadom. sport. 20. oncerT. 
AE POZNAŃ: 7.45 Program. 7.50 Wska 

WARSZAWA: 6.30 „Kiery ranne| „u; 4. i i 
wstaja zorze”. 6.33 Pobudka do cin zówki prakt. 13.55 Przegląd giełd, 
Ę O udka do _BININ-| 140 Najnowsze nagrania na pół. 


6.50 Muzyka z płyt. 7.15 Dziennik por. 
7.45 Program. 1.50 „Wskazówki prak- 
tyczne”, 8,00 Audycja dla szkół. 11.57 
Sygnał czasu. 12.00 Hejnał z Krako- 
wa. 12.03 Wiadom. meteor, 12.05 U- 
twory skrzypce. 12.50 Chwilka dla ko- 
biet 12.55 Dziennik pot. 13.00 Kon- 


16,45 Arje i pieśni, 18.30 Program. 
15.38 Życie kultur, i społ. 18.40 Audy 
cja wokalna. 19.00 Wielkopolska w 
przekroju. 19.25 Wiadom. sport, 20.30 
Koncert. 

TORUŃ: 7.45 Program. 7,50 Wska- 
zówki prakt. 13.55 Przeglad giełd. 
18,00 Chwiłka społ, 16.35 „Od Helu 
poprzez bory Tucholskie do Torunia”, 
18,50 Uwertury (pł.). 19.07 Program. 
19,15 Muzyka lekka (pł). 

WILNO: 7.45 Program. 7.50 Chwil- 
ka spol. 7.55 Giełda roln. 13,50 Odci- 
18.30 Skrzynka techn. 1840 „życie|ck powieściowy. 16.45 Piosenki hisz 
artyst. į kult. stolicy”, 18,45 Fraymen- pańskie, 18.30 Najnowsza poezją pol- 
ty z Pasji ea Mateusza  |.| L 18.40 Życie art. i kult, 18.45 Mu- 
S. Backa. 19.07 Program. 19.15|75ka ore. 19.07 Program. 19.15 Li- 
„Skrzynka rolnicza”, 19,25 Wiadom, | tewski odczyt. 19.25 Wiadom. sport. 


sport. 19,35 Konc. z Katowic. 19.50! 2030 Koncert. 
Kró'ewska 11 


Feljeton akt, 20,00 Melodje z filmów. TAF 
„CAFE SIM teteton 298-29 


20.45 Dziennik wiecz. 20.55 „Jak pra- 
z. 18 Koncert fort., g. 20.30 Olga Ka- 


cujemy i żyjemy w Polsce”, 21.00 Kon 
cert Chopinowski, 21.30 Odczyt w jęz. 

mieńska w całkowitym swoim reper- 
tuarze.. 8 


13.55 Przegląd giełd. 16.30 „Wpływ 
wiosny na cerę”, — Odczyt. 16,45 
Kwadrans słynnych art. 17.00 Odczyt 
z Krakowa. 17.15 Koncert solistów. 
17.50 „Książka į wiedza”. 18.00 Kon- 
cert ze Lwowa, 18.15 Wesoły skecz. 


esper, 21,40 Koncert laureata I-go Mię 
dzynar, Konk, skrzypc. 22.00 lione.. 
rekl. 22.45 Orkiestra salon. 23.00 Wia-; 
dom, meteor, 
Czwartek, 11 Kwietnia 1935 r. 
WARSZAWA: 6.30 Pieśń. 6.35 Po- 
budka do gimn. 6.50 Muzyka z pł. 


7,15 Dziennik por. 7.45 Program. ow r 
7.50 Wskazówki E S a E SOSNOWIEC, T 


dla szkół 12 00 Hejnał. 12.03 Wiadom.| £ niedzieli na poniedziaiek nie 
meteor. -12.05 „Na naszem podwór-|znani sprawcy dokonali włamania 


ky”. 1230 Szkolny. Poranek Muz. An kościof: ; i A 
ORC a o |, "SOK sparagjaluczo ty Ss 
poł. 1310 D. e. Szkolnega Por, Muz. | OWOCU. Złodzieje otworzyli pa 
13.45 „Z rynku pracy”. 13,55 Prze-| tobionvm kluczem drzwi kościoła, 


gląd giet. 16.30 Pogadanka w jęz. poczem wybili szybę w następ- 
franc. 16.45 Kwadrans słynnych art, nych drzwiach i tędy dostali się 


AS NA GA do wnętrza. Świętokradcy zabrali 


17.50 Poradnik sport. 18.00 Koncert z ołtarza wota, w postaci srebr 
kamer. 18.13 „Conrad i świat” 1830 | nego zegarka, sznura pereł i ir * 
Skrzynka ogólna. 1840 „Życie art. i nych przedmiotów. 


kult. 18.45 Melodjc jazzowe 19.07 
Dyrexterzy banku 


Program, 19.15 „Kącik dla młodzieży 

wiejskiej”. 19.25 Wiad. sport. lokalne. 
skazani na więzienie - 
LWÓW, 9.4. — Zapadł wyrok 


19.30 Wiad, sport. ogólnopol. 19.35 
Drobne utwory skrzypcowe, 19.50 „I- 
dee przewodnie nowej Konstytucji”, 
20.00 Muzyka lekka. 20.30 Koncert i i ? 
reki, 20.40 Dziennik wiecz. 20.30 Tr.lw trwającym od kilku tygodni 
przeciwko dyrektorom 
55) | Ludowego Banku Spółdzielczego, 
„Białe miasto białych gołębi”. |9Skarżonym o sprzeniewierzenie 
Czwartek, 11 Kwietnia 1935 r. 60.090 zł. Sąd skazał Onyszkowa 
KATOWICE: 7.45 Program. 7.50| "a 2 lata więzienia, Hendla na B 
Wskazówki prakt. 13.50 Giełda zboż. |lata i Hermana na 2 i pół roku 


13.55 Życie artyst, i kultur, 16,45 Let |+vjozienia. Innych oskarżonych u- 
ka piosenka franc, 18.30 Karlikowa mennit ? i 


Włamonie 
do kościoła 


(ok. godz. 21.50) Carmen”. (ok.| 


22,50) Felj. muz. — Ill-ej (ok. 22. 


poczta. 18,45 Muzyka lekka, 19,07 

Program. 19.15 „O Panu Jezusie cier- 2 z 

pigeym”. ""| Smierć w konalni 
KRAKÓW: 7.45 Program. 15.40 KATÓWICH 94. — Przed kile 


Melodje z dzieł D"A!berta. 16.45 Ben- 


jamino Gigh, tenor (pł). 17.00 „Z| Fu dniami na kopalni w Nikiszow 


cu zawalił się filar, przyczem gór 
nik Brzega został przygnieciony, 
zwałami węgla. Spowodu opada- 
nia odłamków węgla akcja ratune 
kowa natrafiła na duże trudnoś: 
ci. Zdołano jednak wydobyć, ale 
już tylko zwłoki ś. p. Brzegi. 


Stały wzrost 
zaludnienia Warszawy 


Warszawa,  wykazująca staly, 
wzrost zaludnienia, w dniu ostatnie» 
go spisu powszechnego, t. j. 9 grud- 
nia 1981 roku, liczyła 1.170.537 
mieszkańców. W dn. 1 stycznia rb. 
według danych wydziału statystycz= 
nego zarządu miejskiego, stolico za- 
mieszkiwało 1.220.303 osób, zaś w 
następnym miesiącu, mianowicie w 
dn. 1 lutego — 1.221.066 osób. 

W przeciągu stycznia przybyło na 
stały pobyt 3.930 mieszkańców wy- 
pisano do innych gmin 3.863 osób. 
Natomiast przyjazdów na czasowy 
pobyt do stolicy zarejestrowano w 
miesiącu sprawozdawczym 22.739, w 
tem eudzoziemców 2.037. 

Małżeństw w styczniu r. b. zawar. 
to 568, w tem 358 chrześcijańskich i 
180 żydowskich. Urodzeń żywych za- 
rejestrowano 1.486, martwych — 42, 
zgonów 1.290. 


Półtora miljona 
wpłaciła elektrownia 
mazistratowi 
Zarządca sadowy Elektrowni War- 
szawskiej wpłacił do Kasy Zarządu 
Miejskiego m. stoł. Wurszawy tytu- 
łem 7 proc. od dochodu brutto lek- 
trowni w 1934 r. sumę 1.672.961' zł. 
6 gr. Wpłata ta przewidziana jest 
w umowie koncesyjnej, przyczem 
termin płatności jest ustalony va 7 
kwietnia każdero roku. 


Krótki koncert, 18.30 „Skrzynka pocz- 
towa". 18.45 Krótki koncert, 15.07 
Program. 19.15 Odczyt. 19.25 Wiad. 
sport. 20,30 Koncert. 

LWÓW: 7,45 Program. 7,50 Wska- 
zówki prakt. 12.30 Szkolny poranek 
muz. 13.10 D. c. poranku szkolnego. 
14.00 Muzyka lekka. 16.45 Muzyka w 
światku dziecięcym. „Listy i progra- 
my”. 18.40 Silva rerum. 18.45 „Jack 
Payne gra”, 19.07 Program. 19.15 „ 
zagadnieniach popularyzacji”, 20.30 
Koncert. 

ŁÓDŹ: 7.45 Program. 7.50 Wska- 
zówki prakt. 13.50 Wiadom, gospod, 
13.55 Przegląd giełd. 14.00 Melodje o- 
peret. 18.30 Łódzka skrzynka ogólna. 
18.45 „Z oper Rossini*ego” (pl). 


Dziś przybór Wisły 
o 1 i pół metra 

Zapowiedziany przybór Wisly 
rozpocznie się dziś, przyczem na- 
leży oczekiwać podniesienia się 
poziomu wody o 1 i pół metra. 
Nazajutrz fala zacznie spływać. 
wobec czego żadne niebezpieczeń- 
stwo wylewu nie grozi. 

W Krakowie woda opadła w 
ciągu ubiegłej doby o metr, San 
pod Przemyślem o pół metra, Du- 
najec pod Nowym Saczem rów- 
nież o pół metra. 


Odesłany do 
wkrótce zmarł. 
Napastnicy, korzystając ze zbie- 
gowiska, zbiegli. Nocą do pogo- 
towia przybył Bartłomiej Wiatr z 
Balic, raniony w tej samci awan- 


R KZ RZ >> R MR LL BL AŚ. LALA 


Air. M. 


= r 
i z it 
A R 


Z =) 


tej 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Pamiętniki amerykańskiego milionera 
Młody Vanderbilt zbuntowany 


Ameryka posiada swoją arysto 
krację, tak jak wszystkie państwa 
europejskie. Nie jes, to arysto- 
kracja rodowa ti starożytna 
ale jest to arystokracja bo- 
gactwa. Jest to królestwo złota. 
Niejeden ze sprzedawców gazet 
lub chłopców od windy może stać 
się wkrótce członkiem tej znako- 
mitej arystokracji z Piątej Ave- 
nue — musi mieć tylko dużo pie- 
niędzy, Rockefeler, Morgan, Mel- 
lon — oto przedstawiciele arysto- 


Mama Vanderbiłdt telegrafowala 
do sztabu generalnego, do mini- 
stra wojny, do prezydenta Sta- 
nów Zjednoczonych i robiła co 
mogła, aby młodego Vanderbild- 
ta zawrócić z drogi. W rezulta- 
cie odesłano go spowrotem z nie- 
prawdziwą adnotacją, że jest nie 
zdolny do służby wojskowej. Ja- 
ko karę wyznaczono mu służbę w 
Południowej Karolinie przy skła 
dzie amunicji. Rodzina Vander- 
bildtów odetchnęła i zdawało się, 


kracji amerykańskiej, wśród któ- | że mlodociana latorośl będzie tam 


rej Corneljusz Vanderbildt ode" | bezpieczna. 


grał rolę przysłowiowego l'enfant 
terrible. Trzeba bowiem wiedzieć, 
że arystokracja nowojorska prze- 
strzega najdokładniej etykiety, 
jest niemniej ekskluzywna, niż 
dwór angielski lub kolonja kapla- 
nów Dalaj-Lamy. 


MŁODY VANDERBILDT 


Młody Corneljusz Vanderbildt 
wychował się we wspaniałym pa- 
łacu rodziców, którego pozazdro- 
ściśby mogli członkowie rodów 
królewskich. Mały wychowywany 
był nadzwyczaj troskliwie, czu. 
wał nad nim cały sztab wycho- 
wąwców i nauczycielek, dbano © 
jego kulturę umysłową i fizyczną. 
Słynne wspaniałe ogrody Vander 
bildtów, to był teren, po którym 
biegał mały Corneljus. Kiedy 
przyszedł czas rozpoczęcia nauki, 
oczywiście, że zaanagażowano 
najlepsze siły nauczycielskie. za- 
kupiono całą masę najzabawniej- 
szych i najpiękniejszych książek 
i mały chłopak, jak królewicz z 
bajki, bazgrolił nieudolne litery 
złotem piórem. Ubrania, które mu 
sprawiano, były tak kosztowne, 
że za tę samą cenę mógł przeżyć 
rok człowiek z klasy śŚrednioza- 
możnej. 

W ten sposób małego Vander- 
bildta otoczono złudzeniem, że 
świat jest właśnie taki, jak wspa 
niały dom przy Piątej Avenue i 
że całę życie może upłynąć we 
wspaniałej posiadłości w New 
Port lub na przejażdżkach luksu- 
sowym jachtem. 


JEDEŃ PENNY DZIENNIE 


Jakżeż wygląda cała wodzina. 
Papa jest najbogatszym i najbar- 
dziej zajętym człowiekiem na 
świecie. Mama posiada istny 
skarbiec. a jej szkatułki z klejno- 


tami pozazdrościłaby jej niejed- | 


na księżniczka krwi. 27 kamerdy- 
nerów włóczy się bezczynnie po 
korytarzach i pokojach pałacu. 
Jedna godzina tego luksusowego, 
wspaniałego życia przy Piątej 
Avenue kosztuje ni mniej ni wię 
cej tylko 100 dolarów. Trzeba ja- 
koś żyć! 

Tymczasem mały Corneljusz o- 
trzymuje dziennie 4 centy na swo 
je drobne wydatki. 4 centy to 1 
penny, w ciągu tygodnia daje to 
sumę ćwierć dolara. Jak widać, 
papa miljoner nie jest hojny zbyt 
nio dla syna. 

Corneljusz skończył 17 lat i do 
tego czasu nie dozwolono, aby 
sam ukazał się ną ulicy. Popro- 
stu wychowywano go tak, że nie 
miał pojęcia. jak wygląda świat. 
Natomiast on sam i jego rodzeń- 
stwo musięli bardzo starannie 
studjować wszystkie przepisy ety 
kiety towarzyskiej, gdyż Vander- 
bildtowie uważają się za rodzinę 
niemal królewską. Corneljus mu- 
siał wiedzieć, któremu Vander- 
bildtowi, czy też której Vander- 
bildtównie wypada mu podać re- 
kę przed Innymi. Tych wiadomo- 
ści wymagano bezwarunkowo, jak 
również i znajomości, które zaga- 
dniczo zna tylko szef protokułu 
dyplomatycznego, a więc jeśli 
któremu z dzieci Vanderbildtów 
zdarzyło się pomylić nazwisko 
lub godność jakiegoś ministra 
czy ambasadora za karę pozba- 
wiano je deseru- 

VANDERBILDT NA FRONT 

Przyszła wojna. Unikano sta- 
rannie i strzężono, aby wieści wo 
ienne nie dotarły do pokoi mio- 
dych Vanderbildtów. Żyli nie ma- 


jąc pojęcia, co się dzieje w Eu- |monvoy, kierownik 


ropie. Ale jeden z lokai okazał 
się zdrajcą i uświadomił młodego 


Tymczasem chłopak 
postarał się o przydział na straż- 
nika przy obozie jeńców we Iran 
cji. Wkrótce potem miljoner awan 
sował na zastępcę szoferą przy 
feldmarszałkun Haig, To był wszy 
stko, co mógł zrobić Vanderbildt, 
aby pomóc Entencie. 


WOJNA Z PIĄTĄ AVENUE 


Kiedy powrócił, po zawarciu 
pokoju, na Piątą Avenue wszyscy 
70-letni miljonerzy tej ulicy pa- 
trzyli na niego zgoła nieprzychy! 
nie. Wszyscy Rockeferzy, Morga- 
ni, Coony, Baruchy i oczywiście 
Vanderbildty nie mogli mu daro- 
wać tego występku przeciwko tra 


dycjom złotej arystokracji. Ale 
Carneljus nie był tem zbytnio 
zmartwiony, coprędzej ogłosił 


sensacyjne pamiętniki, w któych 
nie oszczędził nawet rodzonegó 
ojca Harolda oraz nie miał nic 
lepszego do roboty, jak przeje- 
chać się ostro po nowojorskim 
jacht-klubie i jego wszystkich 


Świetna 


Ceny od 5 


"ST 


Korespmdent paryskiego pisma 
„Le Tournal* był niedawno w Peki- 
nie i wywiózł stamiąd ciekawe 
wspomobienia. A 

Niema chyhw na Świecie miasta, 
piszo on. tak tehnącego starą cywi- 
lizacją, jak ta dawna stolica Chin. 
Nadwyraż ostełyćzne i pełne powagi 
są palate cesurskie o żółtych da 
chach, nicami przesuwają się ci 
chym krokiem mieszkańcy, 2. któ- 
rych każdy trzyma w rękn wachlarz 
albo klatkę z ptaszkiem, a w domo- 
stwach swych ci kolekejonerzy ar- 
tystycznych klejnotów. pięknych ry- 
sunków i cennych manuskryptów. 
miłośnicy kwiatów i złotych rybek 
zuchowują dobroduszną postawę. i 
niesamowity spokój wobec wszelkich 
zdarzeń Życia codzieanego. Nawet 
niebo w Chinach ma uśmiech mę- 
drca, którego wzrok błądzi po pu- 
stynnych wzgórzach, po rozległych 
polach i po ścieżkach ogrodów wy- 
sadzanych płaczącemi wierzbami. 

W pięknym parku Nan Hai mini- 
ster wojny, general Ho-hu-chin wy- 
dawał przyjęcie dla dyplomatów i 
attaches wojskowych obevch państw. 
Wspaniałe klomby kwiatów, zacisz- 
ne altany i szmer wodotrysków nie 
byly jedynemi atrakcjami uroczysto- 
ści. Gości uraczono nader interesu- 
jącym koncertem starej muzyki cehiń- 
skiej. W programie był utwór zaty- 
tułowany: „nieprzyjaciela zwycięża 
się muzyką“, a dodany komentarz 
brzmiał: za czasów dvnastji Han je- 
den z szefów armii zwyciężył prze- 
ciwnika muzyką, która tak wzruszy- 
ła żołnierzy niepwzyjacielskich, że 
złożyli broń. 

Myśląc o zwycięstwie, jakie od- 
niósłby nad Hitlerem koncert orkie- 
stry międzynarodowej, kończy dzien- 


Drogi z 


W niedziełę, 7 b. m, przybyli 
z Berlina do Warszawy, jako go- 
ście Rady naczelnej związków 
drzewnych, autobusem o napę- 
dzie drzewnym. dr. I. von Mo- 
niemieckiego 
instytutu badań gospodarki 
drzewnej ji dr. inż. A. Deideshei- 


„Następcą tronu“ i spadkobiercę ! mer. 


nazwiska i miljonów Vanderbild- 


tów — że na świecie jest wojna i w poniedziałek, w Izbie przemy“ 


że amerykańscy żołnierze jadą do 
Europy. Młody Vanderbildt naza- 
jutrz przeskoczył mur wspaniałe- 
go ogrodu — poprostu uciekł i za 


ciągnął się da armji. To wywoła- jobaj goście niemieccy 
miljonerów. |w lokalu 


ło burzę w rodzinie 


Dr. J. von Momonvoy wygłosił 
słowo - handlowej odczyt p. t. 
„Drzewo. jako nowoczesny suro- 
wiec”, We wtorek, 9 b. m., na spe 
cjalne zaproszenie Ligi drogowej, 
wygłoszą 
Automobilklubu (AL 


REARRŁ GWWAICH KGH 


„AFRYKANKI" Meyerbeera 


Werrnińska, nrieporównany Czaplicki, Wyszatycki. 
Tańce hinduskie. — Olśniewająca wystawa. — Dyr. A. Dołzycki. 


Barbarzyństwo i cywilizacja 


1,1 plk 


Czy bedziemy budowali 


członkach. Trzeba bowiem wie- 
rdzieć, że jest to najbardziej sno- 
| bistyczny i najbardziej zamknię- 
ty klub na zachodniej półkuli. 


WYWIAD Z MUSSOLINIM 
I ROOSVELTEM 


Corneljus Vanderbiidt zdradził 
haniebnie swoją miljoncrską ro- 
dzinę i uciekł poprostu z Piątej 
Avenue. Zaczął poprostu najzwy- 
czajnicj w świecie zarabiać na 
chleb. Został dziennikarzem i po- 
dobno bardzo zdolnym dziennika- 
rzem. Początkowo założył w Los 
Angeles własne pismo, które pro- 
wadził z wielkim temperamentem 
i zdobywał sobie czytelników, ale 
Piata Avenue, która wypowiedzia 
ła wojnę młodocianemu buntow- 
nikowi, nie mogła pozwolić na ten 
sukces. Zaczęła stosować popro- 
stu gangsterskie metody. Założy- 
ła pismo konkurencyjne, w któ- 
rem umieszczono artykuły, wykra 
dzione z redakcji Vanderbildta 
przez przekupionych  zecerów. 
Dziwnym -zbiegiem okoliczności 
spłonęły jego auta firmowe. Jed- 
nem słowem, praca redaktorska 
była nie do pomyślenia. Wobec 
|| tego Corneljus zrezygnował z pro 

wadzenia pisma na własną rekę 

i zaczął pracować na polu dzien- 

nikarskiem, jako specjalista od 

interwiewów. M. in. zrobił sławet 
ny wywiad z Mussolinim oraz nie 
mniej głośny wywiad z Roosvel- 
tem, w którym prezydent Stanów 

Zjednoczonych, pełen podziwu 
| dla młodego zdrajcy z Piątej 
| 


Olbrzymie powodzenie 


O ar. do 5 zt. 


Tu * 


nikarz, muszę przyznać, że Chińczy: 
cy mają jednak pewne prawo nazy- 
wania Europejczyków, barbarzyńca 
mi. . 


Avenue, wypowiedział bez ogró- 
dek co myśli o plutokracji amery 
kańskiej. 


Taka jest więc karjera czołwie- |i 


ka. który nie chciał być miljone- 
rem, 
 ETYTYD_AOEPCESCA 


P 


Dr. Korabiewicz w 


Dr. Korabiewicz odbywa od szere- 
gu miesięcy niezwykłą podróż kaja- 
kiem z Polski do Szanghaju. Za po- 
średnictwem konsulatu R. P. w Bom- 
baju przyszły do Warszawy wiadomo 
ści zawierające dalsze szczegóły nie- 


„zwykle śmiałej wędrówki polskiego 
ajakowea, 
Droga przez rzekę Indus przeszla 


arz 


trudnościami wszelkie oczekiwama. 
Prąd z każdym dniem jakby zyskiwał 


3 


| 


drodze kajakiem 


SŁ 7 


do Szanghaju 


na sile. Dal silny wiatr, a przeważnie 

prostopadły brzeg, na którym rosły 

krzewy z kolcami, uniemożliwiały ho- 

lowanie łodzi. jazda wodą trwala 

zwykle od 8-6] rano do 8-ej wieczór 

bez przerwy na jedzenie, a szybkość 

nie przekraczała półtora kilometra na _ 
godzinę, Oczywiście podróż w takich 
warunkach musiala wyczerpać fizycz- 

nie i nerwowo dzielnego kajakowca i. 

niemniej dzielną jego małżonkę. 


Eu 
A 
m 
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najlepsi w Polsce drużynowo i indywidualnie 


Ubiegłe mistrzostwa Polski w bo- 
ksic stały się, jak już domosiliśmy, 
całkowitym triumtem pięściarzy Po- 
znania, którzy na Š zdobyli aż « ty- 
tułów mistrzów Polski, a choć ósmy 
tytuł dostał się Warszawie, dzięku 
Polusowi, ostatni jest również wła- 
ściwie poznańczykiem. 

Drużynowe mistrzostwo Polski w 
boksie należy do poznańskiej Warty, 
która w indywidualnych mistrzo- 
stwach Polski zdobyła aż 6 tytułów. 
Jest to dowodem, że Warta poznan- 
ska jest bczkonkurencyjna w Polsce, 
a fakt posiadania przez jej człon- 
ków aż 6 indywidualnych tytułów 
mistrzów Polski, nadaje jej spccy- 
ticzne i bezprzykładne w innych ga- 
lęziach sportu znaczenie. 

Papierowe obliczenia przed batalią 
poznańską, jakich próbowaliśmy do- 
konać, wzięły poprostu, jak to wię 
mówi, w łeb. Na zasadzie ostatnich 
rezuliatów przed Poznaniem, liczy- 
liśmy na to, że Warszawa, ma szan- 
se zdobyć 5 tytułów, dwa oddawali- 
śmy Poznaniowi i jeden ewentualnie 
Łodzi. Rzeczywistość okazała jednak 
krnchość naszych horoskopów. Fa- 
woryzowany na mistrza Polskr w 
wadze muszej Czortek, zdobył *zaled- 
wie tytuł wicemistrza. W wadze ko- 
gucicj drugi kandydat Warszawy na 
tytuł mistrzowski Rothole, wogóle 
nie stanął do zawolów. Tylko w wa- 
dze piórkowej obliczenia, nasze oka- 
zały się słusznę. Polus zdobył mi- 
strzostwo Polski i był jedynym rè- 


prezentantom Warszawy, który dla | zawodników, którzy uprawiają sport 


barw stolicy wywalczęł ten zaszezyt- 
ny tytuł, zresztą po walce z drugim 
warszawiakiem Forłańskim. I w wa- 
aze lekkiej spełniły się horoskopy: 

EE 


Ubadzy... właściciele nieruchomości 


Do sądów państwowych przybywa 
coraz więcej podań o przyznanie 
prawa ubogich szczególnie w proce- 
sach cywilnych, jednakże w poważ- 
uej ilości wypadków zabiegi te nie 
mają żadnego uzasadnienia i często- 
kroć o prawo ubogich staraja się o- 
soby bardzo zamożne. 

Izba cywilna Sadu Najwyższego 
ogłosiła ostatnio orzeczenie w tego 
rodzaju procesie, Właściciel dużej 
nieruchomości na Pradze aż w trzech 
instancjach procesował się o zwol- 
nienie go od opłat sądowveh spowo- 


nie będą otrzymywać świadectw ubóstwa 


Qu niezamożności. 

Sąd Najwyższy orzekł, że właści- 
ciel domu o znacznej wartości, z któ- 
rego pobiera czynsz, nie może być 
uważany za osobę znajdującą się w 
sianie zupełnego ubóstwa. W ten 
sposób orzeczeniem Sądu Najwyższe- 
go przypieczętowany został fakt nic- 
budzący zresztą wątpliwości, że wła- 
Ściciele niernehomości czerpiący z 
nich dochody, nie mogą się ubiegać 
o zwolnienie od opłat sądowych (o- 
rzeczonia Sądu Najwyższego ©. II. 
1165/34). 


Właściciele taksówek 


Mie chcą asekurować pasażerów 


Zwiazki właścicieli dorożek sa- 
mochodowych czynią starania w Mi- 
nisterstwach w sprawie wstrzymania 
realizacji nowych przepisów o ubez- 
pieczenia przymusowem pasażerów 
taksówck, 

Właściciele taksówek nie zgadzają 
się na ponoszenie odpowiedzialności 
cywilnej za nieszczęśliwe wypadki, 


vierlząc, iż obeena frekwencja w 
ruchu pasażerskim nie pozwala im 
na ponoszenie składek  ubezpiecze- 
niowych. Pozatem powołują się oni 


| na rzekomy brak w tej mierze prze- 


pisów ustawowych, gdyż ustawa o 
ubezpieczaniu pojazdów mechanicz- 
nych wymienia tylko autobusy, 


Ubezpisczalnie społeczne 
przyznają ulgi swym dłużnikow 


Dustvtucje ubezpieczeń społecz: 
nyen ulokowały dotychczas przeszło 


= SEL 


Grzewa? 
Ń © 
Szucha 10) pogadanki informa- 
| wie o budowie dróg drzewnych 
io użyciu drzewa jako siły napę- 
dowej. 


Przed meczem 


Z Czechosłowacją 


Po wielu perypetjach dochodzi wre 
szcie do skutku mnedzypaństwowy 
mecz boxserski z cyklu rozgrywek 0 
puhar środkowej luropy pomiędzy 
Czechosłowacją i Polską, Na mec? 
ten, który odbędzie się w Zlinie, Cze- 
chosłowacja wystapi w następującym 
skiądzie: Fiaia, Nawratin, Novak, 


100 miljonów złotych w nieruchomo- 
ściach oraz w pożyezkach hipotecz- 
nych. 

Z poczatkiem roku 1935 suma po- 
Życzek, udzielonych osobom i insty- 
tucjom prywatnym, wynosiła 25,8 
miljonów złotych. Zaległe należności 
procentowe od tych pożyczek wynio- 
sły 4,3 miljonów złotych, a więc pra- 
wie 17 proc. kapitału. 

Równocześnie, wskutek spadku 
con, realna wartość nieruchomości, 
na których vnbezpieczono pożyczki, 
spadła w przybliżenia o 50 proe. i 
zmniejszyła się ich dochodowość. 

Jakkolwiek wierzytelności 
teezne instytucyj ubezpicczeń spo- 
łecznych nie zostały objęte zarzą- 
dzeniami o ntzach w oprocentowaniu 
i terminach spłaty, to jednak zaszła 
konieczność udzielenia ulg. W dobro- 
wolnych umowach z dłużnikami in- 
stytucje ubezpieczeń społecznych go- 
dzą się na wlgowe warunki spłaty i 


lipo- 


Krahl, Hrubesz, Vana, Havelka i Kus. oprocentowania pożyczek. 


| 


kursu trenerskiego kajakoweów, ce- 


tytuł zdobył poznańczyk Siupiński 
po walce ze swym kolegą Kajnarem. 

Czwarty kandydat Warszawy na 
mistrza Polski Seweryniak, podob- 
nie jak Czortek, uzyskał tytuł wi- 
cemistrza. Największy zawód spra- 
wit Doroba, piąta z rzędu nadzieja 
Warszawy na tytuł mistrzowski. 
Wyeliminował go już w ćwierćfinale 
przyszły mistrz Polski Misiurewicz. 

Nie omyliliśmy się również co do 
wagi średniej, gdzio wskazaliśmy, że 
jeden z dwóch: albo Chmielewski, 
albo Majehrzycki — muszą być mł- 
stirzami Polski. Tvtuł dostał się w 
ręce poznańczyka. Pod adresem po- 
konanego łodzianina, możnaby bjło 
wyrazić żal, że nie potrafił godnie 
przegrać, po walce bowiem Chmie- 
lewski odmówił podania reki swemu 
przeciwnikowi. Być może, że miał 
on nawet i słuszny żal do sędziów za 
rzekomo niesprawiedliwą ocenę wy- 
niku walki, jednak nie powinie był 
tak pustąpić. 

Wreszcie waga ciężka: Tutaj nie 
było żadnej watpliwości. Fiłat roz- 
gromił wszystkich swóich przeciwni- 
ków i zdobył dla Poznania siódmy 
tytuł mistrza Polski. 

Na marginesie mistrzostw warto 


Przedolimpijski k 


W Krakowie odbylo się otwarcie 


lem przygotowania do olimpjady tych 


kajakowy regatowo. Otwarcia doko- 
nał ppłk. Wójcicki, dyrektor Okr. 


Robotnicy 


Robotniczy ośrodek WF zorganizo- 
wał biegi naprzełaj, które zgromadzi- 
ły na starcie około 100 zawodników. 

W biegu senjorów a -4000 mtr. 
zwyciężył Eichel (Jutrznia) w cza- 
sie 15:08. Drużynowo wygrał Zryw | 


Pojedynek dwóch CIWF-iw 


Na zaproszenie Centr. Inst. Wy- 
chowania Fizycznego na Bielanach 
przybywa do Warszawy w dniach 28 
kwietnia do 5 maja wycieczka stu- 
dentów rumuńskich CIWF. Wyciecz- 
ka ta, w skład której wejdzie 25 o- 
sób, będzie podczas pobytu w Polsce 


¿gon b. dyrektora C.LW.F._ 


Pierwszy dyrektor Centralnego In- 
stytntu Wychowania Fizycznego płk. 
dr. Władysław Osmólski zmarł nagle 
w drodze do Liberji. Śmierć nastąpi- 
ła zaraz po przekroczeniu granicy 
poisko - niemieckiej. Ostatnio zmarły 
był w Poznaniu dyrektorem szkoły 
sanitarnej. 

Dyrektor PUWF-u płk. Kiliński, 
po otrzymaniu wiadomości o zgonie 


podkreślić jeden szczegół; będący w 


doskonałej iormie pomorzanin Krze- 
miński, który po pierwszvch wal- 
kach predvstynowany był do tytułu 
mistrza Polski, dziwnym trafem nie 
rczegrał walki finałowej, chociaż do- 
szedł do niej. Oto Krzemiński wyka- 
zał podczas decydującego przed wal- 
kami finałowemi ważeniem 10 deka 
(dziesięć deka) nadwagi. Pomijajac 
tę okoliczność, że liezba ta jest bar- ` 
dzo drobna, zgoła osobliwym 


fakt, że na kilka godzin przedtem ` 
Krzemiiski walczył w półfinale 1 - 


miał wówczas 55 deka (w zapasie): 
Po walee jednak, w której stracił 
przecież dużo energ zamiast ubyć, 
przybyło mu. W ten sposób poznań- 
czyk Wirski zdobył tytuł mistrzow- 
ski walk-overem, gdyż  Krzemiń- 
skiego nie dopuszczono oczywiwiście 
do walki finałowej. 


Godnym podkreślenia jest fakt, że 


w ciągu 12 mistrzostw Polski roz-_ 


grywanych od 1924 ruku, na 96 ty- a . 


tułów mistrzowskich, Poznań zagar- 


jest = 


nął aż 42, Jeśli chodzi o tytuły wi- - 


. A KJ 
cemistrzów, w ostatnich zawodach, 
to ujawięecj zdobyła ich Warszawa, 


mianowicie 3, dalej Pomorze i Po-- 


zhań po 2, wreszcie Łódź — 1. 


urs- Kajakowców 


Urzędu W. F, W otwarciu kursn m 
częstniczył z ramienia PZK i pań- 
stwowego Urzędu WF mjr. Sekunda, 

Na kursie znajduje się 80 uczast- 
ników w tem pięć pań, Kurs prowę- 


na starcie 


przed Legjonem, Sarmatą i Skrą. W 
biegu juniorów. na dystans około 2 
km. zwyciężył Ruchmewski (Start). 
Drużynowo zwyciężył. Start przed 
Skra i Zrywem, 


gościem naszego CIWF. ; 


| 


bat 
dzi trener austrjaceki z Wiednia, Rabe. y w 
ayy Pab 

neys 


Podczas pobytu Rumunów w War- . 
szawie odbędzie sie na Bielanach cie= 


kawy mecz lekkoatletyczny pomiędzy = ~ 
ONEŚS;t 


CIWFE oraz 
nazwa oznacza rumuński 


reprezentacją 
która to 
CIWF. 


é. p. płk. Osmólskiego wysłał do mał: - 
l S. p. pikar 
pierwszym prezesem. ,_ 


żonki Zmarłego depeszę. 
Osmólski byľ 
Zw. Dziennikarzy Sportowych i reda- 


gowa? przed kilku laty sportowe pis- 


mo „Stadjon*. 
Na wczorajszem zebraniu zarząd 
Głównego Związku Dziennikarzy 
Sportowych uczcił pamięć swego 
pierwszego prezesa z r. 1925. 


W.T.C. otwiera 


sezon w 


W ubiegłą niedzielę miały się od- negdaj panowały fatalne warunki at- i i 


być w Warszawie dwa otwarcia se- 
zonu, mianowicie przez Warszawski | 
Okręgowy Związek Kolarski oraz 
WTC. Odbyła się jednak tylko jedna 
uroczystość, mianowicie sezon Śtygą-| 
rzył tylko WOZK, natomiast WTC 
wstrzymał sie z otwarciem do następ 


nej niedzieli ze względu na to, że o- 


niedziele 


mosferyczne i terenowe, które prze- - 


szkodziłyby 


mu uroczystego otwarcia sezonu. 
Sekretarjat WTC przyjmuje wobec 


tego zgłoszenia do wyścigów, zarów- 


mo dla nielicencianowanych jak i dla 
zawodników WTC. 


Znów pięć meczów ligowych 


Podobnie jak w ubiegłą niedzielę za 
angążowanych było w meczach ligo- 
wych o mistrzostwo Polski 10 drużyn 
C ara n 


Znów rekord Medica 


Znany plywak amerykański Jack 
Medica jest... niepoprawny, gdyż nic- 
ma prawie.tygodnia, aby nie pobił on 
nowego rekordu świata. Ostatnio słyn 
ny pływak ustalił nowy rekord świa- 
ta na 500 yardów, osiągając Czas 
95107. 


Ran i Poreda 
w Argentynie 
Dwaj znani zawodowi  pięściarze 
nasi: Edward Ran i Stanisiaw Poreda 


opuścili Nowy Jork, udając się do. 
Buenos Aires, i 


zrealizowaniu wyścigu ` 
| naprzełaj, jako jednej części progra- -- 


piłkarskich, tak sanio i w następna 


niedzielę 10 drużyn rusza znów do 


walki. Tym tazem odpóczywać hędzic | 


benjaminek ligi „Ślask” 
chłowic, 

W niedzielę odbędą się następują- 
ce mecze: w Warszawie: Legja — 
Garbarnia. w Krakowie: Cracovia — 
ŁKS, w Wielkich Ha;dukach: Ruch— 
wisła, we Lwowie: Pogoń — Polo- 
mia, wreszcie w Poznaniu: Warta =- ` 
Warszawianka. 


ze Święto- 


Gry sportowe w Y.M.CA. 


W gmachu stołecznej YMCA odby- 
ły się mistrzostwa w grach 
wych z udziaiem ognisk YMCA z 
Warszawy, Krakowa, Poznania i Gdy 
ni. W siatkówce pierwsze 
zajął Kraków przed Warszawą. Po- 
dobnie zresztą jak i w koszykówce. 


aporto- ` 


miejsce. ; 
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PRZEGLĄD ZAWODNIKOW TORU 


ABC— NOWINY CODZIENNE 


Jak przezimowały 


Konie stajni „Łochów” 


Stajnia „Lochów“ przezimowa- 
ła w Warszawie bardzo dobrze. 

Na koncie jej zanotowane jest 
20 koni, w tem: 13 starszych i 7 
dwulatków, Całość robi wrażenie 
nadzwyczaj dodatnie. 

Ze starszego pogłowia 5 1. „Mr. 
Pinch“ przechodził operację ko- 
pyta i obecnie stan jego jest za- 
dawalający. Jednakowoż po twar- 
dym torze dolegliwości tego ro- 
dzaju się powtarzają. Bezwątpie- 
nia „Mr. Pinch“ umiał galopo- 
wać, wygrywając parę wyścigów 
w lepszem towarzystwie, niejedno 
krotnie wykazując przebłyski kla 
sy. „Augustus Rex", również 
wskutek niedomagań łopatek, był 
oszczędzany. W ub. roku raz tyl- 
ko wyszedł do startu, zajmując 
płatne miejsce. O ile niedomaga- 
nia te nie będą mu stały na prze- 
szkodzie, może się okazać  poży- 
tecznym. „Torino“ — kandydat 
na sprzedażne nagrody — także 
nie jest dobrze z nogami. 

„Łeb w Łeb”, jeden z najlep- 
szych trzylatków ubiegłego sezo- 
nu, przezimował doskonale i obie- 
cuje srewanżować się „Matowi*, 
który go parokrotnie w wyścigu 
pobił. Najlepszym dowodem, jak 
stajnia wysoko go ceni, jest za- 
pisanie go do międzynarodowej 
nagrody w Monachium w goni- 
twie „Das Braune Band von 
Deutschland“ na dystansie 2.400 
mtr., 50.000 marek. Jeżeli stajnia 
zdecyduje się na tę ekspedycję, 
będzie to bardzo ciekawy ekspe- 
ryment, gdyż bądź co bądź zoba- 
czymy stosunek naszych „erac- 
ków“ do międzynarodowej elity. 
Nadmieniamy, że w podobnych 
próbach brały już udział nasze 
konie w Wiedniu i w Baden Ba- 
den („Faust“, „Granat“ i „For- 
ward'), lecz wyprawy nie odnio- 
sły żadnego skutku. 

„Kerry Rock“ zmężniał, więcej 
się rozwinał, przepiękny exterje- 
rowy kasztan niewiele ustępuje 
swemu towarzyszowi stajennemu 
„łeb w Leb“ a kto wie, czy on 
właśnie nie będzie bronić honoru 
barw stajennych w klasyczynych 
gonitwach. 
` „Garonne“, córka zagraniczne- 
go „Colaboratora“ i naszej oak- 
sietki „Dziwo II“ w ub. roku bie- 
gala b. dobrze, wygrywające 80.160 
złotych. Nie dziwilibyśmy się, 
gdyby w tym roku suma ta wzro- 
sła. Słabsza już „Chrysalis“ po 
klasowym  „Belfonds* i „Crewe 
Coeur“ zaszczytu swemu ejcu nie 
przynosi. Wogóle matka jej, o ile 
sama okazała się wybitną „raser- 


ką“ na dłuższych dystansach, od- 
dana na matkę do stada, zawio- 
dła pokładane w niej nadzieje ho- 
dowcy. „Little Gloria", kupiona 
wiosną ub. roku na licytacji we 
Francji, gdzie niczem specjal- 
nem się nie odznaczyła, na nasze 
jednak stosunki okazała się klaczą 
pierwszej klasy, biegając bowiem 
z nadwagą 4 kę., w każdym wyści- 
gu, w którym brała udział, odgry- 
wała wybitną rolę. 

Dużą nadzieję pokłada stajnia 
w 8-letnim ogierze „Talisman“ po 
klasowym .reproduktorze „Mon 
Talisman“, który dwulatkiem. nie 
będąc sformowany, nie biegał. 


51. og. gn. Mr. Pinch (Tom 

inch — Mariorette) w r. z. nie 
biegał. 

5 l. og. gn. Augustus Rex (Lex 
—Aldernty), wygr. 420 zł. 

5 L og. gn. Torino (Gaurisan- 
kar — Toothpick}, wygr. 7.120 zł. 

4 l. og. c. gn. Łeb w Łeb (Vil- 
lars—Rossadana), wygr. 136.124 
zł 

4 |. og. kaszt. Kerry Rock (Cid 
Campeador—Rock Lilly), wygr. 
43.020 zł. 

4 |. kl. sk. gn. Garonne (Colla- 
borator—Dziwo II), wygr. 30.100 
złotych. A 

4 |. og. kaszt. Kubań  (Baltha- 
zar—Strypa), wygr. 4.160 zł. 

4 1. kl. szpak. Chrysalis (Bel- 
fonds—Creve Coeur), wygr. 3.180 
złotych. 

4 1. kl. gn. Little Gloria (Aethel 
stan— Yasmin), wygr. 24.700 zł. 


Komitet, urządzający obchód 25- 
lecia panowania Jerzego V w Bed- 
ford, spróbował ankiety pośród dzie- 
ci szkolnych, stawiając im pytanie, 
coby im się najlepiej podobało. Oto 
rezultat: à 


(BOLACH, 5%? SWEDII NIY. PIEGZĘ? 
PArewiekiu) STOSUJE SIĘ 


ORYGINALNE CZOPXI 


BE: LEPSI 
i E 
GĄSECKIEGO 


i CLA ynia NEN GVLOEN NENOPYIWALMYGK 


(paik u masć_ Mva nC OR 6 pai 


„Staini Łochów" 


lanai Ra EAC E E TM KAI 


(o się dzieciom najwięcej podoba 
Kiermasz z karuzelą i strzelnicą 


Pozatem w stajni znajdują się 
„Nuta“, „Nalewka“ i „Neapol“, 

które należą do garnituru drugiej 
kiasy. 

Najlepszym dwulatkiem stajni 
wydaje się być „Gaffeur“ pół brat 
żelaznego „Porwarda” z dobrą bu 
dową przypominający swego star- 
szego: brata, po klasowej „Gaffe“ 
i „West Nor West“, Ze swej stro- 
ny dziwimy się, dlaczego tak wy- 
bitna matka pokryta została tym 
nieznanym bardzo miernym im- 
portem zagranicznym „West Nor 
West“, który i na naszym torze 
niczem się nie wykazał, a do tego 
wszystkiego zdradzał dziwną nie- 


koni 


3 1. og. kaszt. Talisman (Mon 
Talisman—Creve Coeur), nie bie- 
gal. 

3 1. kl. gn. Nuta (Mah Jong— 
Harmonja), wygr. 1.080 zł. 


NAN MN POZ o 
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3 1. kl. kaszt. Nalewka (Mah 
Jong—Hulanka), wygr. 3.270 zł. 
3 l. og. c-gn. Neapol (Mah 


2 1. kl. kara Markietanka (Bi- 
vesz—Fergana). 

2 l og. kaszt. Mandżu-ko (Bū- 
vesz-——Bourzogne). 

2 1. og. gn. Grabiec (Villars — 
Grcza). 

21 og. sk-gn. Dzwon (Villars 
—Dudlie). 

21. kl. gn. Lawina (Forward— 
Labora). 

2 1. og. zn. Gaffeur (West Nor 
West—Gaff). 

21. kl. gn. Orangade (Jus d'O- 


Jong—Dona Rosa), wygr. 650 zł. 
lane 


Bezpłatny kiermasz (z karuzelami, 
strzelnica i innemi rozrywkami) 
150 głosów. 

Herbatka pod gołem niebem i 
wody sportowe — 27 glosów. 

Medale lub inne pamiątki — & 
głosów. 

Bezpłatna wspożyczalmia książek 
dla miasta — 8 głosów. 

Nowy ratusz — 3 głosy. 

Przytulisko dla starców — 0 gło- 
sów. 

Komitet rozstrzygnał sprawę we- 
dle swego uznania, oświadczając sie 
za rozdawnietwem drobnych pumią- 
tek. 
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chęć do walki, co u reproduktora, 
przeznaczonego do hodowli peł- 
nej krwi, winno być wzięte pod 
uwagę. 

Para „Biiweszów', „Markietan- 
ka“ prawidłowa poprawniej zbu- 
dowana niż jej klasowa matka 
Fergana i „Mandżu-ko”, zapewne 
przyczynią się do zeszłorocznych 
sukcesów tego mlodego reproduk- 
tora. „Lawina“, siostra „Litawo- 
ra“, dobrze zbudowana, wydaje 
się być obiecująca. Nadmieniamy, 
że zeszłego roku pierwsze potom- 
stwo „Forwarda”, po pewnych 
przebłyskach, niczem renomy swe 
go klasowego ojca nie podtrzy- 
mało. Dalej 2-letni „Dzwon“, du- 
ży, wyrośnięty i prezentujący się, 
zapowiada się na niezłego szer- 
mierza. 

Następnie „Grabiec', wysoki, 
wyrośnięty, jeszcze niesformowa- 
ny. Najsłabsza wśród całej staw- 
ki dwulatków wydaje się być „O- 
rangade'. 

Dobrze zapowiadzjący się ina- 
terjał koński i osoba p. Zasępy 
mającego w kołach fachowych o- 
pinję dobrego trenera jak i talent 
jeździecki żokeja Gilla wysuwa- 
ją stajnię na jedno z lepszych 
miejsc. 


Nr. 10- 


Dyktator prześrał wojne... 


Ondulują się jak dawniej 


Chiński gereralissimus Czang-KRaj 
Czek jest przeciwnikiem zbytniej 
modernizacji kraju, zwłaszcza, jeśli 
chodzi o rwyczaje, obyczaje i... mo- 
dy kobiece. Uważa widocznie, zupeł- 
nie jak niektórzy nasi moraliści, że 
moralność zależy od rodzaju nezesania 
długości i kroju sukni i t. p. W bło- 
giem przeświadczeniu, że od rodzaju 
uczosania kobiet chińskich zależy 
dobro „państwa słońca“, Czang-Kaj- 
Czek zagroził każdej damie, która 
odważyłaby się pokazać publicznie z 
krótkiemi, zaondulowanemi włosami, 
wielkiemi karami pieniężnemi, a fry- 
zjerom, którzyby tych niecnych za- 
biegów dokonywali, zamknięciem 
sklepów. 


Wszystkie jednak fryzjersko - mo- 
ralizatorskie zakusy przedstawicieli 
rządu rozbiły się o... upór Chinek, 


Wybory wśród 


Francuski minister poczt i tele- 
grafów podpisał przed paroma dnia- 
mi ciekawe rozporządzenie ustalaja- 
ce dla radjoabonentów przepisy na 
podstawie których mogą wybierać 
dziesięciu delegatów do rady arty- 
stycznej każdej radjostacji. Wybor- 
"eg jest każdy, kto się wykaże zapła- 
conym abonamentem. 

Każda rada artystyczna składa sie 
z dwudziestu członków. Połowę sta- 


które w awobodnym wyborze uczesa- 
nia widziały symbol emancypacji ko- 
biety chińskiej x tysiącletnich pęt 
niewoli. Chinki oparły się wszelkim 
zakusom i nakazom i ostrzyżone i 
zaondulowane kobiece główki ostały 
się w calcem państwie słońca. Guber- 
natorowie dawno już dali za wygra- 
ną i zaprzestali walki z tak trudnym 
do pokonania przeciwnikiem, 

W samym Nankinia wprawdzie 
fryzjerzy czerwoną bibułką zakleili 
w swoich sklepach duże napisy 
„strzyżenie i czesanie pań“, samo 
strzyżenie i czesanie (czytaj „ondu- 
lowanie') uprawia się jednak nadal 
i żadnemu policjantowi nie przyszło» 
by na myśl aresztować modnie ucze- 
sanej pani. Tak oto w walce bez- 
krwawej, ale bardzo zaciętej genera- 
lissimnsa z ondulacja, zwyciężyła 
płeć piękna. 


radjoabonentów 


nowią delegaci abonentów, 
wyznacza dyrekcja radja. 
Listy wyborcze będa zamykane co 
roku dnia 81 marca, w tym roku 
wyjatkowo przedłużono termin do 15 
kwietnia. Delegaci sa wybierani na 
jeden rok, o ile zaś spełnią dobrze 
swoje zadanie dozwolony jest po- 
nowny wybór. Głosować można oso- 
biście, albo listownie. Pierwsze wy- 
bory odbedą się dnia 28 kwietnia. 


połowę 


Glgantyczny rz da belka 


zbudowali Anglicy w Farnborough. Tunel jest tak wielki, że cały samolot może się w nim zmieścić, aby 


dokonywać prób motoru. Szybkość sztucznego wiatru w tym tunelu ma 


320 kilometrów na godzinę. 


Antoni Marczyński 


39) 


Zemsta Hindusa 


Powieść egzotyczna 


— Jak on mógł, jak mógł! Czyżby chodziło mu tylko o... 

Krew uderzyła jej do głowy, na policzkach wykwitły szkarłat- 
ne rumieńce zawstydzenia. Nie mogąc odpędzić natrętnej myśli, że 
Roberta widziała po raz ostatni w ową niezapomnianą noc upoje- 
nia, że poźniej nie pokazał się więcej zaczęła szukać innego wino- 


wajcy i znalazła go łatwo. 


— Jego ojciec! On musiał zakazać Robertowi widywania się 
ze mną. A przeczuwałam, przeczuwałam... 


Statek pozostawił za sobą Fort Williamsa, 


łagodnie skręcał 


w prawo tak, jak koryto rzeki. Po iewej ręce mijali teraz wejście 


do doków w Kidderpur, 
Reach. 


a w chwilę później wille dzielnicy Garden 


— Dom, w którym mieszkaliśmy, widzi pani? 

Zosia skinęła głowa apatycznie, lecz nie odrzekła nic. 

— A po prawej stronie ogród Botaniczny, gdzie... 

— Wiem, — przecięła krótko. 

— Rozmowna dziś nie jesteś, — mruknął Fredry Prado, —ale 


ja cię wkońcu rozruszam, 


ślicznotko. 


Nim dotrzemy do Rangun, 


zapomnisz na amen o swoim poruczniku, 


ła sterta ryb skulnęta się do rzeki i niejeden sisuwar. gawlaj, czy 


zwyczajny krokodyl pożywił się p 


poszkodowanych rybaków. Lecz żandarmi ryczeli jeszcze głośniej. 
— Nie byłoby większego wrzasku, sądzę, — odezwał się Pra- 
do, — gdyby zamiast tych zdechłych ryb wpadł do wody człowiek, 
W chwilę później spotkali łódkę. na której pobożni spadkobier- 


rzy tem, ku hałaśliwej rozpaczy 


cy wieźli zwłoki jakiegoś fanatyka do „Świętego miasta“, a smuga 
trupiego odoru wionęła aż na statek. 


— Wyobrażam sobie, jak ten 
nareszcie dotrą do Benares.. 


Fredry Prado korzystał z każdej 


transport będzie pachniał, kiedy 


sposobności, by nawiązać 


gu pokrytym bujną roślinnością podzwrotnikową i szukały ujścia 


rzeczułki, z którą łączyły ją najmilsze wspomnienia. Tum bowiem | nagle... 


skierował Robert motorówka, w 


tam, u stóp rosnących po obydwóch brzegach .i kwieciem obsypa- | nia... 


czasie ich wspólnej wycieczki. 


nych drzew, których korony splatały się z sobą, tam, w tym różowo 


zielonym turelu po raz pierwszy 


świechiane do ostatnich granic, a przecież elektryzujące zuwsze 
i magiczne słowo „kocham“ nieczęsto pada na tle tak cudnej deko-| krótka, złośliwa fala, lecz prawdziwy taniec rozpoczął się koło go- 
racji.. Było to wówczas, gdy Tarrance, Stephes i Batten, każdy wj dziny jedenastej w nocy, gdy zabrakło zbawczej barjery, jaką two- 
tajemnicy przed pozostałymi kolegami, udali się na schadzkę z Zo- 


sią, która jednak wybrała inaczej, 


czątku podobał się jej najwięcej. Było to... 


wie onegdaj... 
Krajobraz zmieniał się nieust 
busowy, ryżowe pola, wioska w c 


wybrała Roberta, gdyż on od po- | 
ach Boże, to było zaled- 


annie;gęsty las, potem gaj bam: | 
ieniu wysokich palm, skrawek 


kraina Sundarbans: 
Koło piątej godziny popoludniu Freddy Prado przyniósł wiądo- 


jmość, że w nocy 


będzie tęgi sztorm. Tym razem Zosia pozwoliła 


wciągnąć się do rozmowy, uznawszy snać, iż nazbyt już długo aka- 


zywała nazewnątrz swoje przygnębienie. 
burze morskie przeważnie nie używają rekwizytów, 
nie lubi, to jest błyskawic i gromów, 


Sztorm? Ależ owszem; 
których ona 


zatem niema strachu... Mor- 


ska choroba? To jej nie grozi! Gdy jechała do Indyj, od Adenu aż 


po brzegi Celjonu towarzyszył 


wszyscy chorowali, tylko ona nie. 
Mówiła prawdę. Należała do tych szczęśliwych, którzy nawet 
rozmowę, ale bez skutku narazie. Spojrzenia Zosi błądziły po brze- ! przy największej chwiejbie okrętu nie ulegają morskiej chorobie. 


statkowi wściekły orkan, niemal 


Nietrudno więc wyobrazić sobie jej zdumienie i przestrach, kiedy, 


choć płynęji jeszcze rzeką, choć powierzchnia wody była 


gładka, jak lustro, choć statek niósł równo, bez najlżejszego kołysa= 


nagle chwyciły ją torsje. 


— No, no, — dziwił się Prado, patrząc na trupio bladą dziews 
wyznał Zosi swą miłość. Wy-|! czynę, — więc to tak sprawy stoją! 
Barometr miał słuszność. Już przy ujściu rzeki powitała statek 


rzyta wyspa Sagar, zasłaniająca ich dotychczas przed sztormowym 
wiatrem. Wzniesiona na południowo zachodnim cyplu wyspy że- 
lazna latarnia morska w Middleton Point jeszcze przez jakiś czas 
mrugała współczująco, a potem zniknęło wszystko; w mrokach no~ 


cy żywioły urządziły 


sobie 


futbalowy match, przyczem żałosna 


roia piłki przypadła w udziale okrętowi. Ale okręt przygotował się 


Za Garden Reach rzeka Hugli skręca ostro w lewo, na połud- 
nie i Kałkutta prawie nagle znika z pola widzenia odjeżdzających 
ku morzu. Na tym zakręcie omal nie doszło do tragicznego wypad- 
ku. Z poza rufy fregaty płynącej w górę rzeki wyskoczyła motorów- 
ka żandarmów w amarantowych turbanach. Na mostku zawrzało 
od rozkazów i przekleństw. „Maszyny stop! Cała wstęcz! Żeby ich 
piorun spalił!* Motorówka zdążyła przemknąć tuż przed dziobem 


statku Zosi, ale wpadła na czółno rybackie. Skutkiem wstrząsu ca-| prawie wytępionych w innych 
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